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A N T O  N I  A N U S Z

„WSZYSCY JESTEŚCIE RÓW NI WOBEC 
OFIAR, JA K IE  P O N IE Ś Ć  M A C IE “.

TE SŁOW A Z PR ZEM Ó W IENIA  K O M EN ­
D A N T A  JÓ ZEFA PIŁSU D SK IE G O  DO P IE R W ­
SZEJ K O M PA N JI K A D R O W E J, W Y PO W IE ­
D Z IA N E  3 SIE R P N IA  1914 R. W  „O L E A N D ­
R A CH “ W  K R A K O W IE , N A JL E P IE J W Y R A ­
ŻAJĄ D U C H A , JA K IEG O  TC H N Ą Ł W  Z A ST Ę ­
P Y  SW OICH ŻO ŁNIERZY.

BY Ł TO DUCH  SZLACH ETNEG O  W SPÓ Ł­
Z A W O D N IC T W A  W SŁUŻBIE N A R O D U .

W OBLICZU PO D E JM O W A N E J W IELK IEJ  
PR A C Y  D ZIEJO W EJ W SZYSCY SĄ RÓ W NI 
W OBEC O FIA R  I W YSIŁK Ó W , JA K IE  M AJĄ  
PO NIEŚĆ W  IM IĘ C H W AŁY I PO TĘ G I N A R O ­
D U : H IE R A R C H JA  TW O RZY  SIĘ PÓ ŹNIEJ, 
G D Y  JE D N I PR Z E W Y Ż SZ A JĄ  D R UG ICH  W 
GOTOW OŚCI DO  O FIA R , W  ZDOLNOŚCI DO  
W Y T R W A Ł E J PR A C Y  I W  UM IEJĘTNO ŚCI 
SPR O ST A N IA  CORAZ TO NO W YM  I CORAZ 
T R U D N IE JSZ Y M  ZA D A NIO M .

Z PO C ZĄ TK O W EJ RÓW NOŚCI W OBEC  
O FIA R  I TR U D Ó W  ŻO ŁNIERSK ICH  POW STA- 
Ł A  N A ST Ę P N IE  STA RSZY Z NA  LEG JO NO W A, 
K T Ó R A  N A  RÓŻNYCH ST O PN IA C H  OFICER­
SKICH JE ST  D Z ISIA J C H LU B Ą  A R M JI PO L ­
SKIEJ.

PO  RAZ D R U G I JÓZEF P IŁ S U D S K I JUŻ NIE  
PR Z E D  SZCZUPŁYM  O D D ZIA ŁE M  ŻO ŁNIER­
SKIM, LECZ PR Z E D  CAŁYM  N A R O D E M  PO ­
STAW IŁ TĘ SAM Ą Z A SA D Ę  RÓW NOŚCI W O­
BEC O FIA R  I PR AC , JA K IE  D L A  U T R W A L E ­
N IA  NIEPO D L EG Ł O ŚC I PA Ń ST W O W E J W IN ­
NIŚM Y B Y L I W SZYSCY PONIEŚĆ.

BYŁO  TO PO PO W RO CIE K O M E N D A N T A  
Z M A G D E B U R G A  I O BJĘCIU W Ł A D Z Y  N A ­
C ZELNIK A PA Ń ST W A .

JÓZEF PIŁ SU D SK I W Y C IĄG NĄ Ł W ÓW CZAS 
R Ę K Ę  ZG O DY I P O JE D N A N IA  W  K IE R U N K U  
W SZYSTKICH UCZCIW YCH O B YW A T ELI 
W O LNEJ PO LSK I, W  K IE R U N K U  SW YCH  
NA JZA CIEK LEJSZY CH  W ROGÓW  I N A JZ A ­
CIĘTSZYCH PR ZECIW NIK Ó W . ZAPO M NIAŁ  
D O ZN A N Y C H  K R ZY W D  I U R A Z OSOBISTYCH  
I W DO BO RZE L U D ZI N A  O D PO W IE D Z IA L N E  
ST A N O W ISK A  W  PA Ń ST W IE , K IER O W A Ł SIĘ 
JE D Y N IE  D Ą ŻEN IE M  DO W Y D O B Y C IA  Z K A Ż­
DEGO P O L A K A  JA K  N A JW IĘ K SZ E J SUM Y  
D O B R E J, PA T R JO TY C ZN EJ W OLI.

ZAW O DZILI JÓ ZEFA PIŁSU DSK IE G O  PO ­
SZCZEGÓLNI L U D ZIE , LECZ SAMA Z A SA D A  
N IE  ZA W IO DŁA, OW SZEM , PR ZY N IO SŁ A  BŁO- 
G O SŁAW IO NE R E Z U L T A T Y .

D ZIĘK I TEJ Z A SA D Z IE R Z Ą D ZEN IA  JÓZEF  
P IŁ SU D SK I SK O N SO LID O W A Ł W EW N ĘTR Z­
N IE  NARÓ D I O K RY Ł GO CH W AŁĄ W IE K O ­
POM NEGO ZW YC IĘSTW A  W  R O K U  1920.

ZDOLNOŚĆ DO  O FIA R  I W YSIŁKÓW  W Y ­
CZERPUJE SIĘ ZARÓ W NO  U  JED N O STEK , 
JA K  N A W ET |U CAŁYCH G R U P.

BA R D ZIE J PO C IĄ G A JĄ C Ą  W Y D A JE  SIĘ 
PR A C A  ŻNIW  I N A P E Ł N IA N IA  W ŁASNYCH  
ŚPICHRZÓW , NIŻ T R U D  O RK I I SIEW U. CZĘ­
ŚCIEJ SIĘ MÓWI O TEM , CO SIĘ O B Y W A T E ­
LO W I N A LEŻY  OD PA Ń ST W A , NIŻ O TEM , CO 
SIĘ PA Ń ST W U  N A LEŻ Y  OD O B YW A T ELA , 
A LBO W IEM  ŁA T W IEJ I W Y G O D N IEJ JEST  
BYĆ W IERZYCIELEM  O JCZYZNY, NIŻ JEJ  
D ŁU ŻN IK IEM . C H ĘT N IEJ SIĘ OBCHODZI 
ROCZNICE D A W N Y C H  ZW YCIĘSTW , NIŻ  
PR A C U JE  D L A  O SIĄ G N IĘC IA  NO W YCH  T R Y ­
UM FÓW .

TYM  N A R A ST A JĄ C Y M  NA STR O JO M  I D Ą Ż ­
NOŚCIOM  M USI SIĘ PRZECIW STAW IĆ ZD R O ­
W A O PIN JA  OBOZU N IEPO D L EG Ł O ŚC IO W E­
GO, O P IN JA  TYCH , K TÓ RZY R O ZU M IEJĄ , ŻE 
N IEM A  TA K ICH  D ZIEJO W Y CH  FO RM  B Y T U  
N A R O D U , K T Ó R E B Y  M OGŁY ISTNIEĆ BEZ  
N IE U ST A N N E G O  PO ŚW IĘ C A N IA  SIĘ, BEZ  
W Y SIŁ K U  I W A LK I O ICH U TR ZY M AN IE  
1 D O SK O N A LEN IE .

M USIM Y CZUW AĆ, A B Y  W  N ASZEM  ŻYCIU  
SPO ŁECZNEM  I PA N STW O W EM  N IE  ZATR A­
CIŁA SIĘ TA  Z A SA D A  D O B O R U  LU D ZI NA  
O D PO W IE D Z IA L N E  ST A N O W ISK A , JA K Ą  K O ­
M E N D A N T  JÓZEF PIŁ SU D SK I STOSOW AŁ  
PR Z Y  O RG ANIZACJI SIŁY Z B R O JN EJ I PR ZY  
Z A K Ł A D A N IU  PO D W A L IN  N A SZE J P A Ń ­
STW OW OŚCI.

DZISIEJSZA  ROCZNICA W YM ARSZU K A ­
DR Ó W K I PR Z Y PO M IN A  N A M  TĘ W Y PRÓ BO ­
W A N Ą  ZA SA D Ę : „W SZYSC Y JESTEŚCIE RÓW ­
N I W OBEC O FIA R , JA K IE  PONIEŚĆ MACIE. 
W SZYSCY JESTEŚCIE ŻOŁNIERZAM I. N IE  
NA ZN AC ZAM  SZARŻ, K AŻĘ TYLK O  DO- 
ŚW IADCZENSZYM  W ŚRÓD W AS PEŁNIĆ F U N ­
K CJE DOW ÓDCÓW . SZARŻE U ZYSK ACIE  
W BITW A C H “ .
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E U G E N J A  Ś R E D N IC K A

6 S I E R P N I  A.. .
W s z y s t k o ,  z d a  s ię , s p o c z y w a ło  w e  śn ie . 
B r z a s k  s ię  w d z ie r a ł n a  M a r ia c k ą  w ie żę ... 
B y l i  ta c y ,  co  w s ta l i  ju ż  w c z e ś n ie  
T ę tn e m  o fia r  w y m o d l ić  p a c ie r z e ,
W  k r o k ó w  m a r s z u  w ia d o m ić  g ró d  s ta r y ,  
t e . . .  p o  w o ln o ść  id ą  —  p e łn i w ia r y !

W y s z ła  p ie r w s z a  k o m p a n ia  k a d ro w a .  
O d p ro w a d za ł ją  z a  m u r y  m ia s ta  
Sam . K o m e n d a n t. R z u c i ł  m o c n e  s ło w a :
,N ie c h  ta  k a d r a  n a  a r m ję  u ra s ta ,
P o ls k ą  a r m ję ! “... S w e j  p o tę g i s ilą  
W y c z a r o w a ł  to ,  —  co  s ię  sp e łn iło !

B e z  r y n s z tu n k u  o p u s z c z a ła  K ra k ó w  
K a w a le r ja , B e lin ia c y , S tr z e lc e  —

P o d  o s ło n ą  n a r o d o w y c h  z n a k ó w  
K r w a w y m  s z la k ie m  z w y c ię s tw a  —  n a  K ielce. 
J e ś l i p o te m  ją t r z y ła  s ię  b lizn a ,
T o  ją  w y r a z  u k o ił  —  O jc z y z n a ! . . .

C e l u św ię c a ł, ró w n a ł i  je d n o c z y ł

B e z  n a r z e k a ń  —  d u m n e , w z n io s łe  c zo ła .
W  je d e n  b y ł y  p u n k t w p a tr z o n e  o c z y .. .
Ś w ię te  h a s ła  —  s k r z y d ła  a rc h a n io ła  
R o z p o s ta r ły  w  t y m  s z a le ń c z y m  p ę d z ie :
C a la  P o ls k a  w y z w o lo n a  b ę d z ie ! ...

N o c  o d e s z ła  c h m u rn a , c ie m n a , g łu ch a ... 
B r z a s k  s ię  z m a g a ł  o  w s c h o d z ą c e  s ło ń ce .
T a m  z w y c ię s tw o  —  g d z ie  p o tę g a  d u c h a , 
G d z ie  je s t  s e r c e  s z c z e r z e  m iłu ją c e !
O d  B a ł ty k u  do  K a rp a t  —  w  n a d lu d z k i  
W ie r z y m  c z y n  —  b o  z  na m i... P I Ł S U D S K I ! -

N A  Z J A Z D  L E G I O N I S T Ó W
D u ch  g r o m a d y  m a  s iłę  w ie lk ą , n ie p o s p o litą !

C o ro c zn ie , n a  Z je ż d z ie  L e g io n is tó w , o d ż y w a  D u ch  G r o m a d y  L e g u ń sk ie j . T e n  p e łe n  n ie s p o ż y te g o  

z a p a łu  D uch , k tó r y  w ió d ł le g u n ó w  n a  z w y c ię s tw o .

C o ro c zn ie  z j e ż d ż a  s ię  ta  b e z c e n n a  g ro m a d a , b y  m o c n y m  u ś c is k ie m  d ło n i z a z n a c z y ć  n ie w y g a s łe  

u c z u c ia  b r a te r sk ie , b y  p o g a w ę d z ić  o  tern  i  o o w e m , o d ś w ie ż y ć  w  p a m ię c i te  w ie lk ie  p r z e ż y c ia ,  k tó r e  

ta k  b a rd zo  s p o iły  b ra ć  le g io n o w ą .

W  ty m  ro k u  —  G d y n ię  n a p e łn ią  le g u n y  sw o im  d u c h e m , s a m i z a ś  z a c z e r p n ą  ś w ie ż e g o , m o rs k ie g o  

p o w ie tr z a  i z  n ie m  w c h ło n ą  r z e ż k o ś ć ,  ja k ą  d a je  m o r z e  i ja k ą  d a je  P o la k o m  p o ls k ie  m o r z e .

Z n a n e  są  z j a z d y  le g io n o w e , g d z ie  te n  d u c h  g r o m a d y  ca łe  m ia s to  w y p e łn ia , w d z ie r a  s ię  w  k a ż d ą  

s z c z e l in ę  i  n a w e t n a jz a tw a r d z ia ls z y c h  g r o s z o r o b ó w  s k ła n ia  do  o k r z y k u :  N iech  ż y j e  K o m e n d a n t  

P iłs u d s k i!

I w  G d y n i te g o  d u c h a  p e łn o  b ę d z ie , a  b ę d z ie  on  ty s ią c k r o ć  s i ln ie js z y ,  n iż  g d z ie in d z ie j  —  b o  to  m o r ­

s k a  s to lic a  p r z e c ie ż .  i

S ta n ie  w ię c  s ta ra  w ia ra  le g io n o w a  fr o n te m  d o  m o r z a  i z ł o ż y  m u  ś lu b o w a n ie , ż e  n ig d y  n ie  p o z w o li  

n a  to , b y  s ię  P o ls k a  z  n iem  m ia ła  r o z s ta ć !  A  co  on i, le g u n y , p o w ie d z ą  —  to  m u r !

Bo duch gromady ma sile wielką, niezmożoną!...
M .
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R O C Z N I C Ę
ST A N ISŁ A W  K ULESZA.

W
Gdy 5 sierpnia 1914 r. w krakow skich  , O lean­

drach“ padały h istoryczne już dziś słow a rozkazu:

„Ż ołnierze!
Spotkał was ten  zaszczyt n iezm ierny, że pierw si 
p ójd ziecie do K rólestw a“ ...
cóż to działo się w ów czas w K ongresów ce?

Słusznem  jest byśm y w ośm nastą sierpniow ą  
roczn icę w spom nieli te chw ile i w m yślili się w ich  
treść głęboką.

Tam , w  „O leandrach“ rodził się polski zbrojny  
czyn, iśc iła  się legenda o śpiących rycerzach, u c ie­
leśniało się m arzenie dziadów  i ojców , płynące  
z tragicznej tradycji pow stań  p olsk ich . Tam był 
w ów czas On —  w yczek iw any przez p okolen ia , 
op iew any przez w ieszczów

W ÓDZ N A R O D U !

A u nas?

R ozdarcie na orjentacje i orjentacyjki, lęk , n ie­
zdecydow anie, często  w aśń polityczna już nie 
w środow iskach, ale naw et w rodzinach.

M iałem  tego tak liczn e dow ody, przeżyłem  to 
w e w łasnym  domu.

Ponad tem  w szystk iem  górow ała tęsknica, pra­
gn ien ie tajone do n ieznanej, a tak m iłow anej n ie­
p od leg łości, do w alk i o nią. A le tłum ił je jakiś 
fa łszyw y w styd, jakieś sam ozakłam anie, albo dła­
w iła ta czy inna doktryna polityczna lub ek on o­
m iczna.

O, b o  w  doktryny w ierzyć uczono nas m łodych  
w tedy nam iętn ie.

„Jed en  jest naród, a R om an D m ow ski jego pro­
rok “ ... „Jed en  proletarjat a prorokiem  jego —  
K arol M arx“ ...

T ylko, że poza prorokam i stali ich  kapłani żąd­
ni dym u kadzidlnego dla siebie. Po za kapłanam i 
alum ni i  słudzy... i k toby ich  tam  zrachował!

Taka już jest natura ludzka!
M łodym  jednak n ie w ystarczała wiara w cudow ­

ne doktryny, n ie ch cieli kadzić prorokom  i kapła­
nom .

W  ich  m ózgach pow staw ała nowa wiara, że: 
jedyną obow iązującą doktryną dla narodu chdą- 
cego być w olnym  jest w ałka o n iep odleg łość —

w alka bez przebierania w środkach, a jedynym  
prorokiem  n iep od leg łości (po za w ieszczam i oczy­
w iście) jest W ÓDZ, który n ie paktuje, tylko bije!

T aka prawda trafiła  nam  do przekonania. I oto 
ję ły  się dziać dziwy.

D o  w arsztatów , dom ów , do szkół wdarli się ja­
cyś dziwni ludzie. Jęli praw ić rzeczy now e, oba­
lać „uśw ięcone orjentacje“ , g łosić w alkę zbrojną  
w im ię P olsk i i Jego.

„C hłystki jakow eś, sztubaki, subjekty, czeladni- 
ki, gołod  . . . . “ —  taka pognała o nich fam a stu- 
gębna po lojalnej, w iernopoddańczo-hołdow niczej 
K ongresów ce, która przyjęła ze łzam i radości „m a­
n ifest W ielkiego K sięc ia“ . I gnano ich  precz, 
szczuto psam i, n ieom al w ydawano stójkow ym  
i żandarm om.

„W ichrzycieli, germ anofilów , go łod  , szpie­
gów “ ? —  nie!

E m i s a r j  u s z ó w !

Jego em isarjuszów, w ierzących  św ięcie, że On 
zw ycięży i w yw alczy P o lsce n iepodległość!

Ryła ich  garść, a m nożyli się z dniem  każdym . 
Podśw iadom ie lgnęli do sieb ie, nie ważąc się g łoś­
no, w yraźnie, po bratersku w yznać w spólnych  bólu  
i nadziei. Z akonspirow ani w obec m atek, ojców , 
sióstr. W ym ykający się gdzieś w leśne głusze, 
w ertepy.

Tragiczni jak K ordjan, ale jak Gustaw czynu  
żlądni i n ieustraszeni. W ierzący Jego wiarą!

...„Pam ięta  w szak W arszawa chw ile 
Gdy szarych Ich szeregi szły,
P lu to  Im w twarz: germ anofile ,
A z oczu lin  p łynęły  łzy“ ...

T ych  łez n ie w ycisnęła im orjentacja, ani „m ani­
fest W ielk iego K sięc ia“ . R yły to Izy żalu z racji 
niezrozum ienia u sw oich, ale i łzy radości,

że pow stał On, że w zyw a do czynu, że się iszczą
m arzenia i w ieszczby, że w reszcie Ona będzie
w olną!
N iejeden  rzucił szkolną ław ę, w arsztat, dom , ro­

dzinę. Rzadko który miał w ięcej niż 20 lat, a byli 
i o w iele  m łodsi.

K im że byli?
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Byli filją Związku W alki Czynnej, byli zaw iąz­
k iem  P olsk iej O rganizacji W ojskow ej.

D o nich dotarły siow a rozkazu W O DZA, m im o 
graniczne kordony i w alczące arm je... Zrozum ieli 
że ich to:

,,spotkał ten  zaszczyt n iezm ierny“, —  że będą
Polsk im i żołnierzam i.

»
*

* *

Od tej chwili m inęło lat w iele.

Polska odzyskała n iep odleg łość . Zda się że w y­
siłek  w szystkich i każdego w in ien  być sk ierow a­
nym ku Jej dobru, rozbudow ie, m ocarstw ow ej p o­
tędze.

Gdzie tam?

Oto od szeregu lat w P o lsce odbywa się w yścig  
o m ożność uszczknięcia  choćby jednego listka  
z w ieńca sław y okalającego skroń naszego

W O D Z A

i o nasze dusze.
By następnym  p okoleniom  u łatw ić prace nad  

badaniam i doby ubiegłej dotyczącej nas, w inniśm y  
m y, P eow iacy ująć opracow anie h istorji naszej 
w nasze w łasne ręce, dem entując każdą fałszyr- 
wie o nas i W O D ZU  naszym  podaną w ieść i w resz­
cie tworząc m iarodajny m aterjał dla przyszłych  
historyków .

Dziś, w osiem nastą roczn icę „O leandrów “ , gdy 
w każdym  z nas rodzi się potrzeba złożenia  hołdu  
Tem u „z k tórego jesteśm y w szyscy“ w inniśm y ślu­
bować sobie p odjęcie takiej pracy jaknajprędzej.

B ędzie to hołd najw yższy, jaki oddam y W odzo­
wi naszem u, m iłującem u nad w szystko prawdę, 
a przytem  będzie to przyczynek  dla rozw oju k u l­
tury ogólnej narodu i pom nik  dla tych, o których  
częstokroć pam ięć już zaginęła, a k tórej kapłani- 
ram ole ani też salonow i „rew olucjon iści“ nie 
wskrzeszą.

GDAŃSK NA RÓWNI POCHYŁE]
W zw iązku  z a k c ją  n ac jona l is tyczno-  

h i t le ro w sk ich  kół  gdańsk ich ,  k tó r e  o- 
p e r u j ą  zn an em i  m e to d a m i  fałszu ,  u s i łu ­
jąc  wmówić w o p in ję  p u b l iczną ,  że  wi­
nę  za ka ta s t ro fa ln y ,  s ta n  gospoda rczy  
G d a ń sk a  ponosi  P o lska ,  n a  spec ja lną  
uwagę zas ługu ją  dw a głosy p ra sy  g d a ń ­
sk ie j,  w ypo w iad a jąc e  się w te j  m a te r j i .  
M ianowicie  „ D a n z ig e r  L a n d e sz e i tu n g “ 
o rg a n  c e n t r u m  ka to l ick ieg o ,  om aw ia jąc  
gw ałtow ne  zm nie jszen ie  się ilości p r z y ­
jezd n y ch  i l e tn ik ó w  w S o p o tach  pisze,  
że  do tego s ta n u  rzeczy  przyczyni l i  się 
znakom ic ie  h i t le row cy  i ich b ezk a rn o ść  
na  te ren ie  W olnego  Miasta .  Że b o jk o t  
polski  na leży  zawdzięczać  h i t le ro w co m , 
j e s t  w G d a ń s k u  pow szechn ie  znanein. 
N ie  w m nie jszym  s to p n iu  rów nież  p u ­
szczane  p rzez  n ich  na  cały świat  a l a r ­
my o n iebezp ieczeństw ie ,  g rożącem  
G d ań s k o w i  ze  s t ro n y  Polsk i ,  odstraszy  
ły l e tn ik ó w  i t u r y s tó w  innych  k ra jó w  
e u ro p e j sk ic h ,  a w p ie rw szym  rzędzie  z 
Rzeszy N iem ieck ie j  od p rz y ja z d u  n a  ten  
n ie s p o k o jn y  i n iebezp ieczny  te ren .  P i s ­
m o  c e n t ro w có w  kończy  w y rażen iem  ży­
czenia ,  ażeby  G d a ń s c z a n ie  n ie  z a m y ­
ka l i  oczu  na  w łasne  b łędy  i zap rzes ta l i  
w reszc ie  tego  w szystk iego ,  co w brew  
p ię k n ie  b rz m ią c y m  słowom przynosi  
G d ań s k o w i  w ięcej  szkody , niż  poży tku .

O rgan  soc ja l is tów  „ D a n z ig e r  Yolks-

s t im m e 44 w sp ra w o z d a n iu  z c z w a r tk o ­
wego z e b ra n ia  gdańskch  ku p có w  i p r z e ­
mysłowców pisze, że  g dańsk ie  s fe ry  go ­
spoda rcz e  p ra g n ą c  znaleźć wyjśc ie  z 
obecne j  c iężkiej  sy tuac j i  schodzą  n a  t o ­
ry, k tó r e  p ro w a d z ą  w p ro s t  do k a t a s t r o ­
fy. W  dalszym  ciągu „ D a n z ig e r  V olks-  
s t im m e 44 mówi o uchw ale  pow zię te j  na  
tem  zeb ran iu ,  z w raca jąc  uw agę  n a  je j  
koń co w y  ustęp ,  m ów iący  o p o t r z e b ie  
zm iany  p o d s ta w  p ra w n y c h  w s to su n k u  
G d a ń s k a  do Polski .  P ism o  doda je ,  że 
u s tę p  t e n  n a b ie r a  spec ja lnego  z n a c z e ­
nia w obec  p iz e m o w ie n ia  p rezesa  g d a ń ­
sk iego Z w iązk u  Z iem ian ,  h i t le ro w ca  
R a uschn inga ,  k tó r y  zalecał  sena tow i 
szu k an ie  d ró g  wyjśc ia  z obecnej  s y tu a ­
cji  „ n a w e t ,  gdyby drog i  te  były n i e b e z ­
p ieczne44. „ D a n z ig e r  V o lk ss t im m e 44 a- 
t a k u j e  to  pow iedzen ie ,  tw ie rd ząc ,  że  
G d a ń s k  i bez tego  m a dość n ie b e z p ie ­
czeńs tw  dookoła .  N a  n iebezp iecznych  
d ro g a c h  zna jdz ie  chyba  ty lk o  zupe łne  
zniszczenie  tego, co zostało  obecn ie  i 
t a k  już  p o p su te  p rzez  h i t le ro w có w  i 
nac jona l is tów .  T rz e b a  pom yśleć  o n a ­
p raw ie  b łędów , a nie o n iszczen iu  p o d ­
staw, na  k tó ry c h  i s tn ie je  W olne  Miasto  
i na k tó ry c h  będz ie  mogło  rozw ijać  się 
dale j ,  o ile P o lsk a  zm ieni w s to s u n k u  
do n iego swą po l i tykę .

T e  z n a m ien n e  głosy dzienn ików , r e ­

p r e z e n tu ją c y c h  dwa d uże  o d łam y  sp o ­
łeczeńs tw a  gdańsk iego ,  są chyba wy- 
s ta ra c z a ją c y m  d o w o d em  tego ,  gdzie  le ­
ży p rzyczyna  k a t a s t ro f a ln e j  sy tu a c j i  go ­
sp o d a rcz e j  G d ań s k a ,  o ra z  p o w ó d  za ­
ognien ia  s to s u n k ó w  po lsko -gdańsk ich .

W  tych  dn iach  zdarzy ł  się w  G d a ń s k u  
w y p a d e k ,  w s k a z u ją c y  dob i tn ie ,  w  ja k im  
s to p n iu  w ładze  gdań sk ie  w y k o n u ją  o b o ­
w iązu jące  u m o w y  po lsko -gdańsk ie .

M ianow icie  w  g d a ń s k im  u rz ę d z ie  ce l­
n y m  n ie  p r z y ję to  d e k la r a c j i  celnej ,  
zgłoszonej  p rzez  f i rm ę  „ W a r t a 44 z tego  
po w o d u ,  że d e k la r a c ja  była  w ype łn iona  
w ję z y k u  po lsk im . K ie ro w n ik  g d a ń ­
sk iego u r z ę d u  ośw iadczył p rz y te m ,  że 
w G d a ń s k u  u r z ę d o w y m  ję z y k ie m  je s t  
języ k  n ie m ie c k i  i ty lko  w ty m  ję z y k u  
m oże  się odb y w ać  k o re s p o n d e n c ja  z 
władzami.

W y p a d e k  te n  j e s t  c h a ra k te r y s ty c z ­
nym  dla  p o s tę p o w a n ia  w ładz  gdańsk ich ,  
k t ó r e  we w s zys tk ich  sw ych sk a rg a c h  
sk ła d an y ch  L idze  N aro d ó w ,  za rzu ca ją  
Po lsce  n a ru sz a n ie  obo w iązu jący c h  u- 
mów, sam e zaś dopu sz cza ją  się j a s k r a ­
wego ła m an ia  ich  p rzep isów ,  j a k  w 
tym  w y p a d k u  a r t .  14 k o n w e n c j i  p a ­
rysk ie j ,  k t ó r y  w yraźn ie  mówi,  że  f o r ­
m u la rz e  celne m ogą być w ype łn ione  w 
j ę z y k u  n ie m ieck im  lub  po lskim .
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L U D W IK  J. D Ą B R O W SK I

KONSTYTUCJA
X II  —

P o d a je m y  dalszy ciąg p r o j e k t u  K o n ­

s ty tu c j i  a u to r a  (po p r a w e j  s t ron ie )  w p o ­

ró w n a n iu  z te k s te m  obow iązu jące j  o- 

becn ie  K o n s ty tu c j i  (po lewej stronie) .  

D alsze  rozdz ia ły  p r o j e k t u  p o d a n e  b ę ­

dą w n a s tę p n y c h  n u m e r a c h  „ P e o w ia k a “ , 

(P rzy p .  R e d ak c j i ) .

A rt. 38. Żadna ustaw a nie m oże staći w  sprzecz­
ności z n iniejszą K on stytu cją , ani naruszać jej p o­
stanow ień. (R ów noległy  do art. 62 projektu  K on­
stytucji).

A rt. 2, zdanie drugie. O rganam i N arodu w za­
k resie  ustaw odaw stw a są Sejm  i Senat, .

A rt. 3. Zakres ustaw odaw stw a państw ow ego  
obejm uje stanow ien ie w szelk ich  praw publicznych  
i pryw atnych  i sposobu ich  wykonania.

N iem a ustaw y b ez zgody Sejm u, w yrażonej 
w sposób, regulam inow o ustalony.

U staw a, uchw alona przez Sejm, zyskuje m oc 
obow iązującą w  czasie, przez nią samą określonym .

R zeczyposp olita  P olsk a , opierając swój ustrój 
na zasadzie szerok iego  sam orządu terytorjalnego, 
p rzekaże przedstaw icielom  tego  sam orządu w ła­
ściw y zakres ustaw odaw stw a, zw łaszcza z d ziedzi­
ny adm inistracji, kultury i gospodarstw a, który  
zostan ie b liżej określony ustaw am i państw owem i.

R ozporządzenia w ładzy, z k tórych  wynikają  
prawa lub obow iązki, m ają m oc obowiązującą  
ty lko w tedy, gdy zosta ły  w ydane z upow ażnienia  
ustaw y i z pow ołaniem  się na nią. (A rtyk u ły  2 i 3 
są rów n oległe do art. 63 p rojektu  K onstytucji).

A rt. 10. Praw o in icjatyw y ustaw odaw czej przy­
sługuje R ządow i i Sejm ow i. W nioski i  projekty  
ustaw , pociągające za sobą w ydatki ze Skarbu 
Państw a, m uszą podaw ać sposób ich  zużycia i  p o­
krycia. (R ów noległy  do art. 64 projek tu  K on sty­
tucji).

A rt. 5. U stalanie stanu liczebn ego wojska  
i zezw alan ie na coroczny pobór rekruta m oże na­
stąpić jedynie w  drodze ustaw odaw czej. (R ów no­
leg ły  do art. 65 p rojektu  K onstytucji).

A rt. 6. Z aciągnięcie p ożyczk i państw ow ej, zby­
cie, zam iana i ob ciążen ie n ieruchom ego m ajątku  
państw ow ego, na łożen ie podatków  i opłat p ub licz­
nych , u stanow ien ie ceł i m onopolów , u sta len ie sy­
stem u m onetarnego, jakoteż przyjęcie gw arancji 
finansow ej przez P aństw o —  m oże nastąpić ty l­
ko na m ocy ustaw y. (R ów noległy  do art. 66 pro­
jektu  K onstytucji).

RO ZDZIAŁ Y.

Ustawodawstwo.

A rt. 62. Żadna ustaw a n ie m oże stać w sprzecz­
n ości z n iniejszą K onstytucją , ani naruszać jej p o ­
stanow ień.

A rt. 63. S tanow ien ie praw publicznych  i pry­
w atnych  naieży do P rezyd en ta  R zeczypospolitej 
i  R ady G łów nej R zeczyposp olitej.

A rt. 64. Praw o in icjatyw y ustaw odaw czej ma 
P rezyd en t R zeczyposp olitej, R ząd, Rada Główna  
R zeczyposp olitej oraz organizacje, rozw ijające 
swoją działalność na w yraźnie określonych  odcin ­
kach życia społecznego i gospodarczego w P ań ­
stw ie Polsk iem .

W nioski Członków Rady G łównej R zeczypo­
sp olitej, zaw ierające p rojek ty  ustaw , pow inny być 
podpisane przez 1 /4  ustaw ow ej liczb y  Członków  
Rady.

W nioski ustaw odaw cze organizacyj społecznych  
i gospodarczych  w inny być podpisane przez zarzą­
dy głów ne upraw nionych organizacyj, obejm ują­
cych sobą conajm niej 2 /3  stanu zorganizow ania  
swego działu.

W nioski ustaw odaw cze organizacyj społecznych  
i  gospodarczych m ogą dotyczyć ty lko  takich  za­
gadnień, k tóre są w ynik iem  ich  bezpośredniego za­
łożenia i istn ien ia .

W nioski C złonków  R ady G łównej R zeczypo­
spolitej oraz upraw nionych  organizacyj sp ołecz­
nych i gospodarczych , zaw ierające projekty ustaw , 
nie m ogą być p rzedm iotem  obrad na posiedzeniu  
Rady G łów nej R zeczyposp olitej w cześniej, jak  
w dwa tygodn ie po zakom unikow aniu  treści ich  
R ządow i.

W nioski i  p rojek ty  ustaw , pociągające za sobą 
w ydatki ze Skarbu P aństw a, m uszą podawać spo­
sób ich  zużycia i  p okrycia.

A rt. 65. P rezyd en t R zeczyposp olitej zarządza  
corocznie pobór rekruta w  granicach ostatn io  
ustalonego kontyngentu .

Z m niejszenie lub zw iększen ie k ontyngentu  m o­
że nastąpić ty lko w drodze ustaw odawczej.

Z m niejszenie m oże być uchw alone ty lko na 
podstaw ie przed łożen ia  rządow ego.

A rt. 66. Z aciągn ięcie p ożyczki państw ow ej, 
zbycie, zam iana i ob ciążen ie n ieruchom ego m a­
jątku państw ow ego, w artości przekraczającej w 
każdym  poszczególnym  w ypadku zl. 1 .000 .000 ,—
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Art. 35. K ażdy projek t ustaw y, przez Sejm  
uchwalony, b ęd zie przekazany Senatow i do rozpa­
trzenia. Jeżeli Senat n ie podn iesie  w  ciągu 30  
dni od dnia doręczenia m u uchw alonego projektu  
ustaw y żadnych przeciw k o n iem u zarzutów  —  
P rezyd en t R zeczyposp olitej zarządzi ogłoszen ie  
ustawy. N a w niosek  Senatu P rezyd en t R zeczypo­
spolitej m oże zarządzić og łoszen ie ustaw y przed  
upływ em  30 dni.

Jeżeli Senat postanow i p rojekt, uchw alony przez  
Sejm , zm ienić lub odrzucić, p ow in ien  zapow ie­
dzieć to Sejm ow i w  ciągu pow yższych  30 dni, 
a najdalej w  ciągu następnych  dni 30 zw rócić Sej­
m ow i z p r o j) o no w a nem  i zm ianam i.

Jeżeli Sejm zm iany, przez Senat proponow ane, 
uchw ali zw ykłą w iększością , albo odrzuci w ięk ­
szością 1 1 /2 0  głosujących  —  P rezyd en t R zeczypo­
spolitej zarządzi og łoszen ie ustaw y w  brzm ieniu, 
ustalonem  ponow ną uchwałą Sejm u. (R ów noległy  
do art. 67 projek tu  K onstytucji).

Art. 44 , ustęp  p ierw szy. P rezyd en t R zeczypo­
spolitej podpisuje ustaw y w raz z odpow iednim i 
m inistram i i zarządza ogłoszen ie ich  w  D zienn iku  
U staw  R zeczyposp olitej. (R ów noległy  do art. 68 
projektu  K onstytucji).

Art. 44 , uzupełn iony U staw ą z dnia 2 sierpnia  
1926 roku K on stytu cji R zeczyposp olitej P olsk iej  
z dnia 17 marca 1921 roku, ustępy  5— 7. P rezy­
dent R zeczypospolitej m a praw o w  czasie gdy Sejm  
i Senat są rozw iązane, aż do ch w ili ponow nego ze­
brania się Sejmu (art. 25), w ydaw ać w  razie na­
głej k on ieczności państw ow ej rozporządzenia z m o­
cą ustaw y w  zakresie ustaw odaw stw a p aństw ow e­
go. R ozporządzenia te n ie m ogą jednak dotyczyć  
zm iany K on stytu cji i  spraw przew idzianych  w  art. 
3 ust. 4; art. 4, 5, 6, 8, 49  ust. 2; 50 i 59 ustaw y  
konstytucyjnej, ani też ordynacji w yborczej do  
Sejm u i Senatu.

U stawa m oże upow ażnić Prezydenta R zeczypo­
spolitej do w ydaw ania rozporządzeń  z m ocą u sta­
wy, w czasie i  w  zakresie, przez tę ustaw ę w skaza­
nych, jednakże z w yjątk iem  zm iany K onstytucji.

R ozporządzenia, przew idziane w dwuch poprzed­
n ich  ustępach, będą wydawane z pow ołaniem  się 
na p ostanow ien ie K onstytucji, zaw arte w  tych  
ustępach, na w niosek  R ady M inistrów  i  podpisane  
przez P rezyd en ta  R zeczyposp olitej, P rezesa  R a­
dy M inistrów  i w szystk ich  m inistrów , oraz ogło­
szone w  D zienn ik u  U staw . R ozporządzenia te  
tracą m oc obowiązującą, jeże li n ie zostaną zło ­
żon e Sejm ow i w  ciągu dni 14 po najbliższem  p o­
siedzen iu  Sejm u lub jeżeli po złożen iu  ich  Sejm ow i 
zostaną przez Sejm  uchylone. (R ów noległy  do art. 
69 p rojektu  K onstytucji).

A rt. 25, zm ieniony U staw ą z  dnia 2 sierpnia  
1926 roku K on stytu cji R zeczyposp olitej P olsk iej  
z dnia 17 m arca 1921 roku, ustęp  ostatn i. Jeżeli 
Sejm jest rozw iązany, a ustaw a zezw alająca na 
pobór rekruta n ie  jest uchw alona, Rząd m a prawo  
zarządzić pobór rekruta w  granicach zeszłorocz-

nalożenie podatków  i  op łat publicznych, u stano­
w ien ie ceł i  m onopolów , ustalen ie system u m o­
netarnego, jakoteż przyjęcie gw arancji fin an so ­
w ej przez P aństw o m oże nastąpić tylko na m ocy  
ustawy.

A rt. 67. K ażdy w niosek  lub projekt ustaw y, 
w pływ ający do R ady G łów nej R zeczyposp olitej, 
składany jest na ręce P rzew odniczącego R ady, 
k tóry  przekazuje go n iezw łoczn ie do w łaściw ego  
B iura R zeczoznaw ców  Rady.

B iuro R zeczoznaw ców  R ady obow iązane jest, 
najpóźniej w  ciągu dni trzydziestu  od otrzym ania  
projektu  ustaw y, zaw iadom ić projektodaw ców
0 zm ianach p rojektu , a w  ciągu n astępnych  dni 
trzydziestu  przesłać go do uchw alenia R adzie  
G łównej R zeczypospolitej.

Jeżeli projektodaw cy —  organizacje społeczne
1 gospodarcze ze zm ian p ro je k tu  są niezadow olo­
ne, m ają praw o odnieść' się w te j spraw ie do 
P rezyden ta  R zeczypospolitej z odpow iednią pe­
tycją.

K ażdy projekt uchw alonej konstytu cyjn ie przez  
R adę Główną R zeczyposp olitej ustaw y, P rzew od ­
n iczący R ady prześle P rezyd en tow i R zeczyposp o­
litej.

Jeżeli Rada G łówna R zeczyposp olitej p rojektu  
ustaw y n ie  uchw ali, p rojek t upada.

A rt. 68. P rezyd en t R zeczyposp olitej w  ciągu  
30 dni od otrzym ania ustaw y k onstytu cyjn ie  
uchw alonej, stw ierdza jej m oc sw oim  podpisem , 
kontrasygnow anym  p rzez P rezesa R ady M inistrów  
i M inistra Spraw iedliw ości w  D zienn ik u  U staw  
R zeczypospolitej.

P rezyd en t R zeczyposp olitej m oże jednak zw ró­
cić ustaw ę R adzie G łów nej R zeczyposp olitej z o- 
rędziem , żądającem  ponow nego rozpatrzenia.

Zw rócona p rzez P rezyd en ta R zeczyposp olitej  
w m yśl poprzedniego ustępu  ustaw a b ęd zie roz­
patrzona przez R adę G łów ną R zeczyposp olitej n ie  
w cześn iej, jak na najbliższej sesji zw yczajnej, po  
tej, na k tórej zw rócono ustaw ę uchw aloną.

Jeżeli Rada G łówna R zeczyposp olitej zw róconą  
ustaw ę ponow nie uchw ali w ięk szością  absolutną  
ustaw ow ej liczb y Członków R ady, P rezyd en t R ze­
czypospolitej stw ierdzi m oc ustaw y i zarządzi jej 
ogłoszen ie, chyba że zarządzi rozw iązanie Rady.

A rt. 69. P rezyd en t R zeczyposp olitej ma prawo  
w czasie, gdy R ada G łów na R zeczyposp olitej jest 
rozw iązana, a w  razie k on ieczn ośc i państw ow ej 
także i w ów czas, gdy sesja R ady jest zam knięta, 
aż do chw ili ponow nego zebrania się Rady, w yda­
wać d ekrety  z m ocą ustaw y w  zakresie ustaw odaw ­
stwa państw ow ego.

D ek rety  te  m ogą dotyczyć:
ordynacji w yborczej do R ady G łów nej R zeczy­

p ospolitej, ustaw  o k onstytu cyjn ej odpow iedzial­
ności M inistrów  i sposobu w ykonyw ania k ontro li 
przez Radę G łówną R zeczyposp olitej nad długam i 
Państw a;

zw iększenia lub zm niejszenia k ontyngentu  re­
kruta w  czasie pokoju;

b udżetu ;
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nego, przez Sejm  uchw alanego, kontyngentu  
(R ów noległy  do art. 69 p rojektu  K onstytucji).

A rt. 4, zm ieniony U staw ą z dnia 2 sierpnia  
1926 roku K on stytu cji R zeczyposp olitej Polsk iej 
z dnia 17 m arca 1921 roku. U staw a państw owa  
ustala coroczn ie budżet Państw a na następny rok  
b u d że to w y 2). R ów noległy  do art. 71 projektu  
K onstytucji).

A rt. 25, zm ieniony U staw ą z dnia 2 sierpnia 1926  
roku K on stytu cji R zeczypospolitej P o lsk iej z dnia 
17 m arca 1921 roku, ustęp 12. J eże li Sejm jest 
rozw iązany, a budżet na dany rok budżetow y lub 
przynajm niej prow izorjum  b udżetow e na czas aż 
do zebrania się now ego Sejmu nie jest uchw alone, 
R ząd ma prawo czynić w ydatki i p obierać d ocho­
dy w granicach zeszłorocznego budżetu  aż do 
uchw alenia przez Sejm  i Senat prow izorjum  bu- 
•lżetow ego, k tóre R ząd obow iązany jest złożyć Sej­
m ow i na p ierw szem  p osiedzeniu  p o  w yborach. 
(R ów noległy  do art. 71 p rojektu  K onstytucji).

A rt. 25, zm ieniony U staw ą z dnia 2 sierpnia 1926  
roku K on stytu cji R zeczyposp olitej P o lsk iej z dnia 
17 m arca 1921 roku, ustępy 6— 11. R ząd składa  
Sejm ow i na sesji projekt b ud żetu  wraz z załącz­
nikam i (art. 4) n ie późn iej n iż na 5 m iesięcy  przed  
rozpoczęciem  n astępn ego  roku b ud żetow ego. Od 
chw ili złożenia Sejm ow i projek tu  budżetu  sesja  
sejm ow a n ie inoże być zam knięta, dopóki budżet 
nie b ędzie uchw alony, lub dopóki n ie upłyną ter­
m iny, przew idziane w  niniejszym  artykule.

Jeżeli Sejm najdalej w ciągu 31/a m iesięcy  od 
dnia złożenia przez Rząd projektu  b udżetu  nie 
uchw ali, Senat przystępuje do rozważania z łożo­
nego projektu.

Jeżeli Senat w ciągu 30 dni n ie prześle Sejm o­
wi swojej uchw ały w przedm iocie budżetu  wraz 
z przyjętem i zm ianam i, uważa się, że przeciw  pro­
jek tow i zarzutów  nie podnosi (art. 35 ust. 1).

x) P i e r w o tn a  bu d o w a  a r t .  25 K o n s ty tu c j i  R z eczy p o sp o ­
li te j  z dn ia  17 m a rc a  1921 ro k u  była  n a s tę p u ją c a :  „ P r e z y ­
d e n t  R z eczypospo l i te j  zw ołu je ,  o tw ie ra ,  o d racza  i zam y k a  
Se jm  i Senat .

Se jm  w in ien  być  zw ołany n a  p ie rw sze  p o s ie dzen ie  w  t r z e ­
ci w to r e k  po d n iu  w y b o ró w  i co roczn ie  n a jp ó ź n ie j  w p a ź ­
d z ie rn ik u  na ses ję  zw yczajną ,  ce lem  u s ta le n ia  b u d ż e tu ,  
s ta n u  l iczebnego  i p o b o r u  w o jska ,  o raz  in n y ch  sp raw  b ie ­
żących.

P re z y d e n t  R z eczypospo l i te j  m oże zwołać Sejm  w każd y m  
czasie  na  sesję  n a d zw y c za jn ą  w ed le  w łasnego uznan ia ,  
a w in ien  to  uczyn ić  n a  ż ą d a n ie  1 / 3  pos łów  w ciągu dwóch 
tygodni.

In n e  w y p a d k i  ze b ra n ia  się S e jm u  n a  sesję nadzw yc za jną  
o k reś la  K o n s ty tu c ja .

O dro czen ie  w y m ag a  zgody  Se jm u ,  jeże l i  m a  być w c iągu 
te j  sam ej  sesji  zw ycza jne j  p o w tó rz o n e ,  lub  jeżel i  p r z e rw a  
m a t rw a ć  d łużej ,  niż  30 dni.

Sejm , zw ołany w p a ź d z ie rn ik u ,  n a  sesję  zw ycza jną ,  nie  
m oże być z a m k n ię ty  p r z e d  u ch w alen iem  b u d ż e tu “ .

(T ek s t  p o d k re ś lo n y  od n o s i  się do a r t .  69, n a to m ia s t  u s tęp  
o s ta tn i  —  do a r t .  71 p r o j e k t u  K o n s ty tuc ji ) .

2) P i e r w o tn a  bu d o w a  a r t .  4 K o n s ty tu c j i  R z eczypospo l i ­
te j  P o lsk ie j  z dn ia  17 m a rc a  1921 r o k u  była  n a s tę p u ją c a :  
„ U s ta w a  p ań s tw o w a  u s ta la  co roczn ie  b u d ż e t  P a ń s tw a  na  
r o k  n a s tę p n y 44.

system u m onetarnego;
nakładania now ych podatków  i podw yższania  

obow iązujących  staw ek podatkow ych do 10%;
zbywania i obciążania nieruchom ego m ajątku  

państw ow ego;
zaciągania p ożyczek  państw ow ych z w yjątkiem  

inw estycyjnych;
am nestji.
U staw a m oże upow ażnić Prezydenta R zeczypo­

sp olitej do w ydaw ania dekretów  z m ocą ustaw y  
w czasie i w zakresie przez tę ustawę w skaza­
nych, jednakże z w yjątk iem  zm iany K onstytucji.

D ek rety  przew idziane w  niniejszym  artykule  
będą w ydaw ane z pow ołaniem  się na postanow ie­
nia K onstytucji, w tym  artykule zaw arte, na w nio­
sek Rady M inistrów i  podpisane przez Prezydenta  
R zeczyposp olitej, Prezesa Rady M inistrów i M ini­
stra Spraw iedliw ości oraz ogłoszone w D zienniku  
Ustaw.

D ek rety  te tracą m oc obowiązującą, jeżeli n ie zo ­
staną złożone R adzie G łównej R zeczypospolitej 
w ciągu dni 14-tu po najbliższem  posiedzeniu  
Rady.

W ykaz dekretów , złożonych  R adzie G łównej 
R zeczypospolitej w m yśl poprzedniego ustępu, 
ogłoszony będzie w D zienn ik u  U staw .

A rt. 70. U staw a ogłoszona w D zienn iku  U staw  
zyskuje m oc obow iązującą z dniem  ogłoszenia, 
o ile  w  sam ej ustaw ie inaczej n ie postanow iono. 
To samo dotyczy dekretu  z m ocą ustaw y.

RO ZDZIAŁ VI.

B udżet.

Art. 71. U staw a państw owa ustala corocznie  
budżet Państw a na następny rok budżetow y.

Jeżeli Rada G łów na R zeczypospolitej jest roz­
w iązana, a bud żet na dany rok budżetow y lub 
przynajm niej prow izorjum  budżetow e na czas aż 
do zebrania się now ej R ady n ie jest uchw alone, 
Rząd ma prawo czynić w ydatki i pobierać dochody  
w granicach zeszłoroczn ego  budżetu  aż do uchw a­
lenia przez R adę prow izorjum  budżetow ego, k tóre  
Rząd obow iązany jest złożyć R adzie na p ierw szem  
posiedzeniu  po w yborach.

A rt. 72. Rząd składa R adzie G łów nej R zeczy­
p ospolitej na sesji projekt budżetu  wraz z za­
łącznikam i nie później n iż na trzy m iesiące przed  
rozpoczęciem  następnego roku budżetow ego.

Jeżeli Rada G łówna R zeczypospolitej w  ciągu  
85 dni od chw ili z łożenia  przez R ząd projektu  
budżetu  n ie uchw ali, budżet uprawom acnia się 
w przedłożeniu  rządow em .

P rezyd en t R zeczyposp olitej ogłasza budżet jako  
ustaw ę w  brzm ieniu:

a) przyjętem  przez uchw ałę R ady G łównej 
R zeczyposp olitej, jeżeli budżet w  ustalonych  ter­
m inach (art. 67, ustęp 2) został rozpatrzony przez 
Radę;

b) p rojektu  rządow ego, jeżeli Rada Główna
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Jeżeli Sejm w ciągu 15 dni po otrzym aniu bud­
żetu  z przyjętem i przez Senat zm ianam i ponow nej 
uchwały n ie  pow eźm ie (art. 35 ust. 3), uważa się  
popraw ki Senatu za przyjęte.

P rezyd en t R zeczyposp olitej ogłasza budżet ja­
k o  ustaw ę w  brzm ieniu:

a) przyjętem  przez Sejm , jeżeli Sejm  i Senat 
budżet w ustalonych term inach  rozpatrzyły i Sejm  
bądź przyjął, bądź odrzucił popraw ki Senatu (art. 
35 ust. 3);

b) przyjętem  przez Sejm, albo przez Senat, je­
żeli tylko Sejm, w zględnie Senat uchw alił budżet 
w oznaczonym  term inie;

c) projekt rządow ego, jeżeli ani Sejm  ani Senat 
w oznaczonych term inach  uchwał co do całości 
budżetu nie pow zięły.

Postanow ienie, zaw arte w ustępie poprzednim  
a rty k u łu  niniejszego, nie m a zastosow ania, jeżeli 
Sejm odrzuci w całości przedłożony przez Rząd  
p ro jek t budżetu .

A rt. 7. Rząd przedstaw i corocznie zam knięcie  
rachunków  państw ow ych do parlam entarnego za­
tw ierdzenia. (R ów noległy  do art. 75 p rojektu  K on ­
stytucji).

A rt. 8. Sposób w ykonania parlam entarnej k on ­
troli nad długam i Państw a określi oddzielna usta­
wa. (R ów noległy do art. 76 p rojektu  K o n s t y t u c j i ) .

A rt. 9. D o k ontro li całej adm inistracji państw o­
wej pod w zględem  finansow ym , badania zam knięć  
rachunków  Państw a, przedstaw iania corocznie  
Sejm ow i w niosku o u dzielen iu  lub odm ów ieniu  
Rządow i absolutorjum  —  jest pow ołana N ajw yż­
sza Izba K ontroli, oparta na zasadzie kolegjalno- 
ści i  n iezależności sędziow skiej członków  jej ko- 
legjum  usuw alnych tylko uchw ałą Sejm u, w ięk ­
szością 3 /5  głosujących. O rganizację N ajwyższej 
Izby K on troli i sposób jej działania ok reśli szcze­
gółow o osobna ustawa.

P rezes N ajw yższej Izby K on troli zajm uje sta­
now isko rów norzędne m inistrow i, n ie w chodzi 
jednak w skład Rady M inistrów, a jest za spra­
wow anie swego urzędu i za pod leg łych  m u urzęd­
n ików  odpow iedzialny bezpośrednio przed Sej­
m em . (R ów noległy do art. 77 projektu  K on sty­
tucji).

R zeczypospolitej w  oznaczonych term inach uchwal 
co do całości budżetu  nie pow zięła.

P ostanow ienie, zaw arte w  u stęp ie poprzednim  
artykułu n in iejszego, n ie ma zastosow ania, jeżeli 
Rada Główna R zeczypospolitej odrzuci w  całości 
p rzedłożony przez Rząd projekt budżetu.

Art. 73. P rzedm iotem  uchw ały R ady G łównej 
R zeczypospolitej m ogą być ty lk o  takie zm iany  
w pozycji budżetow ej, k tóre były przedm iotem  
obrad i sprawozdania Riura R zeczoznaw ców  Rady.

Art. 74. W szelkie oszczędności, poczyn ione  
w w ydatkach w  starym  b udżecie, przeznaczone są 
na stypendja dla kształcącej się  m łodzieży.

1 unduszem  tym  rozporządza P rezyd en t R zeczy­
pospolitej.

Zakres działania P rezydenta R zeczypospolitej 
w tym  przedm iocie określi osobna ustawa.

RO ZDZIAŁ VII.

K ontrola finansow a.

A rt. 75. Rząd przedstaw ia corocznie Radzie 
G łównej R zeczypospolitej zam knięcie rachunków  
państw owych do zatw ierdzenia.

Art. 76. Sposób w ykonania przez R adę G łów ­
ną R zeczypospolitej kontro li nad długam i P ań ­
stwa określi osobna ustawa.

Art. 77. D o kontroli całej adm inistracji pań­
stw owej pod w zględem  finansow ym , badania za­
m knięć rachunków  Państw a, przedstaw iania co ­
rocznie R adzie G łównej R zeczyposp olitej w nios­
ków  o u dzielen ie lub odm ów ienie R ządow i ab­
solutorjum  —  jest pow ołana N ajw yższa Izba K on ­
troli, oparta na zasadzie k olegjalności i  n ieza leż­
n ości sędziow skiej członków  jej kolegjum , usuw al­
nych ty lko uchw ałą R ady G łów nej R zeczyposp o­
litej, w iększością 3 /5  głosujących  przy obecności 
conajm niej 2 /3  ustaw ow ej liczb y  C złonków  Rady. 
Organizacją N ajw yższej Izby K on troli i  sposób jej 
działania określi szczegółow o osobna ustawa.

P rezes N ajw yższej Izby K on troli zajm uje stano­
w isko rów norzędne M inistrow i i jest za spraw ow a­
nie swego urzędu i za podległych  m u urzędników  
odpow iedzialny w edług zasad, ustalonych dla od ­
pow iedzialności M inistrów, n ie w chodzi jednak  
w skład Rady M inistrów.

O S T A T N I  R O K
T A D E U S Z  H O Ł Ó W K O  —  „ O s ta tn i  

r o k 44 —  W a rsz a w a  1932 r. —  S k ład  
główny: K s ią żn ica  A tlas  T. N. S. W. 
Now y Św iat  39.

K s ią żk a  ta,  ze  w szech m ia r  c iekaw a, 
zaw ie ra  głównie odpow iedź,  n a  l ist  o- 
tw a r ty  p r o fe s o ró w  U n iw e r s y te tu  J a g ie l ­
lońsk iego  w sp raw ie  Brześc ia .  N ap isana

p o d  św ieżem w ra ż e n ie m  tego  l is tu  s t a ­
nowi d la  czy te ln ik a  n iezm ie rn ie  w ażny  
p r zy czy n ek  do p o zn an ia  c h a r a k t e r u  i 
pode jśc ia  ideow ego  do  zagadn ien ia  jej  
au to ra .

D o p e łn ia ją  t r e ść  k s ią żk i  p rzem ów ien ia  
se jm ow e i a r ty k u ły  b ę d ą c e  n ie ja k o  d e ­
k la r a c ją  ideow ą ś. p. Hołówki.

K s ią żk a  ta  w y d a n a  s t a ra n ie m  p. J a n i ­
ny  H o łó w k o w ej ,  ż ony  t rag iczn ie  z m a r ­
łego w yb itnego ,  a t a k  se rco m  peowiac- 
k im  d rog iego  dzia łacza ,  p u b l icys ty  i 
k ry sz ta ło w eg o  człow ieka je s t  w ieczno­
trw a ły m  p o m n ik ie m  w ys taw ionym  Mu 
p rzez  w ie rn ą  i o d d a n ą  współtow arzysz-  
kę, pow ie rn icę  i pom ocnicę .
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S T E F A N  M IE S Z K O W S K T

D A R E M N E
Gdy na K on feren cji R ozbrojeniow ej w G enewie 

N iem cy dom agali się rów ności zbrojeń, delegacja  

p olska w ysunęła tezę , że pokój św iatow y uw a­
runkow any jest n ie rów nością zbrojeń, lecz rów ­
nością bezpieczeństw a. T ezę tę poparła w iększość  

delegacyj, k tóre przybyły  na k on feren cję  w im ię  

utrw alenia pokoju.

N iem cy w rócili do B erlina n iezadow oleni z ta ­
k iego ustosunkow ania się k on feren cji do ich  żą­
dań. N ie udało im się ani rozbroić sąsiadów , ani 
uzyskać zgody m iędzynarodow ej na p ow iększenie  

sw oich  zbrojeń. Znów zostali zatrzym ani w  drodze  

do celu , ku  k tórem u  zdążali —  do zagarnięcia  
odebranych im w W ersalu terytorjów  drogą re­
w izji traktatu  w ersalsk iego, popartej już zw ięk ­
szoną siłą m ilitarną albo b ezsku teczn ie zw alcza­
nej przez zrów nanych z nim i w zbrojeniach są­
siadów.

W zięli się w ięc na sposób i  zaczęli w alczyć  

z p rzeciw nikam i ich  w łasną bronią —  p ojęciem  

bezp ieczeństw a. U ży li do tego, jako fachow ca w  
sprawach w ojny, m inistra R eichsw ehry, gen. 
Schleichera, k tóry  26 lipca w ygłosił przez radjo 

dłuższe p rzem ów ien ie. Zaznaczył on w n iem , że 

żadnem u państw u europejsk iem u nie zagrażają 

takie n ieb ezp ieczeń stw a, jak N iem com . Tu k aż­
dem u N iem cow i, k tóry  słuchał tego  p rzem ów ie­
nia, a z pew nością i w ielu  słuchaczom  cudzoziem ­
skim  m usiały przyjść na m yśl bałam utne depesze, 
zam ieszczane niedaw no w prasie n iem ieck iej, 
o rzekom ych przygotow aniach  P o lsk i to do w y­
padów  na Prusy W schodnie, to do zagarnięcia  
G dańska —  jednern słow em : do podboju  „b ez­

bronnych“ N iem iec. K ażdy, kto nas m ało zna, 
m ógłby sobie w yobrazić w tedy, że P olska czyni 
jakieś krok i, grożące naruszeniem  pokoju  euro­
p ejsk iego, i że P o lacy  są N arodem  drapieżnym , 

zachłannym , n iegodnym  dobrego na teren ie m ię­
dzynarodowym  traktow ania. N ależałob y w ięc taki 
nieb ezp ieczny naród okiełznać, albo dać m ożność  

N iem com  sk uteczn ego  bronien ia się p rzeciw  p o l­
skim  zapędom .

Z A C Z E P K I
0  tak ie  w rażenie chodziło p. Schleicherowi.
A tym czasem  P olska n ie  m yśli wszczynać w oj­

ny, i żadnych w tym  kierunku  zarządzeń nie m óg ł­
by p. Schleicher d ow ieść nam, bo ich  nie b yło . 

N atom iast P olska pracuje nad budową pokoju, 
o czem  najlepiej św iadczy podpisany w  tych  
dniach polsko-sow ieck i pakt o nieagresji.

N iem com  nie jest to na rękę. C hcieliby do­
w ieść światu, że m y w łaśnie szukam y tylko okazji 
do wojny. Próbują w ięc drażnić nas, żeby chociaż  

do zerwania stosunków  dyplom atycznych dać spo­

sobność; a wślad za tem  pójdzie rozdrażnienie  

mas —  i o k on flik t zbrojny nie b ędzie już trudno. 
A w tedy podnieśliby krzyk na cały świat: P olacy  

nas napadają!

Zaczepiają nas w ięc przelotam i sam olotów  nad  
naszem  teytorjum , to znów w izytą flo ty  n iem iec­
kiej w G dańsku, w reszcie w dniu „Św ięta M orza“  

w G dyni w ysyłają zeppelin  do Gdańska, tak by  

go było w idać w  czasie uroczystości z polskiego  

w ybrzeża, a jed nocześn ie w W arszaw ie radca p o­
selstwa n iem ieck iego  obraża polską chorągiew .

To są w szystko zaczepki, ale zaczepki darem ne.

Mylą się N iem cy, jeżeli m yślą, że damy się ta- 
kiem i fortelam i w yprow adzić z rów now agi. Za- 
dużo m am y poczucia  rzeczyw istości politycznej, 
zabardzo u fam y k ierow nikom  państwa naszego, 

żeby nas takie „psie f ig le“ m iały pozbaw ić zim nej

krwi.

W ciężkich  zm aganiach o b yt n iep odleg ły  w y­
robiliśm y sobie charakter i w olę. A cnoty te  za­
w dzięczam y W ychow aw cy naszem u, K om endan­
tow i Józefow i P iłsudskiem u. On nas nauczył, co  

to jest: w ola zw ycięstw a nauczył nas, co to jest: 

wola w ytrw ania! N auka Jego dawała duszom  

chłop ięcym  hart starego żołnierza, budziła w nich  

m ęstw o, k tóre n iejednego zaw iodło na w yżyny sła­
wy, a narodow i otw orzyło  w rota do w olności.

W ięc lep iej tych  zaczepek  zaprzestań, bo jeśliby  

one m iały  w yw ołać zatarg zbrojny, to n ikt inny, 
tylko N iem cy sami byliby tem u winni.
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S T A N I S Ł A W  K U L E S Z A  (S K IE R K A  B O H D A N )

L E G J O  N
Przyjacielou i— Legunowi 
A d a m o w i Borkiewiczowi 

poświęcam.
W  c ie m n y c h  C y ta d e l i  lo ch a ch ,
C z y  w  ta jg a c h  m r o ź n e j  p ó łn o c y ,
P r z y  d ź w ię k u  k a jd a n , w  bó lu  sz lo c h a c h ,
Z n a c z ą c  s w a  d ro g ę  c ie rp ie n ie m ,
W z r o ś l i  lw im  p o k o le n ie m ,
N ie p o m n i n a  k r e w  i b liz n y ,
P r z y s z l i  o b r o ń c y  O jc z y z n y !

I w y s z l i . . .  w  b ó j z a  sw o b o d ę ! .. .
N im  p r z y s c h ła  k r e w  z  d a w n y c h  ran ...
W y s z l i  m o c a rn i  —  lw y  m ło d e !
P o s ia n ie m  im  Z ie m ia  —  m a tk a ,
P o d u s z k a  —  r o d z im y  łan .
A  h a s łe m  ic h :  W I E L K I  T R U D  
I W A L K A .. .  o  W o ln o ś ć , z a  lu d !

B e z c z y n n ie  n ie  tr a c ą c  ch w ili,
Z n a c z y l i  s w a  d ro g ę  k rw ią  
/  c h ę c ią  je d y n ą  ż y l i ,
P r a g n ie n ie m  je d n e m  śr ó d  b o ju ;
B y  m a r z y ć  m o g li i  śn ić -  
„Z tr u d u  n a s z e g o  i z n o ju  
P o ls k a  p o w s ta n ie , b y  ż y ć !

A ż  p r z y s z e d ł  d z ie ń  u p ra g n io n y ,
O k tó r y m  k a ż d y  z  n ich  śnił...
S to l ic a  u j r z y  L e g jo n y !
Przyjmując te dziatwą swa 
Szczerze, ochoczo i żwawo,
T y  k w ie c ie m , p io se n k a , łz a  
W ita ła ś  ich , M a tk o  —  W a r s z a w o !

* i
* *

C z y ż  b o h a te r ó w  n ie  p ię k n a  do la? ...
W s z a k  im  p isa n a  n a g ro d a !? ...
Z a  to  ż e  k o ś ć m i u s ie li po la ,
Z e b ra li p lon  p r z e b o g a ty ...
M ia s t  w d z ię c z n o ś ć  i  m ia s t  la u r y ,
S z c z y p io r n y  tw ie r d z  k a z a m a ty ,
B e n ja m in o w a  m u r y !

L e c z  w ie r z y /n  u- W a s  —  b o h a te r z y !
N ie  d a r e m n y m  b y ł  W a s z  tr u d !
H a sło  z ł o t y  ró g  w y d z w o n i. . .
Moment rachunku nadbieży!
Do wałki porwie się lud!

L e g ł o to  ty r a n  p ó łn o c y ! .. .
W a s z a  w  tern  sp r a w a , w a s z  tr u d !
Z m o g liś c ie  w ie ż y  p r z e m o c y !
J u tr o  w y ż e n ie m  T e u to n y  
Z a  k r a ju  s z e r o k i  p r ó g !
W t e d y  s ła w a  W a m  —  L e g jo n y !
O fia r y  p o l ic z y  B ó g !

W a r s z a w a  —  P . O. W .,  r o k u  S z c z y p io r n y .
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Ś W I Ę T O  M O R Z A
R oześm ia ło  swe oblicze słońce...  P u ­

szystym  k o b ie r c e m  rozesłał  się m iękk i  
p ia s ek  mola.. .  a w ia t r  nadm orsk i-go-  
sp o d a rz  m u s k a  go, gładzi...

Bo goście z jadą!  D os to jn i  goście!
I z jechali .  Od wczesnego r a n k a  roj-  

no ,  g w arn o  n a  p o b rzeżu ,  a k a ż d y  po- 
ciąg w yrzuca ł  coraz  to  now e rzesze. 
Z je ch a l i  z całej  R zeczypospol i te j  —  z 
n a jo d leg le jsz ych  Je j  k rań có w ,  na jzapa -  
d le jszych  z a k ą tk ó w  n a d  po lsk ie  m orze ,  
by uczcić dzień  jego  świę ta.

J a k ż e  rad o śn ie  w ita  ich słońce, j a k  
miłośnie  ściele się p o d  s topy  p ia sek  
mola!

Mija godz. 9-ta. N ap ięc ie  w m asach  
rośnie .  N a s t ró j  s t a je  się co raz  r a d o ­
śniejszy .

Oto  już za k i lk an aś c ie  m in u t  z drogi  
na  T o ru ń ,  Bydgoszcz,  K o śc ie rz ynę  p r z y ­
bywa pociąg  spec ja lny ,  w iozący w id o ­
m y  M a jes ta t  R z eczypospo l i te j  —  P a n a

Uroczysta M sza na  polskiem  wybrzeżu

P re z y d e n ta  i cz łonków  Rządu.. .
Są!... P rzyby l i!
G dyn ia  pławi się w p o to k a c h  słońca.

Go to?. ..
Z p o d n ie b n y c h  sz laków  n a  po lsk ie  

m o lo  pad ł  j a k i ś  d ługi p o n u r y  cień.
W szys tk ie  oczy sk ie ro w a ły  się k u  gó­

rze. Coś, czy k to ś  us i łu je  zak łócić  p o ­
godny, r ad o sn y  n a s t ró j  chwili.

W  p rz e s tw o rz u ,  n a d  po lsk iem  w y­
b rzeżem  p o ru sz a  się len iwie  wie lk i  p o ­
d łużny  ksz ta ł t .

T o  sym bol  p ru s k ie j ,  bezcze lne j  bu ty ,  
p o w ie t r z n y  ju n k i e r - r a u b r i t t e r  „ G r a f  
v o n  Z e p p e l in “ , p rzy lec ia ł ,  by z a d e m o n ­
s t ro w a ć  swą ża r ło czn ą ,  n ien asy co n ą  n ie ­
n aw iść  do w szystk iego  co polskie .

Ale śm ie je  się sn o p a m i  p ro m ie n i  
s łońce  i p rz e g a n ia  z ło w ró żb n y  c ień  z 
po lsk ie j  ziemi.

Z b ó ju  p o w ie t rzn y ,  w iedz:  n ie  u lęk n ie  
s ię  c iebie  an i  j e d n o  po lsk ie  se rce  św ia­
d o m e  sw ych odw iecznych  do m orza  p o l ­
sk iego  praw .

N a n a d b r z e ż u  W ilso n o w sk iem  u s t a ­
w iono  O ł ta rz  Pań sk i .  N a  m o rz u  uszere-

gowały  się w m a low niczą  g rupę  p o l ­
skie  o k rę ty .  W szys tko  s k ą p a n e  w s łoń ­
cu.

D ochodz i  godz. 11-a. W  fo te lu  na  
sp e c ja ln em  podw yższen iu  zas iadł  P a n  
P re z y d e n t ,  za  n im  w krzes łac h  m a r sz a ł ­
k ow ie  ciał  u s ta w o d aw czy ch ,  Rząd ,  d o ­
s to jn icy  pańs tw o w i  i społeczni.

O b o k  o ł ta rz a  s ta ją  pocz ty  s z t a n d a ­
ro w e  c z te r e c h  u łań s k ic h  pu łków . Za 
n iem i  las p ro p o rc ó w  o rg an izacy jnych ,  
a da le j  j a k  m olo  r y b a c k ie  i całe w y­
b rzeże  W ilsonow sk ie  w ie lk ie ,  głowa 
p rz y  głowie, n iep rze l iczo n e  rzesze  l u ­
du... K u r p  ko ło  k as zu b a ,  łow iczanin  
p rzy  m a łopo lan in ie ,  m a z u r  wespó ł z gó ­
r a lem ,  w ie lk o p o la k  o b o k  b ra ta -w o łyn ia -  
ka...  Cała  P o lska!

Do o ł ta r z a  p o d c h o d z i  c e le b ra n t  ks. 
b isk u p  O kon iew sk i  w o to czen iu  k le ru !

Św ięto  m o rz a  ro zp o czy n a  W ie lk a  B e z ­
k r w a w a  O fia ra .

K o r n i e  ug in a ją  się ko lan a ,  chylą gło­
wy d o s to jn ik ó w  i ludu .  W szyscy tu  
ró w n i  w obliczu  P a n a  Z as tępów , w b ła ­
g an iu  o ła skę  b łogosław ieństw a  dla  p o l ­
sk iego  m orza .

„ T e  D e u m  la u d a m u s !“ ... j a k  ongi,  j a k  
p r z e d  w iekam i.

J a k ż e  u roczo  w czys tem  n a d m o rs k ie m  
p o w ie t r z u  roz lega ją  się n a b o żn e  p ien ia  
c h ó r u  k ie ro w a n e  b a tu t ą  N ow osie lsk ie ­
go*

A  od sto łu  P ań sk ie g o  p a d a ją  w t łum , 
zaś z odb ic ia  od se rc  w niebo,  jak że  
p ięk n e ,  j a k ż e  w ażk ie  słowa ks. b isk u p a :  

. . .„Na m o rz u  m us im y  p raco w ać  
d la  d o b ra  P o lsk i  i całej ludzkości .

Z e tk n ię c ie  się z m o rzem  k aże  
d z ięk i  czynić T w ó rcy  za to m orze ,  
k t ó r e  jednocześn ie  zm usza  nas  do 
w ie lk ich  wysiłków, aby  ten  bosk i  
d a r  mógł być  należycie  w y k o rz y s ta ­
n y  d la  p o ż y tk u  k r a j u  i ca łego 
ś w ia ta “ ...

Miłe to w idać  B ogu  słowa, bo o to  r a ­
dośn ie  u  z e n i tu  s t a je  słońce.

S u rs u m  corda!!

Skończona  msza.
W szys tk ie  oczy zw raca ją  się k u  t r y ­

bunie .  T u  ju ż  go tow y m ik ro f o n  ocze­
k u je  n a  s ł o w o ,  by  P o lsce  całej,  a za nią 
i ca łem u  św ia tu  rozgłosić  wieść:  d lacze ­
go tu ,  n a d  P o lsk iem  m o rz e m  —  tu  w 
Gdyni,  dziś w ie lk ie  św ię to.

I za chwilę. ..
. . .„ Jes teśm y  tu ta j ,  aby  w skazać ,  

że G dynia  jes t  r ę k o jm ią  n iezaw is ło ­
ści naszego  P a ń s tw a ,  jes t  w y razem  
P o lsk i  n a z e w n ą t rz  i je s t  czynn ik iem  
łączności  ze s k u p ie n ia m i  po laków  
za  m o rz a m i“ ... 

p o w iad a  p. R u m m el ,  p rezes  oddzia łu  
gdyńsk iego  Ligi  M orsk ie j  i K o lon ja lne j  
i K o m i te tu  o rgan izacy jn eg o  „Św ięta  
M o rza“ .

Z m ien ia ją  się mówcy. G o sp o d a rz  u- 
s t ę p u je  m ie jsca  j e d n e m u  z najzas łu-  
żeńszych dla  sp raw y  po lsk iego  m orza  
gości. N a  t r y b u n ie ,  w i tan y  d ługo nie- 
m i lk n ą c e m i  o k la s k am i,  s t a je  tw órca  
G dyni  —  p. m in is te r  E. K w ia tkow sk i .

. . .„G dyby  tu ,  p o n a d  b rzegam i  B a ł ­
ty k u  m ogły  p rzem ó w ić  dziś daw no 
zagasłe  i z a p o m n ia n e  wieki  h is to r j i ,  
gd yby  tu  w cudow ny  sposób  mogły 
się o dezw ać  zcze rn ia łe  o b razy  i sta* 
r e  kam ien ie ,  ru in y  i m u ry  m ias t ,  
zam k ó w , kościo łów , p o m n ik ó w  i 
g robow ców , gdyby  tu  wyszła dziś z 
fa l m o r s k ic h  wizja z a to p io n y ch  w 
c iągu  stu lec i  o k rę tó w  z po lską  b a n ­
d e rą ,  gdyby dziś z jawić się mogły 
c ien ie  i d uchy  ry ce rzy  i żo łn ierzy ,  
k tó r z y  tu  walczyli  i t u  polegli  od 
n a jd aw n ie jszy ch  zam ie rzch łych  la t  
słow iańsko-po lsk ie j  h i s to r j i  n a d  B a ł ­
ty k ie m ,  gdyby  t u  ożyły na  chwilę 
w szystk ie  o f ia ry  i w szystk ie  wysiłki,  
w szystk ie  myśli  i wszyscy ludzie , 
k tó r z y  w im ię  P o lsk i  t rw a l i  i o rg a ­
n izow ali  się w c iągu  tysiąc lecia  nad  
b rzegam i  B a ł ty k u  —  to w dn iu  dzi­
sie jszego „Ś w ię ta  M o rz a “  ze rw ałby  
się j e d e n  w ie lk i ,  p o tężny ,  n ie m i lk n ą ­
cy o k rz y k  n a  p rz e s t r z e n i  w ie lu  se ­
te k  k i lo m e t ró w  w ybrzeża ,  od O dry  
aż po  N ie m e n :  N iech  żyje  P o lsk a !

Cóż za  p o tę ż n a ,  w y c za ro w an a  s ło­
wem m in is t r a  w izja  p rzesz łości  po lsk ie j  
i j a k a ż  m o c a rn a  w iara ,  że t a k  właśnie  
byćby  m usia ło .  I  w ślad za  tem :
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„N ie  p rzybyl iśm y tu  n ad  m orze  
polskie  ani ja k o  goście, an i  ja k o  
wędrow cy , nie  p rzyby l iśm y  tu  z n i ­
czyjej łaski  n i  obcej p r o te k c j i ,  na  
własnej  z iemi s to im y, n a  w łasną  
przesz łość —  n ie ra z  b o h a te r s k ą  i 
zwycięską, czasem  tw a rd ą  i gorzką  
—  tu  spog lądam y, dla w łasnej  l e p ­
szej przyszłości  t u  t r w a ć  i p r a c o ­
wać będz iem y  i w łasne  po lsk ie  m o ­
rze dzis ie jszem św ię tem  uczcim y!“ 

T a k  p rzem aw ia  ty lk o  p r a w y  w łaśc i­
ciel św iadom  n iezap rzecza lnych  p ra w  
do swego s ta n u  posiadan ia .

A ta k im  p raw y m  w łaśc ic ie lem  w s to ­
su n k u  do polskiego m o rza  je s t  N a ró d  
polski.

I dalej :
M usim y i m ożem y s tw ie rdz ić  w 

obliczu wszystk ich  n a ro d ó w  d o b re j  
woli  i szanu jących  jeszcze  p r a w d ę  
wyżej niż siłę, iż przyszl iśm y na 
odzyskane,  w łaśnie  w y b rzeże  m o r ­
sk ie  p o p rzez  ziem ie  rd zen n ie  p o l ­
skie , z has łam i uczciwego p o k o ju  i 
w spółpracy ,  n ie  zaś ze  s z ta n d a re m  
nienawiści!  Z has łam i p racy  t w ó r ­
czej i r ea lne j  —  nie zaś z te n d e n c ją  
n iszczenia!

Nie nas ponos i  p rz e sa d n a  i zw y­
rod n ia ła  am b ic ja  n a ro d o w a ,  nie  my 
chcem y n a ru sza ć  obow iązu jące  t r a k ­
ta ty ,  n ie  m y  sz u k a m y  now ych  i n ie ­
p raw y ch  n a b y tk ó w  i g rab ieży  na  c u ­
dzej ziemi, —  lecz jed y n ie  chęć  s łuż­
by w imię p o s tę p u  i cywilizacji ,  w 
imię z ró w n an ia  n a ro d ó w  p o d  wglę- 
d em  po l i tycznym  i ek o n o m ic z n y m  
jes t  tu  naszein  p o k o jo w e m  zad an iem  
i p raw em . Czyż p r a w a  do te j  p racy  
w ym agają  jeszcze d o d a tk o w e j  leg i­
tym acj i ,  oprócz  te j ,  k t ó r ą  d aw no  już  
wystawili  n a m  d o b row oln ie  nas i  
przeciwnicy ,  gdy p r z e d  w o jną  we 
w szystk ich  s ta ty s ty k a c h ,  w y d aw n ic ­
twach,  m apach ,  —  u d o w adn ia l i  p o l ­
skość P o m o rz a  i uw aża li  za swój 
obow iązek  odw oływ anie  się do p r a w  
w y ją tk o w y ch  dla s tęp ien ia  p rzew agi  
żywiołu p o lsk iego?  W  tych  w a r u n ­
ka c h  ty lk o  n ieuczciw ość  i  rozm yślna  
ś lepo ta  nie  m og łaby  do j rzeć  w y ra ź ­
nie,  że  p raw o  do ziemi P o m o rs k ie j  
i p ra w o  do n ie s k rę p o w a n e j  n iczem  
p ra c y  na  n aszem  w y b rzeżu  m or-  
sk iem  są n iepodz ie ln ie  po naszej  
s tronie .

A w k ońcu :
M am y tę  św iadomość,  że  dziś f r o n ­

tem  do m orza  po lsk iego  s to ją  t u  w 
G dyni liczne tysiące, r a m ię  p rzy  r a ­
m ien iu ,  że tu  nic  nas n ie  dzieli,  a 

l wszystko  łączy i wiąże w je d n o  sp o ­
iste spo łeczeństw o. M am y rów nież  tę 
św iadom ość,  że  w raz ie  p o t rzeb y ,  że 

\ w raz ie  n iebezp ieczeńs tw a  —  gro-
» żącego m o rz u —  za każd y m  z nas
, s taną  w k r a ju  l iczne tysiące  ludzi,

dla k tó ry c h  w a r to ść  życia,  w ar to ść  
1 m orza  po lsk iego  —  to  j ed n o  i to

samo.
N ienawiść ,  zazdrość ,  b u ta ,  —  n ie ­

raz  już  w h is to r j i  św ia ta  p rz e g ry w a ­
ły. Miłość —  n igdy  jeszcze  na  t r w a ­
łe p o k o n a n a  nie  była.  A  P o lsk ę  do 
w ybrzeża  m orza  B a łtyck iego ,  do 
G dyni-m ias ta  i G d y n i -p o r tu ,  do dal- 

J szej n iez łom nej  p r a c y  p row adz i  właś-
e n ie  miłość!

Może to  je s t  ty lk o  odzew  d rz e m ią ­
cy w duszach  naszych  z p r z e d  wielu 
wieków. N a js ta r s i  bow iem  h is to rycy  
nas i  i obcy w spom ina ją ,  że  p r z o d ­
k ow ie  P o lak ó w ,  W enedow ie ,  założyli 
ongiś o lb rzym ie  m ias to  h an d lo w e  i 
p o r to w e  nad  B a ł ty k ie m  u  ujśc ia  
O dry ,  zw ane  W eneda .  I s tn ie ją  w m u ­
zeach  m o n e ty  tego  m ias ta .  J e d e n  ze 
s ta ry c h  a u to ró w  n iem ieck ich  w spo­
m ina ,  iż m ias to  to  ongiś zaliczało 
się do „ n a jw ięk s zy ch  w E u ro p ie “ . 
G dy wyrosły  inne  p o tęg i  m o r sk ie  i 
h an d lo w e  na  B a ł ty k u  —  m ias to  to 
z zawiści zosta ło  z b u rzo n e  p rzez 
obcych.

B a łtyk iem !
N iech  żyje  i rozw ija  się p o tężn a  

Gdynia!
T a k  o to  uzasadn ia ł  b. po lsk i  m in is te r  

p rzem ysłu  i h a n d lu  i tw órca  polskiej  
G dyni  p raw a  n a r o d u  po lsk iego  do m o ­
rza. A n iem asz  w słowach jego  p r z e ­
sady ż ad n e j ,  k w ie tyzm u ,  jeno  św ia do­
mość p raw  i słuszności. To też długo 
nie  m ilk ły  o k rz y k i  zgody i p o tw ie rd z e ­
nia, nie  słabł e n tu z ja z m  mas. I e n t u ­
z jazm  ten  tow arzyszy ł  n a s t ę p n e m u  p r z e ­
m ów ien iu  w ygłoszonem u p rzez  prezesa  
Ligi M orsk ie j  i K o lo n ja ln e j  gen. G u ­
s taw a  O r l icza-D reszera ,  a k u lm in acy jn y  
p u n k t  osiągnął, gdy ten  mówił,  że:

„ G d y  się widzi t e n  wysiłek p r z e ­
ogrom ny ,  zn ika  zw ątp ien ie ,  a w m a ­
rzen iach  nauczyc ie li  i wodzów  n a r o ­
du  p o czę te ,  w y ra s ta ją  k w ia ty  o t u ­
chy i w iary ,  by zrodz ić  pew ność  m o ­
cars tw ow ej  przyszłości N a ro d u  i 
P a ń s tw a ,  sk ła da jącego  swój d o ro b e k  
k u l tu ra ln y  do s k a rb n ic y  całej lu d z ­
kości ,  p rzez  naw iąza n ie  d rogą  m o r ­

ską węzłów p rz y ja ź n i  ze wszystkie- 
mi n a ro d a m i  świa ta.

O bróćm y  się f ro n te m  do m orza!

Może dziś —  j a k  cud  o d ra d z a  się 
tu  to b a jeczne  m ias to  s łow iańsk ie  i 
po lsk ie  j a k o  G dynia  i ro śn ie  od  8  

la t  w z a w ro tn e m  tem pie .  P rz y  n iem , 
j a k o  p rz y  sym bolu  naszej  wolności, 
naszej  p r a c y  tw ó rcze j  na  m orzu ,  s to ­
ją  uczuc ia  całej Polski .  Pod n ies io n y  
tu  dziś p rzez  na?  o k rz y k  o db i je  się 
ech em  od K a r p a t ,  od W ilna ,  od 
Lw ow a i od K a to w ic  i spo tęgow any  
w m i l jonach  serc , w róc i  t u  n a d  B a ł ­
tyk :

N iech  żyje  P o l sk a  p r a c u ją c a  n a  
m orzu!

N iech  żyje  b o h a t e r s k a  ludność  
polska ,  k tó r a  w iek i  p r z e t rw a ła  n ad

Ja k ie jż e  n ie p o h a m o w a n e j  i n ie ­
złom nej  p o tęg i  p rz y k ła d  n a m  ono 
daje!

I p ra c y  n ieus tęp liw e j  b e z u s ta n n e ­
go t rw an ia .  W olnośc i  r a d o sn e j  i 
tw órcze j  p a n o w a n ia  n ie o g ra n ic z o ­
nego.

W uro czy s ty m  p o g o d n y m  dniu  
św ię ta  m o rsk ieg o ,  n ie  w s p o m in a jm y  
tych ,  co po  w olność  m o rza  naszego  
sięgają.

Nie o d p o w ia d a jm y  n a  ich a r g u ­
m e n ty  beztreśc iw e.

Dzisiaj gdy do P a ń s tw a  Po lsk iego  
pow róc i ła  n a j s k ą p ie j  w y k ro jo n a ,  n ie ­
zbęd n a  do jego  życia cząs tk a  b rzegu  
m orsk iego ,  n ie  m am y  nic  do targów  
i nic  do oddan ia .

C hcem y żyć p o k o je m ,  p r a c ą  i 
p raw em .

A w ty m  dn iu  r a d o sn y m  święta  
m orza  po lsk iego  w yśn ionym  przez 
W ra ty s ław ó w , R a t ib o ró w ,  Świato- 
pe łków , M szczujów, o raz  innych 
ks ią żą t  i w odzów  p o m o rsk ic h ,  chcę 
słowa m o je  n ieu d o ln e  do W as  z b r a ­
te r s k ą  se rdecznośc ią  zw rócone  za ­
kończyć życzen iem , by  m o r s k a  s to ­
lica P o lsk i  G dynia  jak n a jczęśc ie j  
p r zy jm o w ać  m ogła  w sw ych mło-

P . Starosta Ł ącki składa ślubowanie ludu pomorskiego na  ręce P ana  P re zy ­
denta Rzplitej.
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dych, lecz k r z e p k ic h  m u r a c h  P i e r w ­
szego O b y w ate la  N a r o d u  i aby  z 
b rzegów  w olnego  ino rza  naszego , na  
z n a k  p o k o ju  w e w n ę t r z n e g o  i  z god­
nej  p r a c y  tw ó rcze j  na  św ia t  cały r o z ­
legał się o k r z y k  ra d o s n y  n a  cześć 
N a j ja śn ie jsz e j  R zeczypospo l i te j  i 
na j lep szy ch  je j  synów.

N iech  ży je  P o lsk a !
N iech  ży je  P a n  P re z y d e n t  R z eczy ­

posp o l i te j ,  p ro f .  Ig n a c y  Mościcki!
N ie c h  ży je  tw ó rc a  P a ń s tw a  M a r ­

sz a łek  J ó z e f  P i łsudsk i!
N a s t ró j  t ł u m u  p rz e o b ra z i ł  się w w ie l­

k ą  m a n i f e s ta c ję  uczuć  h o łd u  i miłości 
d la  P a ń s tw a ,  P a n a  P re z y d e n ta  i  n a c z e l ­
nego  W o d z a  M a rs z a łk a  P i łsudsk iego .

T e ra z  do głosu doszed ł lud  p o m o rs k i  
• p rzez  u s ta  swego s ta ro s ty  k ra jo w e g o  

p. Ł ąck ieg o :

. . .„P an ie  P re z y d e n c ie !  P r z y p a d ł  mi 
wie lk i  zaszczyt z a b ra ć  głos w  im ie ­
n iu  ziemi i ludnośc i  p o m o rsk ie j ,  
r e p re z e n to w a n e j  t u  p rzez  k o r p o ra c je  
m ie jsk ie ,  se jm ik i  pow ia to w e ,  s a m o ­
r z ą d  k ra jo w y  i z rzeszen ia  g o s p o d a r ­
cze.  B io rą c  u dz ia ł  w t a k  donios łe j  u- 
roczystości  p ra g n ie m y  n a w iąza ć  do 
n a jd a w n ie js z e j  t r a d y c j i  P o m o rz a ,  j a ­
ko  odw ieczne j  r e d u ty  po lsk ie j  n a d  
B a ł ty k ie m  i złożyć n a  T w o je  ręce ,  
P a n ie  P re z y d e n c ie ,  p o n o w n e  p r z y ­
rzeczen ie  n iez ło m n eg o  t rw a n ia  na  
s t r a ż y  d o s tę p u  P o ls k i  do m o rza .

P rz y p a d ło  n a m  w u d z ia le  szczęś­
cie żyć i p ra c o w a ć  w ok res ie ,  gdy 
się spe łn ia ją  sny p o k o le ń ,  gdy  d u m ­
ne  słowa i w y razy  n a jd ro ż sz y c h  p r a ­
g n ień  s ta ły  się c ia łem , gdy o d r o d z o ­
n e  P a ń s tw o  P o lsk ie  o d n a jd u je  w 
o p a rc iu  o B a ł ty k  n ow e  ź ró d ło  p o t ę ­
gi i bod źce  do da lszego rozw oju .  
O b ch o d zo n e  dzisia j „Ś w ię to  M o rz a 44 

j e s t  d o n io s łem  z d a rz e n ie m  dla 
w szystk ich ,  a le  szczególnie  d la  P o ­
m o rza ,  gdyż j e s t  w łaśc iwie  h o łd e m  
o d d a n y m  p rzez  spo łe czeń s tw o  —  
p r a c y  d o k o n a n e j  t u  n a d  m o rz e m  
p rz y  udz ia le  całego n a ro d u .

Św ięto  dzis ie jsze j e s t  j a k b y  „ d o ­
ż y n k a m i  m o r s k ie m i44, n a  k tó ry c h  
go sp o d a rz  w ra z  ze w szys tk im i  t r u ­
d zącym i się cieszy się z p lonów  
wspó lne j  z n o jn e j  p racy ,  ż e b y  n a ­
stę p n eg o  dn ia  p o d ją ć  n a  no w o  c ięż­
k i  w ys iłek  codz ien n e j  w ytrw ałe j  
pracy...

mówił p. s t a ro s ta  Ł ąck i ,  a s tw ie rd z iw ­
szy, że:

W s zy s tk o  to  św iadczy  n a j d o b i t ­
niej ,  że R z ą d  P o lsk i ,  j a k  też  całe 
spo łeczeństw o  po lsk ie  n ie  c o fn ą  się 
p r z e d  ż a d n e m i  o f ia ra m i ,  żeby  p o ­
s iadanego  dziś d o s tę p u  do  m orza  
b ro n ić  w sze lk iem i sposobami. . .  

złożył na  rę c e  P a n a  P re z y d e n ta  nas tę-  
p u ją c y  a k t  ś lubow an ia :

„M y p rzed s taw ic ie le  z iem i i m ias t  
p o m o rsk ic h ,  z e b ra n i  w dn iu  „Ś w ię­
ta  M orza 44 n a d  B a ł ty k iem , k tó r e g o  
sz e ro k ie  w ybrzeża  p rzez  w iek i  z n a j ­
d ow ały  się w p o s ia d a n iu  p r z o d k ó w  
naszych ,  a gdzie dzis ia j  w ys iłk iem  
całej  nasze j  O jczyzny p o r t  G dynia  
w y ra s ta  i k r z e p n ie ,  aby  u g ru n to w a ć  
m oc i p o tę g ę  P a ń s tw a ,  zm ie rza jącą  
do zap ew n ie n ia  d o b r o b y tu  p rzyszłych 
po k o leń  p o lsk ich ;

w ob l iczu  N a jd o s to jn ie js zeg o  P r e ­
zy d e n ta  R zeczy p o sp o l i te j ,  p r z e d s t a ­
wiciel i  R z ąd u ,  D u c h o w ie ń s tw a  oraz  
władz w o jsk o w y ch  i cyw ilnych ;

za p ra w ie n i  od  w ie k ó w  w walce o 
w olność  P o m o rz a  i całość z je d n o czo ­
n y c h  z iem  po lsk ich ,

p o m n i  n a k a z u  M ściw oja ,  w zyw a­
jącego  nas  do  n ie ro z e rw a ln e g o ,  a 
w ie rn eg o  z w iązk u  z n aszą  M acie rzą  
P o lsk ą ,

za p a t r z e n i  w n ie z ło m n ą  wolę 
p r z o d k ó w  naszych ,  co p r z e d  pół  t y ­
s ią cem  la t  w Z w ią z k u  P r u s k im  p o d  
has łem  O jczyzny  P o lsk ie j  sk łada l i  
J e j  ochoczo o f ia ry  z k r w i  i m ien ia  
w w alce  z n a je z d n ic z y m  Z a k o n e m  
K rz y ż a c k im ,

z a h a r to w a n i  w  d ob ie  o s ta tn ie j  u- 
p o rczy w ą  o b ro n ą  ję z y k a  i ziemi, k u l ­
tu r y  i m ien ia  o raz  całej  t r a d y c j i  
p r z o d k ó w  p r z e d  chc iw ym  s p a d k o ­
b ie rcą  r y c e r z y  k rzy żack ich ,

w zm acn iam y  dziś n ie ro ze rw a ln o ść  
w ęzłów n aszych  z P o lsk ą  i ś lu b u je ­
m y  Je j  w ie rność  i w y trw ałość  n ie ­
z łom ną w p e łn ien iu  s t raży  p rzy  tej  
n iezw alczone j  tw ie rd zy  po lsk ie j  nad  
B a ł ty k ie m

—  t a k  n a m  d o p o m ó ż  Bóg!
P o  p rz e m ó w ie n iu  s ta ro s ty  k ra jo w e g o  

p. Ł ąck iego ,  k tó r y  w ra z  ze z g ro m a d z o ­
ny m i  n a c z e ln ik a m i  gm in  złożył n a  ręce  
P . P re z y d e n ta  ho łd  Z iem i P o m o rs k ie j  
w ś ró d  p o w szechnego  n ap ięc ia  zab ra ł  
głos P . P re z y d e n t  R zeczypospol i te j .

„N a jw ię k s z a  zaś n a w e t  idea  musi  
się wcielić  w k sz ta ł t  w idom y, by nie 
zos tać  m rz o n k ą ,  

m ów ił  m iędzy  innem i P a n  P re z y d e n t :  
T a k im  k s z ta ł te m  w id o m y m  u m iło ­

w an ia  p rzez  obecn e  p o k o le n ie  P o la ­
k ó w  m o rz a  i w łaśc iwej o ceny  w iel­
k ie j  ro l i ,  j a k ą  od g ry w a  ono  w życiu 
o d ro d z o n e j  R z eczypospo l i te j ,  j e s t  b u ­
d u ją c a  się w n a j t r u d n ie js z y c h  w a ­
r u n k a c h  G dynia ,  j a k o  k o n ie c z n e  d o ­
p e łn ien ie  G d a ń s k a  i zw iększa jąca  się 
z r o k u  n a  ro k  nasza  f lo ta .  D ąże n ia  
nasze  do s tw orzen ia  w ie lk iego  p o l ­
sk iego h a n d lu  m o rsk ie g o  zosta ły  z a ­
p o cz ą tk o w a n e ,  ale w y m a g a ją  c iąg łe­
go dalszego w ys iłku  i czujności .  D z i ­
sie jsze św ię to  je s t  sym bo lem  zb io­
ro w e j  woli całego n a r o d u  pod jęc ia  
t a k ieg o  wysiłku.

Ale n ie ty lk o  k u  s a m e m u  m o rz u  
b iegną  dziś m yśli  i uczuc ia  polskie . 
B iegną one  i k u  ca łej s ta re j  z iemi 
p o m o rsk ie j ,  k t ó r a  je s t  n a m  w szyst­
k im  szczególnie  d ro g a  j a k o  ta  dzie l­
nica,  k t ó r a  z rz ą d z e n ie m  losów tyle  
w y c ie rp ia ła ,  o p ie r a ją c  się p rzez  d łu ­
gie l a ta  n iewoli  sk u te c z n ie  p ró b o m  
w y n a ro d o w ie n ia  —  p om im o ,  że  czy­
n ione  były  w sze lk ie  wysiłki  i że  u ż y ­
w ano  w szelk ich  ro zp orządza lnyc l i  
m e to d  i ś ro d k ó w ,  aby z e t rzeć  p o l ­
skość  z je j  p ow ie rzchn i ,  aby  je j  
dz iecko  w szko le  zap o m n ia ło  m ow y 
ojczystej .

Je że l i  p o m im o  tych  w ys iłków  P o ­
m o rz e  zachow ało  swą po lskość  t a k ,  
że  o d s e te k  ludnośc i  p o lsk ie j  je s t  
większy  niż p r a w ie  w e  w szystk ich  
innych  częściach  P o lsk i ,  zaw dz ię ­
czam y  to  p rz e d e w s z y s tk ie m  k o b ie ­
to m  p o m o rs k im ,  k tó r e  j a k o  m a tk i  i

w ychow aw czyn ie  —  ta k  j a k  i na 
Ś ląsku  i w P o z n a ń s k ie m  uczyły swe 
dzieci  w y trw a le  po lsk iego  p ac ie rza  
i używ ały  ty lk o  polsk ie j  mowy. Z a ­
w dzięczam y to  rów nież  te j  części 
duch o w ień s tw a ,  k tó r a ,  p o chodząc  z 
tego  ludu ,  p o m im o  n a c is k u  władz 
p ań s tw o w y ch  oraz  w pływowej czę­
ści obcego d uchow ieńs tw a ,  szerzyła  
w y trw a le  w śród  sw ych p a r a f j a n  k u l t  
dla  po lsk ie j  m ow y i polsk ie j  k u l t u ­
ry. T o  też  cały n a ró d  w in ien  polskie j  
kob iec ie  i p o lsk ie m u  d u ch o w ień s tw u  
n a  P o m o rz u  w ie lką  w dzięczność  i to 
po  wsze czasy.

U t r z y m a n ie  p rzy  P o lsce  te j  ziemi, 
t a k  c iężko  p rzez  los naw ied zo n e j ,  a 
za r a z e m  t a k  w ażne j  d la  całego P a ń ­
s tw a  j a k o  jed y n y  dos tę p  do m orza  
spraw iło ,  że  dziś , po 1 2  l a ta c h  o d ­
zyskan ia  je j ,  szczególna je s t  w całej 
P o lsce  d la  te j  z iem i miłość, p o ­
w szechne  j e s t  z rozum en ie ,  że  jes t  
ona  k a m ie n ie m  w ęgie lnym  naszego 
n iepod leg łego  by tu .  G dy  p rz e d  la ty  
160-ma n a r ó d  nasz u t r a c i ł  P o m o rz e  
i w olny  d o s tę p  do m o rza ,  niósł ten 
p ie rw szy  ro z b ió r  P o lsk i  n ie u c h ro n n ie  
za sobą  i da lsze  ro zb io ry ,  był p o ­
c z ą tk ie m  k o ń c a  naszej  n iep o d leg ło ­
ści. T a  n a u k a  h i s to r j i  zapad ła  głę­
b o k o  w nasze  se rca ;  głosi ona,  że 
n iem asz  P o lsk i  bez m o rz a  i P o m o ­
rza ,  a udzia ł  tych  n iezm ie rnych  
rzesz, k tó r e  śc iągnęły  n a  dzisie jsze 
św ię to  z na jod leg le jsz y ch  z a k ą tk ó w  
R z eczypospo l i te j  m im o b ędących  w 
to k u  żniw, m im o  t ro s k  i k łopo tów ,  
k tó r e  w ty m  c iężk im  ro k u  są c ięż­
sze niż w innych ,  je s t  w ym ow nym  
d o w o d e m  z ro zu m ien ia  p rzez  całe 
spo łe czeńs tw o  tej w ie lk ie j  p raw dy ,  
u k o c h a n ia  te j  z iem i i p rzyw iązan ia  
do m o rz a 44.

J a k ż e  rad o śn ie  ro zp ro m ien i ło  swe o- 
blicze słońce. I  j e m u  udzie l i ła  się moc 
p łynąca  z tych  słów —  woli n a ro d u ,  
słów —  czynu.

*

P o  p r z e m ó w ie n iu  P. P re z y d e n ta  z 
nad  w ybrzeża  p o r to w e g o  pop łynęła  na 
m o rze  p ieśń  „N ie  rzuc im  ziem i44, p o d ­
ch w ycona  p rzez  wie lo tys ięczne  t łu m y  i 
brzm ia ła ,  t rw a ła ,  po tężn ia ła .  Ig ra ła  z 
w ia t r e m  n a d m o rs k im ,  by tys iącznem  
ec h e m  odbić  się hen ,  gdzieś aż o ściany 
T a t r  i ob iedz  ziem ię  po lską  od k ra ń c a  
po  k ra n ie c ,  b u d z ą c  w se rcach  w iarę  w 
słuszną sp ra w ę  i moc w y trw an ia .

*

O godz. 14-ej P. P re z y d e n t  w o to c z e ­
n iu  świty, p rzeds taw ic ie l i  R z ą d u  i ge- 
n e ra l ic j i  zajął  t ry b u n ę ,  u s ta w io n ą  przy  
ul. 10-go Lutego .  Rozpoczę ła  się d e f i l a ­
da  w o jska ,  p ro w a d z o n a  p rzez  dow ódcę 
p o m o rsk ie j  b ry g a d y  k a w a le r j i  płk. A- 
b r a h a m a .  P rz e d e f i lo w a ły  oddzia ły  m a r y ­
n a rk i ,  m o rsk ie g o  d yw iz jonu  lotniczego, 
p o d c h o rą ż y c h  sa n i ta rn y c h ,  b a ta l jo n  
m o rsk i  i w reszc ie  oni,  ch łopcy m a lo w a ­
n i  —  ułani.  J a k ż e  radośn ie  za łopo ta ły  
se rca  p ię k n y c h  gdy n ian ek ,  j a k ż e  ro z ­
koszn ie  p o k ra ś n ia ły  ich u rocze  liczka.

Hej!  wy, u łan i  —  m alo w a n e  dzieci!
Toż w iem y, że  k a ż d a  za w am i poleci .
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Ale ro z ra d o w a ło  się ich  w id o k iem  i 
s łońce ,  więc ję ło  p ro m ie n ia m i  po  szabli-  
ca c h  grać. Aż z onego b o g a c tw a  r e f l e k ­
sów  i rozb łysków  w ycza row a ła  się cudna  
wizja  przeszłości ...

Chrzęszczą zb ro ice ,  łopocą  sk rzyd ła  
u  ramion!.. . Boże!.. . J a k  w owej p ieśni:

. . .„ Jak  C z a rn ieck i  do P o z n a n ia  
P o  p ru sk im  zaborze ,

D la  o jczyzny ra to w a n ia  
R zuc im  się p rzez  m o r z e !44

Minął czar! Ale oto  w słonecznej  p o ­
św iacie  rozwija  się da le j  j a k ż e  p ię k n a  
rzeczywistość. O to  k ro c z ą  dalej  d e le ­
gacje  pu łkow e. Za w o jsk ie m  w d ługich  
k o lu m n a c h  m a s z e ru ją  oddz ia ły  p r z y s p o ­
sobienia  w ojskow ego ,  zw iązków  za w o ­
dowych, o rgan izacy j  spo łecznych ,  d e le ­
gacje  Ligi M orsk ie j  i K o lo n ja ln e j  z n a j ­
odleglejszych z a k ą tk ó w  k ra ju .  D ługo

n ie m i lk n ą c e m i  o k la s k a m i  w i tan o  d e le ­
gacje  G d ań sk a ,  Ś ląska ,  L w ow a i W ilna.

A  udzia ł  w p o chodz ie  g ru p y  czesko- 
s łow ackie j ,  jugos łow iańsk ie j  o raz  m ło ­
dzieży l i tew sk ie j ,  p rzyby łych  do  G dyni 
n a  „Św ię to  M o rza44; wywołał gorące  
w yrazy  sy m p a t j i  ś ró d  zg ro m ad zo n y ch  
rzesz .

P o  d e f i ladz ie  P. P re z y d e n t  e s k o r t o ­
w any  p rzez  dw a sz w ad ro n y  k a w a le r j i  
od jecha ł  do p o r t u  w ojennego .  W  czasie 
def i lad y  k rą ż y ły  e s k a d ry  sam olo tów .

Je d n y m  z n a jb a rd z ie j  w zrusza jących  
m o m e n tó w  u roczys tośc i  g dyńsk ich  było 
ś lubow an ie  k a w a le r j i  po lsk ie j

N a d  b rzeg  m o rsk i  p rzyby ł  i n s p e k to r  
a rm j i  gen. G u s ta w  O r l icz -D reszer ,  a w 
ślad za n im  cz te ry  pu łk i  p o m o rsk ie j  
b ry g a d y  kaw a le r j i .

K o le jno ,  sz w ad ro n  za sz w a d ro n e m  
weszły p u łk i  w m o rz e  i p rzez  z a n u rz e ­

nie  w n ie m  sz ta n d a ró w  i obnażo n y ch  
szabel  złożyły ś lubow an ie  p o c z e m  w śród  
ton i ,  n a  p rz e s t r z e n i  p ó ł to ra  k i lo m e t r a  
def i low ały  p rz e d  gen e ra łem - in sp ek to -  
rem .

Słońce g ra ją c e  r e f l e k s a m i  n a  szabli-  
cach,  zw ierc iad ło  m o r sk ie  o db i ja jące ,  
p ię k n y  o rbaz .  R a z e m  u r o k  i moc.

T a k  to  r a d o śn ie  ro z ig ra ło  się n a d  pol-  
sk ie m  w y b rz e ż e m  słońce  w dn. 31 
l ipca r. b. w G dyn i  n a  „Święcie  M o­
rz a 44 po lsk iego  i ju ż  n a w e t  z a ch o d u  nie  
zdołał  zam ąc ić  p o w tó rn ie  o godz. 6 -ej 
z jaw ia jący  się n a d  G dynią  c ień  p r u s k ie ­
go p i r a t a  p ow ie t rznego ,  r a u b r i t t e r a  
„ G r a f a  von  Z e p p e l in “ . T łu m y  u p o jo n e  
w ia rą ,  z a r a ż o n e  s łoneczną rad o śc ią  jeno  
z p o g a rd ą  p a t rz y ły  n a  p o w ie t rzn eg o  gi- 
g a n ta - ra b u s ia ,  św iadom e,  że zb io row a 
wola n a r o d u  da  m oc  w y t rw a n ia  i p r z e ła ­
m ie  w szelk ie  p rzesz k o d y ,  k tó r e b y  ch c ia ­
ły o d e rw a ć  P o lsk ę  o d  m orza .  s. k u lesza

G dynia  —  port. (W idok ogólny z K am iennej Góry).

L I Z A C J A  W E W N Ę T R Z N AK A P I T A
P o w ia t  W arsz aw sk i  —  o ludnośc i  zgó- 

rą  330.000 m iesz k ań có w  p rz y  36 gm i­
n a c h  wie jsk ich  o raz  5  m ias tac h  i l icz­
n ych  osiedlach le tn isk o w y c h  —  posiad ł ,  
w myśl D e k r e tu  p. P re z y d e n ta  R zp li te j  
z dn ia  13. IV. 1 9 2 7  r . (Dz. U. N r .  38, 
poz.  339) sam ois tną  lo k a ln ą  in s ty tu c ję  
f in an so w ą :  K o m u n a ln ą  K a s ę  O szczęd ­
nośc i  (K. K. O.) z siedzibą w  W a r s z a ­
wie, p r z y  ul. Św. K rzysk ie j  N r .  13.

B ę d ą c  us ta w o w o  w yposażona  w p u p i ­
lami» g w a ra n c ję ,  zabezp ieczoną  n ie ty lk o  
k a p i t a ła m i  w łasnem i lecz i ca łym  m a ­
j ą t k i e m  Z w ią z k u  P o rę c z a ją c e g o  (5 m ias t  
i 26 gmin), zdo ła ła  ta  In s ty tu c ja  w  c ią ­
gu t r z e c h  i pół  la t  ub ieg łych  swej  d z ia ­
ła lnośc i  —  m im o  p an u ją c e g o  k ry z y su__
rozw inąć  ow ocną i rozgałęz ioną  akc ję  
w dziedzin ie  k a p i ta l izac j i  (g rom adzen ia  
oszczędności),  a za leżn ie  od tego  i u- 
p rz y s tę p n ie n ia  ogółowi tan ieg o  k re d y tu .

O gólna  sum a o b ro tó w  K. K  O. pow. 
W arsz aw sk ieg o  p r z e k ra c z a  w c z w a r ­
ty m  r o k u  dzia ła lności  (1932 r.) zl. 
100 .000 .000 .— .

Ilość k s ią żeczek  (k o n t  oszczędnośc io­
wych) z 5776 n a  1 s tyczn ia  r o k u  ub. p o ­
w iększy ła  się o 2 2 0 $  i w ynosiła  n a  15 
cze rw ca  r o k u  bież.:  18.460 ks ią żeczek  
(wkładców).

W k ła d y  i lo k a ty  z k w o ty  zł. 7.409.000 
(p rze d  rok iem )  pow iększy ły  się w  r o k u  
ub. n iem a l  o 70 $ ,  dosięgły  b ow iem  na 
1 l ipca r o k u  bież.  zł. 12.760.000.— .

W  za k re s ie  p rz y s tę p n e j  p o m o c y  k r e ­
dy to w e j  dla  m iesz k ań có w  osiedli  pod- 
s to łecznych  w ciągu t r z e c h  i pó ł  la t  
ub ieg łych  udzie l i ła  K. K. O. pożyczek  
(na h ip o te k i  w zg lędn ie  n a  w eks le  p o ­
r ę czo n e  osób m a te r ja ln ie  od p o w ied z ia l ­
nych) ogó łem  na  sum ę przesz ło  27 mil- 
jo n ó w  zł. (zgórą 16.000 p o ż y c z k o b io r ­
ców), p rzyczem  d ro b n i  ro ln icy ,  le tn iska ,  
p rzem y sł  m n ie jszy  i rzem iosła  miały 
w ty m  zak res ie  sk u te c z n ą  pom oc  f in a n ­
sową ze  s t r o n y  K. K. O., k tó r a  —  obok  
D y re k c j i  w  W arsz a w ie  —  p os iada  sw o­
je  t r zy  oddzia ły :  w P ru s z k o w ie ,  P ia se c z ­
n ie  i J e z io rn ie ,  tud z ież  zb io r r^cę  w 
O tw ocku .

K. K. O. pow. W a rsz aw sk ieg o  płaci  
za  w k ład y  i lo k a ty  7 $ — 8 1/ 2$  (zależnie 
od  w ypow iedzen ia ) .  K s ią żeczk i  w k ła d o ­
we —  n a  okaz ic ie la  lub  im ie n n e  —  są 
w olne  od p o d a tk ó w  p rzy  p e łne j  t a j e m n i ­
cy w k ład ó w  i lo k a t ,  u s ta w o w o  z a s t rz e ­
żonej .  P u p i l a rn a  g w a ra n c ja  k s iążeczek  
K. K. O. pow. W a rsz a w sk ie g o  n a d a je  
im spec ja lną  m oc  p r a w n ą  o c h a r a k t e r z e  
d o k u m e n tó w  p ien iężnych ,  p r z y jm o w a ­
nych p rzez  p ań s tw o w e  w ładze ,  u rz ę d y
i zak łady ,  j a k o  w a d ja  p rzy  wszelkich  
p r z e ta rg a c h ,  j a k o  k a u c je  akcyzow e i 
celne w zględn ie  k a u c j e  p rzy  z a w ie ra ­
n iu  um ó w  (vide § 20 D e k r e tu  P rezyd .  
Rzp li te j  z dn ia  13. IV. 1927 r.).

K w o ta  lo k a t  i w k ładów , p r z e k r a c z a ­
jąca  1 2  m i l jonów  zł., z łożonych na 
18 460 ks ią żeczek  oszczędnościowych, 
p o  t r zech  i pół  la ta c h  i s tn ien ia  K. K. O. 
pow. W arsz aw sk ieg o ,  m oże służyć za 
sp raw d z ia n  zau fan ia ,  ja k ie m  cieszy się 
ta In s ty tu c ja .

P o m y ś ln y  je j  rozw ój  o garn ia  co raz  
szersze  ko ła  wkładców .
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P E O W I A C K A  M I O T Ł A
Lipiec. R o k  1918. Ję d rz e jó w  —  n ie ­

d uże  p o w ia to w e  m ias to  w ziem i K ie ­
leckie j .  R yne k ,  po k tó r y m  od czasu 
do czasu  włóczą się k ro w y  i p ros ię ta .  
P a r ę  b ru k o w a n y c h ,  w ybois tych  ulic,  
c iągnących  się od ry n k u .  K ilk an aśc ie  
lub  więcej  dw u i j e d n o p ię t ro w y c h  k a ­
mienic ,  k łó cący ch  się z d rew nianem i ,  
om szałem i dom am i.  K siądz ,  d o k tó r ,  a p ­
te k a r z  i r e je n t ,  t ro c h ę  mieszczan,  t r o ­
chę  ch łops tw a ,  dużo  żydów  i g dz ie ­
n iegdzie  sy lw e tka  o f ice ra  lub  n iew ie l ­
k i  oddzia ł  m a sze ru jąc eg o  a u s t r j a c k ie -  
go w o jsk a  —  o to  w ie rn y  o b ra z  z owych 
czasów tego  m ias ta ,  k tó r e  da ło  m i  p a ­
rom ies ięczne  sc h ro n ie n ie  po  w ie lu  t u ­
łaczkach  i pośc igach  p rzez  ż a n d a r m e r j ę  
au s t r j a c k ą .

K tó re g o ś  dnia,  p o d  je s ie ń  (d a ty  d o ­
k ład n ie  n ie  p a m ię ta m )  p e łn i łem  w ó w ­
czas f u n k c ję  zas tęp cy  k o m e n d a n ta  o b ­
w o d u  i k o m e n d a n ta  I-ej lok a lk i ,  gdy 
j a k  zw ykle  zaszed łem  do z a k o n s p i ro ­
w anego  lo k a lu  o b w odow ej  k o m e n d y  
P. 0 .  W., zn a jd u ją c e g o  się w  je d n e j  
z bocznych  ulic  u  oby  w. T e k l i  D o l iń ­
sk ie j,  z a s ta łem  t a m  k o m e n d a n ta  o b ­
w o d u  ob. K a c p r a  N iem ca ,  o raz  byłego 
k o m e n d a n ta  obw odu ,  k t ó r y  spełn ia ł  
obecn ie  j a k ą ś  spe c ja lną  f u n k c ję  w 
O k ręg u ,  ob. T a d e u sz a  D o m ań sk ieg o  
(Czarny) ,  za ję ty ch  p rz y rz ą d z a n ie m  ła ­
d u n k ó w  dyn am ito w y ch .  W yjaśn i l i  mi 
oni,  że o t r z y m a n o  z K o m e n d y  O k rę g u  
ro zk az  w ysadzen ia  m o s tu  k o le jk i  w ą ­
sk o to ro w e j ,  łączącej  Ję d rz e jó w  z P i ń ­
czow em, n a  rzece  N idzie  czy też  d o ­
pływie je j  od leg łym  o-I J ę d rz e jo w a  
o 13 —  15 k im . P o  s p r e p a ro w a n iu  ł a ­
d u n k ó w  ob. N iem iec  zwrócił  się do 
m nie :

—  O b y w a te lu  zas tępco!  J a k  W a m  
zap ew n e  w iad o m o ,  m o s tu  p i ln u je  p o ­
s t e ru n e k  a u s t r j a c k i ,  z łożony  z 1 0 — 1 2  

ludzi.  M usim y z a te m  n a jp ie rw  u n ie ­
szkodl iw ić  tych  dz iadów  a u s t r j a c k ic h ,  
a p o te m  w ysadz im y m ost .  W y b ierzc ie  
z waszej  lo k a lk i  k i l k u n a s tu  odw ażnych  
ch łopaków . Z b ió rk a  —  godz ina  12-ta 
w nocy  za  m ias tem ,  na  łące  p r z y  s t r u ­
m ien iu ,  p o d  topo lam i.  W y p ra w ę  p o ­
p ro w a d z im y  razem . O byw ate l  X. (n a ­
zw iska  dziś ju ż  nie  p a m ię ta m ,  s t a ry  le- 
gun), p o m im o  n ie d a w n e j  ch o ro b y ,  p ó j ­
dzie  z nam i ,  gdyż j a k o  s a p e r  o b e z n a ­
ny  je s t  z z a k ła d a n ie m  m in “ .

—  R oz kaz!  Z a sa lu to w a łem  i w yszed ­
łem  na  m ias to  o rgan izow ać  oddział.  
Około  godz.  8 -ej w ieczo rem  p lan  akc j i  
był d o k ła d n ie  p rz e m y ś la n y  i w szystko

należycie  p rzy g o to w an e .  P o sze d łem  do 
dom u,  aby w ypocząć  p r z e d  o c z e k u ją ­
cym nas fo rso w n y m  m arszem ,  gdyż o 
6 -ej r a n o  m usie l iśm y być  z p o w ro tem ,  
ażeby  n ieobecnośc i  nasze j  w czasie  n o ­
cy p oza  w ta jem n iczo n y m i  n ik t  nie  za- 
u v  pżył. Q w pół do d w u n a s te j  u d a łe m  
się do ob. D o l iń sk ie j .  Mżył d ro b n y  
deszcz.  C h łodna  p r z e jm u ją c a  do kości  
mgła spow iła  z iemię. W ra z  z ob.  N ie m ­
cem zab ra l i śm y  ł a d u n k i  d y n a m ito w e  i 
p r z e k r a d j ą c  się k r a ń c a m i  m ias ta  zb l i ­
żyliśmy się do m iejsca  zb iórki .  W te m  
cichy szep t  od topoli :

—  H as ło?!
—  D y n am it !  Odzew?!
—  P o lsk a !  W o ln a  d roga!

W eszl iśm y p o d  topo le .  K i lk u  j»eo d i a ­
ków  ju ż  nas  oczekiw ało .  N iebaw e m  
usłyszeliśmy k i l k a k r o tn ą  w y m ian ę  h a ­
sła —  to  n adc iąga l i  inni. P r z e d  12-tą 
by liśm y w kom plec ie ,  było  nas  c z t e r ­
n as tu .  O p ró cz  ob. N ie m c a  i m n ie  byli:  
ś. p. ob. S k o ru p k a ,  ś .p. ob. L u d w ik o w ­
sk i  (obaj  s ta rz y  leguni,  zginęli  p óźn ie j  
na  f ro n c ie  u k r a iń s k im  w 25 p. p.) ob. 
Z ió łkow ski ,  ob. Ja c h im o w sk i ,  ob. s a p e r  
i k i l k u  innych ,  k tó r y c h  n azw isk  nie  
p am ię ta m .  U z b ro je n ie  nasze  sk łada ło  
się z 7 b ro w ningów , 1 sz tuce ra ,  3 k a ­
r a b in k ó w  k a w a le ry jsk ic h ,  k i l k u  g r a n a ­
tów ręczn y ch ;  p o z a te m  w zięliśmy ł a d u n ­
ki dynam itow e.

Ruszy l iśm y w d rogę  b o czn em i  d r o ­
gam i —  n ie  chcąc  n a r a ż a ć  się n a  szo­
sie lub  to rze  k o le jk i  n a  sp o tk a n ie  z p a ­
t ro la m i  a u s t r ja c k ie m i .  P o  p ó ł to ra g o ­
d z innym , fo rso w n y m  m a rsz u  po  g r z ą ­
skie j  glinie, z a p a d a ją c  się pow yżej k o ­
s te k  w błocie ,  za t rzy m al iśm y  się w 
p rz y d ro ż n y m  lasku ,  aby wypocząć.

—  P s ia k re w ,  z imno! —  zak lą ł  k tó ryś .
—  S tu l  pysk!  Masz, n ap i j  się! — r z u ­

cił ob. S k o ru p k a .
—  Co?
—  J a k to  co?  W ó d k a!
—  N a poh y b e l  A u s t r j a k o m  i N ie m ­

com!
—  N a  pohybel! !
—  D ajc ie  i m nie  t r o c h ę ,  bo cho le rne  

zimno!
—  Z aczek a j ,  dostan iesz!
—  Te,  n ie  p rzech y la j  t a k  głowy, bo 

ci w tył odpad n ie !  —  za ż a r to w a ł  k t ó ­
ryś z ob. S k o ru p k i .

—  N ie  bó j  się! T rz y m a  się m ocno!

U śm ie chnę l iśm y  się i wszyscy w y ­
ciągnęli ,  co k to  m iał  do z jedzen ia  i do 
wypicia . Zna laz ły  się jeszcze  ze  trzy  
m a n ie rk i  w ódki .  W yp il iśm y  po k i lka

łyków, podzie l i l iśm y się z a k ą s k ą  i r u ­
szyliśmy w dalszą d rogę ,  zb l iża jąc  się 
s topn iow o  do to r u  ko le jk i .  W  od leg ło­
ści 2  k im . od m o s tu  weszliśm y na  tor .  
Deszcz p rz e s ta ł  podać .  P o p rz e z  c h m u ­
ry w y jrza ła  szyderczo  u śm iec h n ię ta  
g ęba  księżyca ,  o św ie t la jąc  b a rd z o  słabo 
z iemię. Podzie l i l iśm y się na  t r z y  o d ­
działy. Ob. N iem iec  w raz  z 4-ma lu d ź ­
mi p rzezn aczo n y m i  na  ubezp iecz en ie  
m ie jsca  n a p a d u ,  u z b ro jo n y m i  w długą 
b ro ń  p a ln ą ,  poszedł p raw ą  s t ro n ą  to ru .  
D ru g i  oddz ia ł  t. zw. sz tu rm o w y  w  sile 
5 ludzi  p o d  m o jem  d ow ództw em , u z b r o ­
jo n y  w b row n in g i  i g r a n a ty  ręczne ,  p o ­
m asze row a ł  lew ą s t ro n ą  to ru ,  i w re sz ­
cie t r zec i  oddzia ł  —  m in ie rs k i  pod  
d - tw em  ob. s a p e ra  w sile 4 ludzi, u z b r o ­
jo n y  w 1  b ro w n ig  i g r a n a ty  ręczn e  w raz  
z ł a d u n k a m i  d y n a m ito w e m i  p o s tę p o w a ł  
z ty łu  za p ie rw sze m i dw om a  o d d z ia ła ­
mi w odległośc i  k i lk u d z ie s ię c iu  k r o ­
ków. P ie rw sze  dw a oddz ia ły  m a s z e ro ­
wały  ró w n o m ie rn ie ,  w ysy ła jąc  po j e d ­
n y m  człow ieku  n a  szpicę.  W  m ia rę  zb l i ­
żan ia  się do rz e k i  t o r  szedł na  coraz  
to  wyższym nasyp ie  p o ro śn ię ty m  gęste-  
mi k r z a k a m i .  Oddziały ,  z a ch o w u ją c  j a k  
na jw ięk szą  ciszę p osuw ały  się do łem  
n ib y  cienie , n ie  w y d a jąc  na jm nie jsze go  
szm eru .  Z w olna  za rysow a ła  się p rz e d  
n aszem i oczam i —  długa,  lśn iąca w s tę ­
ga rz e k i  i k o n t u r y  m ostu .  P o  p rz e c iw ­
nej  s t ro n ie  r zek i ,  ośw ie t lony  słabem i 
p ro m ie n ia m i  ks iężyca  sta ł  b a r a k ,  w k t ó ­
r y m  m ieśc iła  się o c h ro n n a  s t r aż  m ostu .  
N a ra z  szpica nasza  p rz y p a d ła  do ziemi. 
M o m e n ta ln ie  oddz ia ł  cały sk ry ł  się 
w haszczach ,  zn ik a ją c  j a k  duchy. Pod-  
pe łz łem  do szpicy. P o  to r z e  z tej  s t r o ­
ny  r zek i  szło dw óch  żo łn ie rzy  a u s t r j a c ­
k ich  z k a r a b in a m i  na  ram ien iu ,  p a t r o ­
lu jąc  m o s t  i pob l isk i  to r  p rz e d  n ocnym  
poc iąg iem . Zw olna ,  sw obodnie  ga w ę ­
dząc,  zb liża li  się k u  nam . W s t r z y m a ­
liśmy oddech .  W k ró tc e  usłyszeliśmy 
gwizd lo k o m o ty w y ;  sapiąc  i h u c z ą c  p o ­
ciąg w toczy ł  się n a  most .  Ż o łn ie rze  ze ­
szli z t o r u  w k rz a k i  w odległośc i  za le ­
dwie p a r u  k ro k ó w  od nas. W reszc ie  
p oc iąg  p rzeb ieg ł ,  A u s t r j a c y  zawrócil i ,  
p rzesz li  p rzez  m ost  i u da l i  się do b a r a ­
ku. Roz legł  się c ichy gwizd i r u sz y ­
l iśm y n a p rzód .  P r z e d  m o s te m  p r z e g r u ­
pow a liśm y  się: p ie rw szy  szedł oddzia ł  
sz tu rm o w y ,  za  n im  u b ezp iecz a jący ,  a na 
k o ń c u  m in ie rsk i .  S k ra d a ją c  się n a  p a l ­
cach p rzesz liśm y m o s t  i p rz e w ią z u ją c  
d la  za m a s k o w a n ia  n a  tw a rz a c h  c h u s tk i  
zbliżyliśmy się do b a ra k u .  O ddzia ł  m i ­
n ie r sk i  pozos ta ł  n a  moście . N a ty c h m ia s t
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po p rze jśc iu  m o s tu  ob.  N iem iec  w y­
słał p o s te ru n k i  ubezp iecz a jące  wzdłuż 
to ru  o raz  w k i e r u n k u  wsi odległej od 
m os tu  o n iespe łna  k i lo m e t r ,  w k tó re j  
zna jdow ał  się silny p o s t e ru n e k  au s t r jac -  
ki , sk ła d a jący  się z p lu to n u  p iecho ty  
i p a r u  żan d a rm ó w . P o  wys łan iu  u b e z ­
pieczen ia  dołączył do oddz ia łu  s z tu r ­
m owego. Z a p u k a łe m  do drzw i b a r a ­
ku  —  cisza. U derzy łem  r ęk o je śc ią  r e ­
wolweru.. .

W e r  d a?  —  odezwał się jak iś  z a ­
spany  głos.

ö f f n e  auf ,  v e r f lu c h te r  K er l !  —  
k rzykną łem .

W śród  ciszy, d rżąc  z n iepew ności ,  
usłyszeliśmy ja k ie ś  m a m ro ta n ie ,  w re sz ­
cie człapanie  bosych nóg po pod łodze  
i zgrzyt  k lu cza  w zam ku .  W tej chwili  
z o k rz y k ie m  „ r ę c e  do góry 44 z b r o n k a ­
mi w p ra w e j ,  a l a t a r k a m i  w lewej r ę ­
ce  w padl iśm y do w nę t rza .  W o k ó ł  pod 
śc ianami,  na  p ry czach  leżało 1 2  żo łn ie­
rzy,  zb udzonych  ze  snu, z p r z e r a ż o n e m i  
m inam i w yciąga jąc  ręce  do góry. Z a ­
świeci liśmy lam pę.  Ob. N iem iec  ze rw ał  
z wieszadła  4 płaszcze  i 4  czap k i  i p o ­
biegł rozdać  j e  u b ezp ieczen iu ,  aby  o d ­
wrócić  uwagę n iep o ż ą d a n y c h  gości.

I W iązać!  —  rzuc i łem  k r ó t k o  —  
o byw ate l  w yznaczony  do p i lnow an ia  
b ro n i  do s to ja k a  z k a ra b in a m i!

Wyciągając po  ko le i  żo łn ie rzy  z łó­
żek  uk ład a l i śm y  ich j a k  b a r a n y  na 
kocach  n a  pod łodze  p o ś r o d k u  b a ra k u ,  
wiążąc im ręce  do tyłu i nogi ich włas- 
neini pasam i  lub w b r a k u  tychże  d rąc  
koce na pasy.  N a ra z  j a k i ś  żo łn ierz ,  le ­
zący w kąc ie  b a r a k u  na p ryczy,  k tó ry  
dop ie ro  p o d  g ro źb ą  sk ie ro w a n e j  do n ie ­
go lu fy  rew o lw eru ,  podn iós ł  r ęce  do 
gory  i to z w ie lk iem  o c iągan iem  się, 
wyskoczył w p ro s t  n a  p i lnu jąceg o  b ro n i  
ob. S k o ru p k ę ,  chcąc  pochw ycić  k a r a ­
bin. O depchn ię ty  j e d n a k  p rzez  niego, 
za toczył się, wybiegł w b ie l iźnie  z b a ­
r a k u  i zderzywszy się we d rzw iach  z ob. 
ISieincem, sk ie row ał  się k u  wsi. Ł ączn ie  
z oh.  S k o ru p k ą  i ob. L u d w ik o w sk im  
w ybiegliśm y za n im , widząc je d n a k ,  że 
zm ęczen i  m arszem  nie  zdo łam y go d o ­
ścignąć, odda l iśm y  do n iego po p a rę  
s trza łów. P a d ł  p rzeszy ty  k i lk o m a  k u l a ­
mi z n ie sk o ń czo n y m  o k rz y k ie m  K a ­
m e r . . 44 —  i skonał .  Był to k o m e n d a n t  
p o s t e ru n k u  —  p lu to n o w y  —  je d e n  z 
n iew ie lu  dz ie lnych żo łnierzy ,  jak ich  w 
czasie całej w ojny  e u ro p e jsk ie j  uda ło  
mi się sp o tk a ć  w w o jsk u  a u s t r jack iem .

Lecz n ie  czas było się roztk liw iać .  
Na odgłos s t rza łów  m ogła  nad e jść  o d ­
siecz z p o b l isk ie j  wsi. W  międzyczasie  
oddział  m in ie rsk i  założył miny.  Szybko

skończyliśm y w iązan ie  pozos ta łych  s t r u ­
chla łych żołn ierzy ,  zab ra l iśm y  w szyst­
kie  k a ra b in y  i a u m u n ic ję ;  —  rozległ  się 
gw izdek ;  u b ezp ieczen ia  ściągnęły —  i 
ruszyliśmy w p o w ro tn ą  d rogę ,  o c z e k u ­
jąc  po  p rz e jśc iu  m o s tu  na  oddzia ł  m i ­
n ie rsk i ,  k tó r y  m iał  zapalić  lonty .  Gdy 
zby t  długo n ie  nadchodzil i ,  pob ieg łem  
do nich. Stal i  b ez rad n i ,  us i łu jąc  osuszyć 
i zapalić  zam okły  ko n iec  lontu .

—  O b y w ate lu  k o m en d an c ie !  lo n ty  za ­
m ok ły  i n ie  chcą  się palić! —  za ra p o r -  
tow ał  mi ob. saper.

—  Do du... z ta k im  sa pe re m !  —  h u ­
k n ą łe m  —  P siakr . . .

L ecz w te j  chwili  sp o j rza łem  n a  n ie ­
go i zam ilk łem . Po  n ied aw n o  p rz e b y te j  
c ho rob ie ,  w y cze rp an y  fo rsow nym  m a r ­
szem i w rażen iam i  nocy —  był blady, 
ręce  m u  się trzęsły ,  chwiał  się na  n o ­
gach. Nie w y trzy m ał  też p o w ro tn e j  d r o ­
gi, dosta ł  k r w o to k u  i ledwo dow leczo ­
no go do k r a ń c ó w  m ias ta  i u m ieszczo ­
no u ob. Sobczyka,  pos ia da jącego  tam  
n ie ru ch o m o ść ,  k tó r y  p rzechow yw ał  go 
u  siebie  w s todo le  p rzez  k i lka  dni, r o z ­
tacza jąc  n a d  n im  se rdeczną  opiekę .

—  D ajc ie  zapa łk i  —  rz e k łe m  ła ­
godnie.

U c ią łem  zam o k ły  k a w a łe k  lo n tu  i za ­
pa l i łem ;  lo n t  zasyczał i buch n ą ł  
isk ram i.

—  W  nogi!
Rzuci l iśm y się do uc ieczk i  i do łączy­

liśmy do oddzia łu .  P o  chwili  rozległ 
się p o tę ż n y  hu k .

Z ad an ie  zos tało  spełnione!
Dla zm ylen ia  pośc igu ,  k tó r e g o  o b a ­

wialiśmy się ze  wsi, gdyż h u k  w ybuchu  
m usia ł  tam  być słyszany, z rob i l iśm y  o l­
b rzym ie  koło ,  k i e r u j ą c  się n iby  *io 
P ińczow a. P rzesz l iśm y  w b ró d  p rzez  o d ­
nogę rzek i ,  po zo s taw ia jąc  na  b rzeg u
je j  z a b ra n e  ż o łn ie rzom  a u s t r j a c k ie
płaszcze;  po czem  podzie l i l iśm y się na 
d w a rów ne  oddz ia ły  i k ażd y  z o d d z ia ­
łów p o m asze ro w a ł  inną  J ro g ą  w k i e ­
ru n k u  m ia s ta  J ę d rz e je w a .  Ob. sa p e r
poszed ł z oddz ia łem  ob. N iem ca, k tó ry  
m iał  d rogę  k ró t s z ą  i ła tw iejszą.  Mój 
oddzia ł  n a to m ia s t  m usia ł  p osuw ać  się 
lasam i i po lam i,  u u ik a ją c  j a k i c h k o l ­
w iek  s p o tk a ń ,  gdyż zab ra l i śm y  w szyst­
k ą  d ługą  b ro ń ,  za ró w n o  zdobyczną j a k  
i w łasną ,  k t ó r ą  m ie l iśm y złożyć do n a ­
szego a rsen a łu ,  mieszczącego się wf s t a ­
rym  m u ro w a n y m  g ro b o w cu  na c m e n ta ­
rzu  m ie jsk im . N ies te ty  j e d n a k  w p o ­

w ro tn e j  d ro d ze  ludzie  zaczęli  o p a d a ć  z 
sił; zby t  fo rs o w n a  była  noc  d la  m ało  
z a h a r to w a n y c h  m łodych  peow iaków .
T rz e c h  nas s ta ry c h  legunów  m usia ło  
nieść p raw ie  w szystką  b ro ń  i p o d ­

t r zy m y w ać  jeszcze  w m a r sz u  p o z o s ta ­
łych.  J e d e n  z n ich  osłabł zupe łn ie  
i zm uszen i  by liśm y pozos taw ić  go w 
polu ,  u k ry w szy  w sz e ro k im  łan ie  ję c z ­

mienia.  W róc i ł  do m ias ta  do p ie ro  w p o ­
łudn ie ,  gdy go do b rze  słońce p r z y p ie ­
kło.  D ochodzą c  do m ias ta ,  sk ręc i l iśm y 
we t r zech  na  cm e n ta rz ,  p o leca jąc  p o ­
zos ta łym  u d a ć  się do domów. P o  o d w a ­
len iu  p ły ty  g robow ej  i schow an iu  tam  
naszych  t ro fe ó w ,  rezesz l iśm y się do m ia ­
sta  ró ż n e m i  d rogam i.  Szed łem  od s t r o ­
ny  kośc io ła .  D o chodz i ła  szósta. Miasto 
jeszcze  spało .  Ś m ie r te ln ie  z n u żo n y  w lo­
k łem  się n oga  za  nogą.  N a ra z  z p o ­
p rzeczne j  u l icy  wyszedł nap rzec iw  m nie  
ż a n d a rm .  J a k  b łyskaw ica  prze lec ia ło  
mi p rzez  głowę: „W ie  już ,  czy n ie  wie 
o n ap a d z ie !? 44. R ę k a  m a  o d ru c h o w o  za ­
głębiła się w k ieszen i  i p a lce  zacisnęły 
się k u rc z o w o  na  rę k o je śc i  b row ninga ,  
o dsuw a jąc  ró w nocześn ie  bezp ieczn ik .

—  Jeś l i  m n ie  zaczep i —  zginie! —* 
p rz e n ik n ę ła  m n ie  myśl.

Ż a n d a rm  poz iew a jąc  p rzeszed ł  obok, 
n ie  z w ra c a ją c  n a jm n ie jsze j  uw agi  ani 
na  m nie ,  an i  na  m o je  zab łocone  u b r a ­
nie.  Szybko  p oszed łem  do d o m u  i sc h o ­
wawszy b ro w n in g  w sk ry tc e  n a  s t rychu ,  
rzuc i łem  się w u b r a n iu  na  posłan ie  i za ­
sn ą łem  k a m ie n n y m  snem. R esz ta  u czes t ­
n ików  pow róc i ła  ró w n ież  bez  żadnych  
p rzeszkód .

N a  d ru g i  dzień  czy ta łem  w gaze tach  
n a s tę p u ją c ą  k r ó t k ą  w zm ian k ę :

„ N a p a d  b a n d y c k i44.
„S ilna  sz a jk a  z a m a s k o w a n y c h  b a n d y ­

tów  d o k o n a ła  w dn iu  w czora jszym  o k o ­
ło godz.  3-ej w n ocy  zuchw a łego  n a p a ­
du  na  p o s t e ru n e k  s t rzegący  m o s tu  k o ­
le jk i  w ą s k o to ro w e j  Ję d rz e jó w — K ije —  
P ińczów . Zab iw szy  k o m e n d a n ta  p o s te ­
ru n k u  i s te ro ry zo w aw szy  żo łn ierzy  
ograb i l i  ich z p ien iędzy ,  zeg a rk ó w  i u- 
b r a ń ,  u lo tn i l i  się, u s i łu jąc  w ysadzić  w 
p o w ie t rz e  m o s t  n a  rzece.  W ładze  po l i ­
cy jne  są n a  t ro p ie  z b ro d n ia rz y 44.

Z b y te czn em  je s t  chyba  w yjaśn iać ,  że 
w ym ien iony  w p ism ac h  r a b u n e k  był  
ty lko  zm yśloną  p rzez  A u s t r j a k ó w  b a j ­
k ą  i że p o m im o  tego,  iż n iby  to byli  na  
t ro p ie ,  n ik o g o  z uczes tn ik ó w  te j  w y­
p ra w y  n ie  schw ytano .  J e d y n ie  ob.  Ja -  
ch im ow sk i  m usia ł  na  k i lk an aśc ie  dni  
opuśc ić  Ję d rz e jó w ,  gdyż p rzez  z a p o m ­
n ien ie  pozos taw ił  na  w a r to w n i  w b a ­
r a k u  laskę  i obaw iał  się, by sp ro w a d z o ­
ne  psy po l icy jne  n ie  zwęszyły go. Na 
szczęście po  p rz e m a r s z u  naszem  spadł 
o b f i ty  deszcz i z a ta r ł  za nam i  wszelkie  
ślady.

M IE C Z Y S Ł A W  T 1 M M E
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Z B IG IN IE W  R A K O W I E C K I

C Z A S Y  P E O  W 1 A C K I E
N a wieść o p o d p isa n iu  t r a k t a t u  

b rzesk ieg o  ( lu ty  1918) św iadom e s p o ­
łeczeńs tw o po lsk ie  p o rw a ło  się do ży­
w iołowych a k tó w  p ro te s tu ,  k tó r e  o g a r ­
nę ły  całą  P o lsk ę ,  z n a jd u ją c  epilog p r u ­
skie j p ro w o k a c j i  w gw iaździs tem  m or-  
dob ic iu  p o jed y ń czy ch  żan d a rm ó w ,  sp o ­
ty k a n y c h  luzem , dla  k tó ry c h  te t r z y  li­
te rk i :  P. O. W. s ta ły  się w k o ń c u  sty- 
g m a te m  m ęczeńs tw a .

N a  o b sz a ra ch  o k u p a c j i  a u s t r ja c k ie j  
j e d n ą  z n a jb a rd z ie j  im p o n u ją c y c h  i p o ­
tężnych  m a n ife s ta c j i  był b u n t  ostro-  
w ie cko-opa tow sk i,  k tó r y  dziś , ow iany 
n im b em  legendy , s ta now i p rz e d m io t  
d u m n y c h  opowieśc i  i tę sk n y ch  w s p o m ­
n ień  w ś ró d  o p a to w s k ic h  ch łopów , o s t r o ­
w ieck ich  r o b o tn ik ó w  i w ś ród  nas ,  s t u ­
p ro c e n to w y c h  peo w iak ó w . P o  w y s tą ­
p ien iu  O s tro w c a ,  gdzie  o p ró cz  P .O .W . 
i t łu m ó w  ludnośc i  wzięły udzia ł  w d e ­
m o n s t r a c j i  w ie lk ie  rzesze  s t r a jk u ją c y c h  
r o b o tn ik ó w ,  k tó ry c h  p row adz i ł  ó w ­
czesny s e k re t a r z  Z w iązków  Z a w o d o ­
w ych  P .  P. S., dzisie jszy pose ł  B. B., 
ob. A n to n i  P ą c z e k ,  pow sta ł  p r o j e k t  
in sp i ro w a n y  p rzez  ob. Ja snego-G orz-  
kow sk iego ,  p r z e b y w a jąceg o  wówczas w 
O s tro w c u  z r a m ie n ia  K o m e n d y  O k r ę ­
gu  R a d o m ,  zo rg an izo w an ia  n a z a ju t r z  
p o d o b n e j  m a n ife s ta c j i  i w O p atow ie ,  z 
t ą  j e d y n ie  różn icą ,  że  m ia ł  t a m  p r z e ­
w ażać  żywioł  peow iack i .  W  ty m  celu 
nas tąp i ło  n iezw łoczne  p o ro z u m ie n ie  
m iędzy  ob. P ą c z k ie m  a k o m e n d a n ta m i  
P. 0 .  W. w O s trow cu ,  ob. ob.  Sulimą- 
S u p iń sk im  i Z e m s tą - J a c k o w s k im  o raz  
z k o m e n d a n te m  o b w o d u  P. 0 .  W. O p a ­
tów, ob.  Sabą-M usie lsk im .  D zień  n a ­
s tę p n y  był w O p a to w ie  d n ie m  t a r g o ­
w ym  i s tą d  n iebyw ały  p ośp iech  w p r z y ­
g o to w a n ia c h  i m obi l izac j i  P .  0 .  W.,  
k tó r a ,  łączn ie  z k o in p a n ją  o s t ro w ieck ą ,  
mia ła  p rz e d s ta w ia ć  sobą p e łn y  ba ta l jon .

W ieczo rem  w p r z e d d z ie ń  akc j i  o p a ­
to w sk ie j  z a rząd zo n o  z b ió rk ę  k o m -  
p a n j i  o s t ro w ieck ie j ,  wówczas jeszcze  
„ P i e c h u r a “ , k t ó r a  ze s z ta n d a re m  miała  
n iezw łoczn ie  m a s ze ro w ać  na  O patów .  
J e d n a k  gdy k o m p a n ja  doszła  za ledw ie  
do m o s tu  n a  rzece  K a m ie n n e j ,  (w c e n ­
t r u m  m iasta)  ż a n d a r m e r j a  o raz  znaczny  
o ddz ia ł  p ie c h o ty  a u s t r j a c k ie j  p o d  d o ­
w ó d z tw em  o f ice rów ,  zas tąp i ł  d rogę  p ie ­
ch u ro m ,  a r e s z tu ją c  szarże  i b i jąc  o p o r ­
nych  k o lb a m i  k a ra b in ó w .  W  pew nej

chwili  ż a n d a rm i  skoczyli  na cho rążego , 
p o tu rb o w a l i  go i odeb ra l i  m u  sz tan d a r .  
P o m im o  o h y dnych  re p re s y j  i b ru ta ln e j  
p rzem ocy ,  k o m p a n ja  peo w iak ó w  nie 
d rgnę ła ,  ty lk o  z o s ta tn ie j  czw órk i  w y­
biegło dwóch, ażeby  zam eldow ać  rzecz 
sw oim  k o m e n d a n to m .

P on iew aż  ca łoksz ta ł t  a k c j i  spoczywał 
w r ę k a c h  ob. Ja sneg o -G o rzk o w sk ieg o ,  
J a sn y  n a ty c h m ia s t  osobiście  uda ł  się na  
m iejsce ,  a z w raca jąc  się do k o m e n d e r u ­
jącego  o f ice ra  zażąda ł  sw obodnego

Ob. Jerzy  Ja sn y  Gorzkowski 
poseł na  Sejm  

b. kom endant obwodu i  zastępca Tc-ta 
V I I  Okręgu P . O. W .— B adom . 

Przywódca , , ruchu“ ostrowiecko - opa­
towskiego —- lu ty  1918.

prze jśc ia  p r z e z  m os t  oddzia łow i „ leg a l ­
n ego“  „ P i e c h u r a “ .

—  Ż ąd am  — krzycza ł  G o rzk o w sk i  —  
niezw łocznego  zw oln ien ia  a re sz to w a ­
nych  i z w ro tu  n ie p ra w n ie  z rabow anego  
s z tan d a ru !

N a  powyższe  o f ice r  pop rosi ł  ob. J a s ­
nego o leg i tym ację ,  k tó r ą  n a ty c h m ia s t  
schował do to r b y  i r o zk aza ł  a r e s z to ­
wać G orzkow skiego .

Ob. Ja sn y  w idząc  w yciągn ię te  łapy 
żan d a rm ó w ,  t r z e p n ą ł  je  m ocno  an ty p k ą ,  
o dep ch n ą ł  ż a n d a rm a ,  k tó r y  usi łował za ­
łożyć m u  k a jd a n k i ,  a o b iega jąc  d oko ła  
peow iaków , z a k o m e n d e ro w a ł :

—  N a m o ją  k o m e n d ę !  ścieśnić sze­
regi! w k i e r u n k u  za m ną,  b ieg iem

m arsz!!  —  poczem  z k rz y k ie m  h u r ra !  
k o m p a n ja  ru n ę ła  naprzód .

S ta ło  się to  t a k  zuchw a le  i b ły s k a ­
w icznie ,  że  zd ez o r je n to w a n i  A u s tr ja c y  
us tąp il i ,  a otrzeźwiło  ich do p ie ro  d u ­
d n ien ie  m o s tu  i n ie u s ta n n e  zwycięskie  
h u r r a ,  b iegnących  w k i e r u n k u  O p a to w a  
p iechurów .  D o p ie ro  po chwili zagrzm iała  
o s t r a  p a lba  k r a b in ó w  i świsnęły ku le  
nad  g łow am i peow iaków . Ob. G o rz ­
kow sk i  n a ty c h m ia s t  spędził  k o m p a n ję  
z szosy, rozw iną ł  oddzia ł  w ty r a l je ry  
i zm ienił  k i e r u n e k  m arszu .  D zięk i  c iem ­
nośc i  i d oskona łe j  o r je n ta c j i  ob. J a s n e ­
go, obyło się bez s t r a t ,  za  w y ją tk ie m  
k i lku ,  k tó r z y  w c iem nośc iach  po g r u ­
dzie i śl izgawicy p o ra n i l i  się i po tłuk li .  
P o  godz innym  fo rs o w n y m  m a r sz u  w śród  
b ezd ro ży  i wądołów , ob. G orzk o w sk i  
p os ta now i ł  z a t rzy m ać  k o m p a n ję  i w y ­
słać wyw iad  do O strow ca ,  k tó r y  doniósł,  
że A u s t r j a c y  zorgan izow ali  pogoń  i zbli­
ża ją  się szosą na  p odw odach ,  p a t r o lu ­
jąc  p r z y d ro ż n e  d o m o stw a  i okolicę. 
W ed łu g  m e ld u n k u  oddz ia ł  sk ładał  się 
z ż a n d a rm ó w  i p iech o ty  z k a ra b in a m i  
m aszynow em i.  Z ap o w iad a ło  się na  f o r ­
m a lną  b i tw ę,  wobec czego ob.  Gorzkowr- 
ski p os tanow ił  odb ić  jeszcze  dalej  od 
szosy, rych ło  n aw iązać  k o n t a k t  z O p a to ­
wem i p rz y  c h ę tn e j  p o m o cy  p rz e w o d ­
n ików  d o t r z e ć  do m ias ta ,  om i ja jąc  w aż ­
nie jsze  t r a k t y  i szosę.  P rz e d  m arszem  
ob. J a sn y  zarządz i ł  zb ió rk ę  k o m p an j i  
i w g o rących  słowach p odz iękow ał  peo- 
w ia k o m  za  do tychczasow ą postaw ę, 
w zyw ając  do dalszego wysiłku  i k o n ­
ty n u o w a n ia  m arszu .  Ze w zględu na  to, 
że  w r az ie  sp o tk a n ia  z A u s t r j a k a in i  
n iew ą tp l iw ie  dosz łoby do roz lew u 
k rw i ,  o b y w a te l  J a sn y  w ezwał tych, 
k tó r z y  m oże  nie  czu ją  się n a  siłach 
i tych ,  k tó r z y  m ogą m ieć obow iązk i,  
ażeby  p ó k i  czas odłączyli  od k o m ­
p a n j i  i w rócil i  do dom ów . K o m p a n ja  
o s t ro w ie c k a  sk łada ła  się z a ró w n o  z m ło ­
dzieńców, j a k  i z ludzi s ta rszych ,  ż o n a ­
tych  i dz iec ia tych .  Z p r aw d z iw em  u z n a ­
n ie m  na leży  p o d k reś l ić ,  że  n a  w ezw anie  
ob. G o rzk o w sk ieg o  z oddz ia łu  nie  w y ­
s tą p i ł  ani je d e n ,  co da je  p ię k n e  św ia­
dectw o siły d u ch a ,  ideowości  i n a s t r o ­
jów, j a k i e  p anow a ły  podów czas  w sze­
reg ach  P o lsk ie j  O rgan izac j i  W ojskow ej .

P o  p a r u  godzinach  m a r s z u  nadszed ł 
m e ld u n e k  z O patow a,  iż cały garn izon  
a u s t r j a c k i ,  z a a la rm o w a n y  b u n te m  o s t r o ­
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w ieck im , z n a jd u je  się w o s t re m  po g o ­
tow iu ,  a p rzedm ieść  s t rzegą  placówki,  
ażeby nie dopuśc ić  k o m p a n j i  G orzkow - 
sk iego do miasta .  W obec  tego ob. J a s ­
ny doprow adzi ł  swój oddział  do wioski,  
odległej od O patow a j a k ie  2  k i lo m e try ,  
gdzie ju ż  p rzygo tow ane  były k w a te ry  
i gdzie po t r u d a c h  nocnego  m arszu ,  peo- 
wiacy —  ubezpieczywszy się— w ypoczę­
li sobie, n a b ie r a ją c  sił na  ju t ro .  P o d ­
czas gdy nasi f rygali  sm a k o w itą  ko lac ję  
i k iedy  już  zasnęli  snem  kam ien n y m , 
b iedne  t r e p y  a u s t r ja c k ie  m arz ły  t y m ­
czasem na  p laców kach ,  o d m ra ż a ją c  
sobie ręce ,  uszy, nosy  i policzki. Na 
z a ju t r z  w czesnym  ra n k ie m  k o m p a n ja  
o s t row iecka  w k o lu m n ie  czw órkow ej ,  z 
rozw in ię tym  s z ta n d a re m ,  ze śp iewem 
„ H e j  s trzelcy  w ra z “ , w ś ród  owacji  m ie j ­
scowej ludności,  w kroczy ła  do O patow a.

Ob. Saba-Musie lsk i  zm obil izował już 
trzy  k o m p a n je  (w te j  l iczbie j e d n a  z 
Sandom ierza) ,  co łącznie z k o m p a n ja  
o s t row iecką  re p re z e n to w a ło  z n a k o m i ty  
b a ta l jo n  P. 0 .  W. D zie lny b u rm is t r z  
m ias ta ,  ob. Musielski  (ojciec Saby) r a ­
zem  z ob. Ja sn y m  i w yb i tn ie jszym i 
p rzedstaw ic ie lam i ludności,  uda ł  się do 
k r e i sk o m m a n d a n ta ,  p u łk o w n ik a ,  k tó r y  
właśnie  oczekiwał na  tę  de legac ję  w 
celu w yjaśnienia  sy tuacj i .  P u łk o w n ik  
zażąda ł  zan iechan ia  d e m o n s tra c j i ,  g ro ­
żąc w przeciw nym  razie  su ro w em i  r e ­
pres jam i.

Nie po to  — rz e k ł  G o rzk o w sk i  —  
przy p ro w a d z i łem  k o m p a n ję  z O s t ro w ­
ca, żeby ją z p o w ro te m  od p ro w ad zać ,  a 
w tym  celu, żeby  z a d o k u m e n to w a ć  p r o ­
tes t  P o la k ó w  p rzec iw k o  ohydzie,  j a k ą  
j e s t  t r a k t a t  b rzesk i .  B a ta l jo n  „ P ie c h u ­
ra  i tysiączne t łum y  na  ry n k u  m ias ta  
p rz e d s ta w ia ją  sobą siłę i d la tego  żą ­
dam , żeby ani j e d e n  żo łn ierz  a u s t r j a c k i  
nie sp row okow ał  m as ;  p ro sz ę  też  na-  
ty<hmiast  za te le fo n o w ać  do O s trow ca ,  
aby  zwolniono a r e sz to w an y ch  w czoraj  
piet  h u ró w  i ażeby zw rócono  mi m oją  
leg i tym ację ,  k iedy  sję p 0  „¡ą  ZglOSZę, 
Ze swej s t rony  ręcz(; za sp oko jny  
p rzeb ieg  m anifes tac j i .

P u łk o w n ik  p o czą tkow o  s t raszn ie  w rz e ­
szczał i n ie  chciał o niczem słyszeć, j e d ­
n a k  zdecydow ana  p os taw a delegacji  i p o ­
tężne  k rzy k i  m an ife s tan tó w ,  k tó r e  d o ­

chodziły  z r y n k u ,  wpłynęły łagodząco na 
u p a r te g o  w odza i zmusiły  go do 
us tę p s tw  i p e r t r a k t a c j i .  W obecności  
de legacj i  za te le fo n o w a ł  do O s trow ca ,  
po leca jąc  zwolnić  a re sz tow anych ,  z w ró ­
cić p ro fes o ro w i  G o rz k o w sk ie m u  (ob. 
Ja s n y  był wówczas nauczyc ie lem  g im n a ­
z ja lnym ) jego leg i tym ację  o raz  p r z y ­
rzek ł ,  że żadnych  p rzesz k ó d  w m a n i f e ­
s tac j i  czynić nie  będzie . A więc s u p r e ­
m ac ja  p e o w iak ó w  nad  A u s t r j a k a m i ,  
o k u p a c ja  n ad  o k u p a c ją ,  jak iś  n ieznany  
G orzk o w sk i  d y k tu je  sw oje w a ru n k i  
w szech w ład n em u  c. i k. pu łkow nikow i,  
k tó ry  już  na  wszystko  się zgadza , m i ę k ­
nie , p ros i  s iadać, wyciąga pudło  l u k s u ­
sowych p ap ie ro só w  —  W ersa l ,  cho le ra !

W ych o d zą cą  z gm ach u  K re isk o in m an -  
dy de legac ję  pow ita ł  g rzm o t  o k lasków  
i r y k  zadow olen ia .  Długo n ik t  nie  m óał  
dojść do słowa, k rzyczel i :  „N iech  żyją!  
D ać im  ru m u !  P re c z  z t r e p a m i !44 T r z e ­
ba też było w yjaśn ić  ludowi,  co z j e ­
chał  n a  ta rg ,  p rzyczynę  d e m o n s t r a c j i  • — 
zała tw il i  to  do b rze ,  bo sw ojsko ,  pic- 
chury .

D ow odzi łem  w tedy  c zw a r tą  kom- 
p a n ją  peow iack iego  baonu .  P ie rw szv  
raz  w życiu  dow odzi łem  k o m p a n ja .  
Z d u m ą  p a t r z y łe m  na  te  pe łne  zapału  
gęby  p eow iack ie ,  w iedzia łem , k t ó r y  ma 
r ew o lw er ,  nóż,  czy k as te t .  Czekano to 
b ra c tw o  ro zk azu ,  ja k  zły pies czeka  na  
spuszczenie  go z łańcucha.

B a ta l jo n  s ta ł  na  ś ro d k u  ry n k u  w k o ­
lu m n ie  k o m p a n i jn e j ,  a w okół  —  ja k  
m ro w isk o  —  szem ra ły  n iez l iczone t ł u ­
m y  ja rm a rc z n e .  P rz ech o d z i ł  nas tak i  
d reszczyk ,  j a k  p rzed  b i tw ą.  W tej 
chwili  z jawił  się k o m e n d a n t  o k rę g u ,  
ob. K o n ra d -P u s z c z y ń s k i  idzis p o d p u ł ­
k o w n ik  dyp lom ow any)  i p rzy ją ł  r a p o r t  
od poszczególnych dow ódców  kom pan i j .  
W ś ró d  ciszy pad a ły  s łowa kom en d y ,  a 
z n a k o m i te  wyszkolen ie  p e o w ia k ó w  b u d z i ­
ło ogólny sz acunek  i podziw. R ozpoczęły  
się  p ło m ie n n e  p rzem ów ien ia .  W znoszo ­
no o k rz y k i :  „ P r e c z  7 P ru s a k a m i!  P re c z  
z A u s t r j a k a m i!  N iech  l y j e  w olna  i n ie ­
podległa  P o lsk a !  N iech  ży je  J ó z e f  P i ł ­
sudski!

Podczas  gdy p r zem aw ia ł  ob. Ja sny-  
G o rzk o w sk i ,  s to jąc  na ja k im ś  stole,  
w ytaszczonym  z z a k ła d u  f ryz je rsk iego ,

u kaza ł  się na  ry n k u  —  w b re w  o b ie tn i ­
cy p u łk o w n ik a  —  silny p a t ro l  ż a n d a r ­
m ów  i jednocześn ie  ze w szystk ich  ulic 
poczęły  w yłaniać  się oddz ia ły  w o jska  
z k a r a b in a m i  n a  „g o tu j  b ro ń 44. T łum  
d rgną ł  i zako łysał  się, rozległ  się k rz y k  
bab ,  co spow odow ało  pew ien  zamęt.  
J a k  m u r  sta ły  ty lko  k o m p a n je  P. O. W. 
p o d  wodzą swoich k o m e n d a n tó w .

W idząc ,  co się święci , ob. J a sn y  z 
w yżyn swego f ry z je r sk ie g o  s to łka  zd o ­
łał o p an o w ać  sy tuac ję ,  wezwał t łu m  do 
sp o k o ju ,  a j a k o  p rz y k ła d  dał w c z o ra j ­
szy m arsz  o s t ro w ieck ie j  k o m p a n j i ,  k tó r a  
w obliczu  d w u k ro tn ie  s ilniejszego i 
u zb ro jo n e g o  w roga  n ie  ro zp ie rz ch ła  się, 
n iby  s tado  k u r o p a tw ,  lecz p rzeciw nie ,  
n a ta r ł a  na  A u s t r j a k ó w ,  p rzeb i ła  się 
p rzez  las b ag n e tó w  i odn iosła  zw ycię­
stwo.

W idząc  ż o łn ie r sk ą  i śmiałą  p o s ta w ę  
peo w iak ó w  o raz  o p a n o w a n y  t łum , Au- 
s t r j a c y  cofnęli  się, a G o rz k o w sk i  k r z y ­
czał  za nimi:

—  O to  d ru g a  r e j t e r a d a  c. i k. w o ja ­
ków!

P o p o łu d n iu  zu c h o w a ta  k o m p a n ja  o- 
s t ro w ie c k a  opuśc i ła  O patów.

W ieczo rem  A u s t r j a c y  zm ienil i  tw arz .  
A resz to w a n o  ów czesnego  k o m e n d a n ta  
o b w o d u  ob. Su l im ę-Supińsk iego .  Saba- 
M usie lsk i  m us ia ł  wiać p rzed  a re s z to w a ­
n iem  i ja  ob ją łem  po n im  obw ód, lecz 
n a z a ju t r z  o świcie a re sz to w a n o  i mnie.

W k ró tc e  i ob. J a sn y -G o rz k o w sk i  o d ­
d any  został  p o d  sąd  połowy, o sk a rżo n y  
o w y s tą p ien ie  z b ro n ią  w r ę k u  p r z e ­
c iwko a u s t r j a c k ie j  sile z b ro jn e j ;  i ty l ­
ko dzięk i  u s i lnym  s ta ra n io m  i w y s z u k a ­
niu  p ow ażne j  p ro te k c j i ,  zm ien iono  G o rz ­
k o w sk ie m u  k w a l i f ik a c ję  czynu,  sk a z u ­
jąc  go j e d y n ie  za  z b ro d n ię  zbiegow iska  
na  p ó ł to ra  m iesiąca  w ięzienia ,  k t ó r e  o d ­
siedział w L ublin ie .

M a n ife s ta c ja  wyżej  op isana ,  zw ana 
p o p u la rn ie  „ a k c j ą  o p a to w s k ą  p e o w ia ­
k ó w 44 była p o c z ą tk ie m  p rze jśc ia  o rg a n i ­
zacji  w ścisłą k o n sp i ra c ję ,  była p ró b ą  
sił i za rzew iem  najśm ie lszych  czynów 
pow stańczych ,  zuchw ałych  n ap a d ó w ,  
b a jecznych  zwycięs tw , z ak o ń cz o n y ch  na  
t e r e n ie  o k u p a c j i  a u s t r j a c k ie j  słynnym  
E k s-B ąk o  w ieckim.

NIEDOŚĆ JEST CZYTAĆ „PEOWIAKA“. „PEOW IAKA” NALEŻY 

P R E N U M E R O W A Ć  I R O Z P O W S Z E C H N I A Ć  WS Z Ę D Z I E !
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W OLNA TRYBUNA

P O M A G
Od je d n eg o  z czy te ln ików  o t r z y ­

m aliśm y garść  uw ag  w n iezm iern ie  
pa lące j  sp raw ie ,  k tó r e  niżej za ­
m ieszczam y. (Red.)

Zw ycięsko  zakończ ona  w ojna  p o ­
ch łonę ła  wiele o f iar .  J e d n y m  zab ra ła  
życie, innym  zdrow ie ,  jeszcze innym  
zdolność  do pracy .

I oto  obo k  tysięcy mogił, k ry jący ch  
w sobie p ro ch y  b o h a te ró w  w alk  n i e ­
podległośc iow ych,  wyrosła  cała  a rm ja  
inw alidów  w ojennych ,  k tó r z y  w w ię k ­
szym lub m nie jszym  s to p n iu  p o sz k o d o ­
wani p rzez  w ojnę  na  ciele, u t r a c i l i ,  n o r ­
m alną  zdo lność  do p racy ,  do z a r o b k o ­
wania.

Młode P a ń s tw o  Po lsk ie  w m ia rę  
ś ro d k ó w  i m ożności  przyszło  im  z p o ­
m ocą  i zabezp ieczy ło  im b y t  w w yw al­
czonej  ich t r u d e m  i k rw ią  Ojczyźnie.

J e d n a k  w y d a je  się , że  n ie ty lk o  tym , 
k tó r z y  p o s t r a d a l i  zd ro w ie  lu b  doznali  
u sz k o d z e ń  c ielesnych n a  w ojn ie ,  n a l e ­
ża łab y  się pom oc  ze s t ro n y  p ań s tw a  czy 
spo łeczeństw a .  Są całe, l iczne b ardzo  
zas tęp y  posz k o d o w an y ch  p rzez  w ojnę  
p o ś red n io ,  o k tó ry c h  m ało  k to  myśl i  
i k tó r y m  m ało  k to  współczuje.  P opro -  
s tu  p rzechodz im y  koło  nich  i n ie  z d a ­
jem y  sobie sp raw y ,  j a k  b a rd zo  są n ie ­
szczęśliwi.

Ludz ie  ci, to  żo łn ie rze  R z eczypospo­
li tej  z czasu w ojny wyzwoleńczej ,  k t ó ­
rych  udzia ł  w w a lkach  n ie je d n o k ro tn ie  
w w iększym  jeszcze  s to p n iu  pozbawił  
m ożności  z a ro b k o w a n ia ,  niż n ie jednego  
inw alidę  w ojennego ,  w spom aganego  
p rzez  pańs tw o.  W ie lu  z n ich  porzuc i ło  
n a u k ę  lub  opuściło  posady , zac iąga jąc  
się do leg jonów  albo  późnie j  do w o j ­
ska  po lsk iego ;  inni uc iekli  do szeregów  
z d o m u  ro dz innego  i skaza l i  w ten  
sposób gosp o d a rs tw o  na  b r a k  g łów­
nych  sił do p racy  i w k o ń c u  n a  z m a r ­
now anie .  Byli i tacy ,  k tó rz y ,  n im  się 
dosta li  do w o jsk a  polskiego,  d ługi czas 
p r z e d te m  spędzil i  w w ięzieniach  z a b o r ­
ców, osadzen i  t a m  za p racę  n iep o d le ­
głościową.

Ciężkie je s t  ich po łożen ie  dzisia j.  
N ie  wszystk ich  w p raw dzie ,  ale b a rd zo  
wielu. W  czasie,  gdy oni t rw a l i  na  s t r a ­
ży g ran ic  R zeczypospo l i te j ,  lub  za  u- 
dział  w poczy n an iac h  n iepod leg łośc io ­
wych p o zbaw ien i  byli  wolności, różni  
wygodnisie  i sobk i  zos tal i  w dom u,  trzy-
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m ali  się na  swych p osa dach ,  kształcili  
się. A k iedy  tam c i  w rócil i  z wojska ,  
n ie  w ysta rczyło  dla  n ich  p racy ,  z r u jn o ­
w ane  gosp o d a rs tw a  w ym agały  wysiłków, 
na  k tó r e  n ie jed n eg o  z n ich  n ie  było 
stać.  P oczu l i  się w yprzedzen i  na  każ- 
dem  p o lu  p rzez  wygodnis iów , k tó r z y  
z p o g a rd ą  p a trzy l i  na „ n ie u k ó w “ i „ w y ­
ko le jeń có w “ .

P o m im o ,  iż od zwycięskiej  w ojny  
dzieli  nas  o k res  dw u n as to le tn i ,  wielu 
z tych  zapaleńców , co wcześnie poszli  
wywalczać  N iepodległość ,  nie  może so­
bie do tychczas  p o rad z ić  w c iężkiej  w a l ­
ce ze złym losem. A  dzisia j,  wobec  
sza le jącego  przes i len ia  gospodarczego, 
je s t  im  jeszcze t r u d n ie j  żyć. I  dzieją 
się rzeczy  n a p ra w d ę  t r ag iczne :  s to so ­
w ane  ze względów oszczędnościowych 
r e d u k c j e  —  w p ie rw szym  rzędz ie  d o ­
ty k a ją  w łaśnie  tych  na j lepszych  synów 
Ojczyzny. Coraz  większe ich rzesze  nie  
m a ją  m ożności  u t r z y m a ć  się. Czyż nie  
je s t  to  bo lesne?

M iędzy n imi wielu je s t  peow iaków . 
P ań s tw o  nie  m cże  w dzisie jszej t ru d n e j  
sy tua c j i  f inansow ej  p rzy jść  z pom ocą  
tym  upośledzonym . Społeczeńs tw o —  
wszyscy to p rzy zn am y  —  zapom nia ło  o 
nich. A  m y?  My —  czy p am ię ta m y  
o n ich?

N ies te ty ,  n ie  wszyscyf Mało: nie  
wszyscy —  ty lko  n iek tó rzy .

U d e rz m y  się w piersi. To nasza  wina, 
że ty lu  dzisia j tych  naszych  braci-pe-  
ow iaków  żyje o suchym  ch leb ie  albo 
na  łasce ludzi , n ie raz  obcych im d u ­
chem , ale współczu jących  ich losowi.

A czyim, jeżeli  n ie  naszym  b r a t e r ­
sk im  o b ow iązk iem  je s t  p o m ag ać  tym  
s to jąc ym  w obliczu n ędzy  peo w iak o m ?

N ie  pow inn iśm y  i nie  m o żem y  p ozw o­
lić na  to, by oni g łodem  przym ie ra l i  i 
byli  w ydani  na  łaskę  i n ie łaskę  spo łe­
czeństwa.

N asze  B ra tn ie  P o m o c e  n ie  są w m o ż­
ności  p om óc  wszystk im , p o t rz e b u ją c y m  
p racy  i chleba. N iem a ty lu  posad  w ol­
n ych  dla  nich, by wszystk ich  n a  nich 
um ieśc ić ,  a ś ro d k i  m a te r ja ln e ,  jak iem i  
nasze  B ra tn ie  P o m o c e  ro zp o rz ąd za ją ,  
są z n ik o m e  i n iew y s ta rcz a jące  n aw e t  
na  m ałe  d o raźn e  zapomogi.

M usim y wszyscy w spółdz ia łać  w akc j i  
zabezp ieczen ia  b y tu  d o tk n ię ty m  p rzez  
los p eow iakom . M usim y sobie poskąp ić ,  
a podzie l ić  się z nimi, w y ra to w a ć  ich

S O B I E

z biedy, by  wrócił  im daw ny zapa ł  do 
p racy  i byśm y ich znów widzieć mogli 
w p ie rw szych  naszych  szeregach  —  
rzeźk ich  i czynnych.

Czy to ta k  t r u d n o  byłoby, w iedząc
0 wolnej  posadzie ,  zaw iadom ić  o te in  
właściwą B ra tn ią  P o m o c ?  Czy nie  m o ­
głoby wielu z nas, lepsze za jm u ją c y c h  
s ta n o w isk a ,  o p o d a tk o w a ć  się na  rzecz 
nieszczęś liwych b rac i  i o ddaw ać  ten  p o ­
d a t e k  do dyspozycji  B ra tn ic h  P om ocy ,  
k tó r e  p ien iąd ze  w te n  sposób  uzb ie ran e  
uży łyby  już  nie  na  zapom ogi,  bo peo- 
w iak  wstydz i  się k o rz y s ta ć  z n ich ,  ale 
naw e t  na  zo rg an izow an ie  w arsz ta tó w  
p racy ,  gdzie da łoby  się z a t ru d n ić  pew ną 
ilość b ez ro b o tn y c h ?

W ierzę ,  że  to w szystko  je s t  możliwe 
—  ty lko  t r z e b a  chcieć, t r z e b a  sobie p o ­
s tanow ić  n ie  zw lek a jąc  i to p o s ta n o w ie ­
nie  w p row adz ić  w czyn.

O byw ate le!  Od was zależy, czy t ro sk i
1 zgryzo ty  poch łoną  naszych to w a rz y ­
szów walk  n iepodleg łośc iow ych  i z ła­
mią  im życie, czy le ż  u j rzy m y  ich z n o ­
w u  p rzy  p ra c y  wesołych i z d aw n ą  ener-  
gją b u d u ją c y c h  m o c a rs tw o w ą  p o tęgę  
Po lsk i!  K ie ru jc ie  się naszą  wysoką a m ­
bicją  p e o w ia c k ą ,  k tó r a  n a k a z u je  w n a ­
szej rodz in ie  sp raw ę  p om ocy  b ra tn ie j  
załatwić!

T e in  si lniejs i i b a rd z ie j  zw arc i  b ę ­
dziemy, iin p rę d z e j  wyciągn iem y dłoń  
do naszych  braci ,  by w yrw ać  ich z o t ­
chłani nędzy.

T rz e b a  ty lko  chcieć!

Je d e n  z wiary.

G W A R A N C J A  DOBROCI
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GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZNY I JEGO 
DZAŁALNOŚĆ

In s ty tu c ją  p ow ołaną  cło b a d a n ia  i o- 
p raco w y w an ia  liczb w yraża jący ch  p r z e ­
jaw y  życia  P a ń s tw a ,  ja k o  całości , jego  
ludnośc i,  k a ż d e j  k o m ó r k i  życia e k o n o ­
micznego , czy k u l tu ra ln e g o  je s t  Główny 
U rz ą d  S ta tystyczny .

S ta ty s ty k a  —  n ie w iad o m o  dlaczego 
p rz e d s ta w ia n a  je s t  j a k o  n a u k a  sucha  i o- 
d e rw a n a  od  życia,  a p r a c e  Głównego U 
r z ę d u  S ta tys tycznego ,  w um yśle  p r z e ­
c ię tnego  śm ie r te ln ik a , ( n ie  różn ią  się ni- 
czem  od scho las tycznych  b a d a ń  ś red n io ­
wiecznych m ęd rcó w ,  a lch em ik ó w  p r z e ­
ta p ia ją c y c h  n ie w ia d o m e  cy f ry  w n ie ­
w iad o m y m  celu.  N iem a chyba  bardzie j  
n iep raw d z iw eg o  po jęc ia  niż w łaśnie  to.

P ra c e  Głów nego  U rz ę d u  S ta ty s ty czn e ­
go to f i lm ow an ie  życia we wszystk ich  
jego  prze jaw ach .  B a d a  się więc tu  i ze ­
staw ia  ilość m ałżeńs tw ,  u ro d zeń ,  zgo­
nów, o b se rw u je  i n o tu j e  w ę d ró w k i  lu d ­
ności  i to  za ró w n o  nas l ien ie  tych  w ę d ró ­
wek, j a k  i k ie r u n e k ,  t r z y m a  się stale  
r ę k ę  na  pu ls ie  życia  naszego  o rn lic tw a,  
b a d a ją c  s t a n  g o sp o d a rs tw  ro lnych ,  in ­
w e n ta r z a  żywego i m ar tw ego ,  p ro d u k c j i  
ro ś l inne j  i zw ierzęce j ,  lasów, cen i t. d. 
i t. d. P ro w a d z i  się p o z a te m  s ta ty s ty ­
kę  p rzed s ięb io r s tw  przem ysłoyw ch  i 
p ro d u k c j i  p rzem ysłow ej ,  n o tu ją c  ilość 
p rzyw iez ionych  i w ywiezionych poszcze­
gólnych to w aró w ,  b a d a  h ande l  w e­
w n ę t rz n y  spożycia. .. O b ra z u je  się tu  
s tan  społeczny P a ń s tw a ,  a więc ilość za ­

t ru d n io n y c h  w przem yśle ,  wysokość płac 
i za ro b k ó w , ilość s t r a jk ó w  i lo kau tów .  
s tan  u b ezp ieczeń  społecznych i op iek i  
społecznej  i t. d. i t. «1. P ro w ad z i  się 
tu  w reszcie  ew idenc ję  zm ian  a d m in i ­
s t r acy jn y ch  P a ń s tw a ,  s ta ty s ty k a  w y b o ­
rów  i to  n ie ty lk o  do ciał  u s ta w o d a w ­
czych, ale i innych  o rganów  pub l icz ­
nych, s ta ty s ty k ę  w yznań re l ig ijnych ,  o- 
sw ia ty, f inansów  p ańs tw ow ych  i t. p. 
G łówny U rząd  S ta tys tyczny  p r z e p ro w a ­
dza na  kon iec  i o p ra c o w u je  wszelk iego 
ro d za ju  pow szechne  spisy.

Niem a dziedziny  życia pańs tw ow ego , 
ani społecznego, k tó r e jb y  Główny U- 
r z ą d  S ta tys tyczny  nie  badał ,  n iem a  też 
tak ie j  dziedziny ,  k tó r a b y  mogła obejść  
się bez o p ra c o w a ń  G łównego U rz ę d u  
S ta tystycznego. P rzem ysłow cy ,  p o l i ty ­
cy, nau k o w cy ,  dz ien n ik a rze ,  s tudenc i ,  
społecznicy, u rz ę d y  p ań s tw o w e  i p r y ­
w atne ,  wszystko  to  za po d s ta w ę  swych 
p rac  b ie rze  liczby sta tys tyczne.

Liczby  t e  i o p ra c o w a n ia  og łaszane są 
w k i lk u  p e r jo d y czn y ch  w y daw nic tw a ch  
Głównego U rz ę d u  S ta tys tycznego  —  de- 
kadow iec  „W iad o m o śc i  S ta ty s ty czn e“ , 
m ies ięczn ik  i roczn ik  ,-Handel Z a g ra ­
niczny R. P. i W. m. G d a ń s k a “ , „ S t a ­
ty s tyka  Cen“ , „ S ta ty s ty k a  P ra c y “ , „ S t a ­
ty s tyka  P o lsk i“ , w reszc ie  dziełko,  u k a ­
zu jące  się w rocznych  odstę p ach  —  
„M ały  R oc zn ik  S ta ty s ty czn y “ . O s ta tn ie  
to  w ydaw nic tw o  w inno znaleźć się w r ę ­

kach  każdego ,  in fo rm u je  ono bowiem 
w n a jk ró t s z e j  fo rm ie  o ca łoksz ta łc ie  ży­
cia gospoda rczego ,  k u l tu ra ln e g o  i sp o ­
łecznego P o lsk i  na  t le  innych  pańs tw . 
Ogółem roczne  Główny U rz ą d  S ta ty ­
s tyczny p u b l ik u je  p o n a d  1 .1 0 0 . 0 0 0  pozy- 
cyj l iczebnych.

N acze lną  zasadą ,  k i e ru ją c ą  wszystkie-  
mi p ra c a m i  Głów nego  U rz ę d u  S ta ty ­
stycznego,  to  n ie  d o k t ry n e r s tw o ,  o d e r ­
w ana  od życia t e o r ja  n au k o w a ,  lecz ł ą ­
czenie  ścisłej w iedzy z życiowością. 
D z ięk i  t e m u  nie  nag in a  się tu  życia do 
s ta ty s ty k i ,  a b a d a n ie  s ta ty s ty czn e  d o ­
s to so w u je  się do p o t r z e b  życia.

P rz e ja w e m  tych  dążności  je s t  p raca  
B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  G łównego U rz ę d u  
S ta tys tycznego .  B iu ro  to ,  n iezależn ie  
od o f ic ja lnyc  p u h b l ik acy j ,  udzie la  w s k a ­
zów ek  i in fo rm acy j  s ta ty s ty czn y ch  k a ż ­
dem u ,  k to  zgłosi  się osobiście, p isem nie  
lub  n a w e t  te lefon iczn ie .

P o m ię d z y  spo łeczeństw em  a G łównym  
U rz ę d e m  S ta tys tycznym  w in ien  nawią  
zać się bliższy k o n ta k t .  K a ż d y  p o w i­
n ien  k o rzy s tać  jeżeli  już  n ie  z w y d a w ­
nic tw  Głów nego  U rz ę d u  S ta tys tycznego , 
to  z Usług B iu ra  I n fo rm a c y j  S ta tystycz-  
nyc.h

Głów ny U rz ą d  S ta tys tyczny ,  to w ie l­
k a  f a b ry k a ,  w k tó r e j  p o w s ta ją  liczby 
życia —  liczby, k tó r e  n ie  k łam ią .

J .  J .  M.

POMIĘDZY RUMBĄ I BRIDGE'M
—  No i w co p a n  znow u wyszedł?

N erw o w o  w yją łem  p ap ie rosa  z p a p ie ­
rośnicy  i zapali łem . Ju ż  daw no nie  z d a ­
rzyło mi się g rać  w b r id g e ‘a z rów nie  
n ieznośną  p a r tn e rk ą .  Dosłow nie każda ,  
a le to  k a ż d a  bez w y ją tk u  odzyw ka  m o ­
ja  s taw ała  się dla niej ,  już  od p o czą tk u  
ro b ra ,  p o w o d e m  do g ra d u  w yrzu tów ,  
s k ie ro w an y c h  na  m o ją  b ied n ą  głowę. 
P o p ro s tu  wiłem się pod  ob u ch em  je j  za ­
rzu tó w , j a k  ro b a k  pod  obcasem  p r z e ­
chodnia .  Czułem  się p rzez  cały czas, ja k  
sm a rk a c z  p rz y ła p a n y  in f l a g ra n t i  p o d ja ­
d an ia  k o n f i t u r  m atce .

A już  k a ż d e  pójście...  No... n ie  m ó w ­
my lepie j ,  czem w u s ta ch  tego  d em ona  
b r idgeAowego w spódnicy  było k ażd e  
m o je  pójśc ie .  Z resz tą ,  wiecie  dobrze ,  
czem je s t  g ryw an ie  w b r id g e ‘a p rzez 
g rzeczność  ze s ta rszem i  paniami. . .  z n a ­
cie ten  ból.

G łęb o k o  w ciągną łem  dym  z pap ie rosa ,  
zagłębiłem  się w w ygodnym  club‘ie i n a ­
r az  poczu łem , j a k  z k a ż d e m  p o c iągn ię ­
c iem w onnego  dy m u  przychodz i  mi do 
g łowy refleks ja . . .

—  Ależ tak . . .  n iewątpliw ie. . .
—  To pan i  w ina —  rzek łem  głośno 

i dobitn ie .
B aba  zm ar tw ia ła .  N a jp rz ó d  zapar ło  

jej dech  ze złości,  p o te m  zrobiła  się 
s ino-czerwona,  a późn ie j  jeszcze żółta.

—  Co tak ieg o ?  —  syknęła .
—  No ta k ,  p roszę  pani .  Gdyby nie 

pan i  w adl iw a  l icy tac ja ,  by łbym  p o in f o r ­
m ow any  o tem ,  że p a n i  m a  ren o n s  w 
kiery.. .

Moja p a r t n e r k a  zamilk ła .  Speszyła się 
w idocznie i o d tą d  g ra ła  już  sp oko jn ie  
i up rze jm ie .

R o b ra  wygral iśm y z dw udz ie s tu  p u n k ­
tów.

C h łodne j  r e f lek s j i ,  z a w a r te j  w p a ­
p ie rosow ym  dym ie  zawdzięczani u r a t o ­
w anie  m oje j  sławy b r id g e 4owej.

Zdarzy ło  się, że  da łem  się skusić  na 
k i lka  t o u r ‘ów ru m by .  D ziewczyna,  do 
k tó r e j  czu ję  n iezap rzeczony  pociąg, 
p r z e p a d a  za ty m  z w ar jo w an y m  tańcem . 
P rz esze d łe m  też w ty m  k i e ru n k u  głę­

b ok ie  i pow ażne  „ s tm l ja “ , zd a r łe m  na 
t r a in in g a ch  dwie p a ry  n o w iu tk ic h  l a ­
k ie re k ,  ale... s tanow czo  inoje  t a le n ty  t a ­
neczne  pozo s taw ia ją  b a rd z o  wiele  do 
życzenia .

Ale ona um ie  t a k  ładn ie  p rosić  ..
Zeszliśmy od s to l ika  n a  p a r k i e t  i r o z ­

poczęl iśm y taniec...  Nie. to  nie  był t a ­
niec, to  była  je d n a ,  w ie lka  p lą ta n in a  
r ą k  i nóg, bo lesnych  k o p n ię ć  i nad ep ty -  
wań.. . M oja p a r t n e r k a  szalała ze  złości. 
S t ra c i łe m  zupe łn ie  głowę i pope łn ia łem  
c o raz  gorsze „ f a u x  pas“ .

J a k ż e  ża łow ałem , że w czasie tań ca  nie  
m ogę  zapalić  pap ie ro sa ,  k tó ry b y  s p ro ­
wadził  na  m o ją  głowę ta k  p ożądaną ,  
ch łodną re f leks ję .  N ies te ty  .. tańczyć  z 
p ap ie ro sem  w ustach. . .  to  by łoby  już  za ­
n a d to  nowoczesne.

A  t a k  ła tw o  było u r a to w a ć  m o ją  t a ­
neczn ą  sławę... T y lko  j e d e n  h a u s t  c h łod ­
nego, w onnego  dymu.

Od tego w ieczo ra  m o ja  „ f la m in a “ nie 
chce p a t r z e ć  na  m nie .  A s ta rsze  pan ie  
w b r id g e ‘a g ryw ają  ze m n ą  coraz 
chę tn ie j .
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K O M U N IK A T Y .

Z a rz ą d  Głów ny p o d a je  do w iad o m o ś­
ci, że  do roczny  Z w ycza jny  W alny  Z jazd 
D e lega tów  odbędz ie  się w pierw sze j  p o ­
łowie l i s to p a d a  r. b. w W arszawie .

O śc isłym te rm in ie  Z ja zd u  n as tąp i  
o sobne  z aw iad o m ien ie ,  o raz  zostanie  
po d an y  p o rz ą d e k  dzienny  Z jazdu.

Z aw iad am ia  się, ze  S e k r e t a r j a t  G e­
n e ra ln y  w raz  ze w szystk iem i agendam i  
u rz ę d u je  codzienn ie  od 18— 21 godz. , 
z w y ją tk ie m  niedziel ,  świą t  i sobót.

Z a rz ą d  Główny wzywa peow iaków , 
ażeby  wzięli  jakna j l iczn ie jszy  udzia ł  w 
tego rocznym  Z jeździć  L e g jonow ym , m a ­
jący m  się odbyć  14 s ie rpn ia  w Gdyni.

Szczegóły o Z jezdz ie  Z a rz ą d y  O k r ę ­
gów o t r z y m a ją  w Z a rz ą d a c h  O k rę g o ­
w ych Zw. L eg jon is luw ,  gdzie rów nież  
o t r z y m a ją  in fo rm a c je ,  d o tyczące  wspól­
nego w yjazdu  do G dyn i  p o d  w odzą k o ­
m e n d a n ta  z jazdow ego , u rz ę d u ją c e g o  
p rzy  k aż d y m  O k rę g u  Zw. I  eg jonistów .

Jed n o cześn ie  zaw iad a m ia  się, że  pe- 
owiacy k o rz y s ta ją  f. u lg  p rze jazd o w y ch  
i na  m ie jscu ,  w G dyni,  n a ró w n i  ze 
w szystk im i L eg jo n i? ta m i.  Z a rz ą d y  0 -  
k rę g ó w  Zw. P e o w ia k ó w  w inny  w tej 
sp raw ie  po ro zu m ieć  się ja k  n a j ry c h le j  
z Z a rz ą d a m i  O k rę g ó w  Zw. Leg jon is tów .

Z a rz ą d  Głów ny po leca  za b ra ć  ze so ­
bą  na  Z ja zd  L eg jonow y  sz ta n d a ry  n a ­
szego Zw iązku .

Z a rzą d  Głów ny zam ian o w a ł  cz łonka 
Z a rz ą d u  G łównego ob. inż.  W acław a  
So ł tyck iego  głów nym  k w a te rm is t r z e m  
z jazdow ym  Z w iązk u  P e o w iak ó w ,  zaś j e ­
go zas tępcam i ob. ob. K a z im ie rza  Du- 
blas iewicza —  p rezesa  O kr .  W -wa Woj. 
i K az im ie rza  P ió rk o w s k ie g o  —  s e k re ­
ta r z a  Okr .  W -w a Woj.

K w a te rm is t r z ,  o raz  jego  zas tępcy  
p rzy b ęd ą  do G dyni n a jp ó źn ie j  dn. 13 
s ie rpn ia  r. b. W szyscy p rzy jeżd ża jący  
do G dyni o b ow iązan i  są n a ty ch m ias t ,  po 
op usz czen iu  pociągu ,  m e ldow ać  sw oje 
p rzybycie  u  ob. k w a te rm is t r z a ,  lub  j e ­
go zas tępców , o czeku jących  na  stac ji  
w G dyni,  od k tó ry c h  o t rz y m a ją  szczegó­
łowe dalsze in s t ru k c je .

Dla p o znan ia ,  k w a te r m is t r z e  Zw. 
P. O. W. b ędą  mieli  n a  lewem  ra m ie n iu  
zieloną o p as k ę  z nap isem :  „P .  0 .  W. 
Głów ny K w a te rm is t r z  Z jazdow y  (lub 
z-ca“ ).

P eow iacy  b io rący  udz ia ł  w zjeździe 
pow inn i m ieć na  lew em  ram ien iu  o p a s ­
kę b ia ło -czerw oną  z cza rn y m  nap isem
„P .  0  .W .“

Z arzą d  Główny 
Z w iązku  P eow iaków

P R Z Y P O M N IE N IE

P rz y p o m in a m y ,  że  w ja k n a jk ró t s z y m  
o k re s ie  czasu należy  zw rócić  listy z b ió r ­
kow e  na  p o m n ik  na  g rob ie  ś. p. W ito ld a  
G ołęb iow skiego  ( I ldefonsa )  i p r zek azać  
z e b ran e  p ien iądze  p o d  a d rese m  A d m i­
n is t r ac j i  „ P e o w ia k a “ , W arsz aw a ,  ul. 
W id o k  12 lub  na  k o n to  P .  K. O. Nr. 
24.961.

Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  Z W IĄ Z K U  
P E O W IA K Ó W  W  K IE L C A C H .

Dn. 4 li m . w sali  K o s te rs k ie g o ,  p rzy  ul. 
Marsz. P i łsudsk iego  Nr.  6  w K ie lcach ,  
odbył się zjazd  d e lega tów  o k rę g u  k ie ­
leck iego  Z w iązku  P eow iaków .

Po  sp ra w o z d a n ia c h  z a r z ą d u  kół i k o ­
misji  rew izy jne j  uch w a lo n o  u s t ę p u ją ­
cem u  za rządow i a b s o lu to r ju m  i w y b ra ­
no now y Z arzą d  w składz ie :  S te fan  
A r tw iń sk i  —  p rezes ,  —  członkow ie :  
W ładys ław  K o s te rs k i ,  T a d e u sz  J a c k o w ­
ski,  L e o n  K la rzy ń sk i ,  J a n  W o jc ie c h o w ­
ski,  Czesław K ow alsk i ,  S te f a n  W o jn e r  
-Byczynski,  S tanisław  K ra w c z y ń s k i  i 
P łaskoc ińsk i .

Na  z jeździe  u c h w a lo n o  o s trą  r e z o lu ­
cję p rzec iw k o  zak u s o m  n ie m ieck im  i 
o k rz y k a m i  w znies ionem i n a  cześć P r e ­
zy d en ta  R z p li te j  i Marsz.  P i łsudsk iego  
z jazd  zakończono .

W A L N E  Z E B R A N IE  K O Ł A  PO W .
SZC ZU C ZY N SK IEG O .

Dn. 29 czerw ca  b. r. odbyło  się w 
Szczuczynie D o ro czn e  W a ln e  Z eb ran ie  
K o ła  Z w iązk u  P e o w ia k ó w  p o w ia tu  
Szczuczyńskiego.  N a  ze b ra n ie  to  p r z y ­
był w c h a r a k te r z e  gościa s t a ro s ta  p o ­
w ia tow y  w G ra jew ie ,  p. Syska, de lega t  
Z a rz ą d u  O k rę g u  Z w iązk u  P eo w iak ó w  
w Łom ży, ob. G rądzk i ,  C z łonek  Z a rz ą ­
d u  O k rę g u  Suwalskiego,  ob. dr . Sień- 
kiewicz i k o m e n d a n t  p o w ia tow y  Z w iąz ­
k u  S trz e leck iego  w G ra jew ie ,  ob. R ó ­
żański.

P o s ied z en ie  zagaił  v ice-prezes Z a rz ą ­
du  ob. D ą b ro w sk i ,  w i ta jąc  p rz e d s ta w i ­
ciela R z ądu ,  p. S ta ro s tę  Syskę, de leg a ­
ta O k rę g u  i k o m e n d a n ta  Z w iązku  S t rz e ­
leckiego.

N a  p rzew o d n iczące g o  zos ta ł  w ybrany  
p. Syska, k tó r y  wygłosi ł  k ró tk ie ,  lecz 
p ło m ien n e  p rzem ó w ien ie ,  zach ę ca jąc  p e ­
ow iaków  do dalszej  p ra c y  n a d  u t rw a le ­
n iem  b y tu  R zeczypospo l i te j  i w y raża jąc  
nadz ie ję ,  że  będzie  mógł jako  p r z e d s ta ­
wiciel R z ą d u  zawsze  i z ca łem  zau fan iem  
po legać  n a  k a ż d y m  z p e o w iak ó w  bądź 
to  w p ra c y  spo łecznej ,  b ądź  też  w p racy  
ogó lno-państw ow ej .  N a s tę p n ie ,  życząc 
pom yślnych  o b rad ,  pożegna ł  z g ro m a d z o ­
nych  i oddał  p rz e w o d n ic tw o  w ręce  ob. 
N iczyperowicza .

N a  w stęp ie  o d czy tano  depesze  i listy 
z życzeniami,  p oczem  p rz y s tą p io n o  do 
właściwych obrad .

W y cz e rp u ją c e  sp ra w o z d a n ie  z d z ia ­
łalności  Z a rz ą d u  z o k re s u  jego  k ad en c j i  
złożył ob. D ąb ro w sk i ,  w sp o m in a ją c  za ­
sługi,  po łożone  dla  cz łonków  K oła  p rzez  
ob. S te fan u sa ,  k tó r y  j e d n a k  z pow odu  
zm iany  m iejsca  zam ieszkan ia  opuścił
K oło  i s ta now isko  p rezesa  Z a rzą d u .  D a ­
lej , p o ruszy ł  ob. D ą b ro w s k i  sp raw y  f i ­
nan so w e  Koła ,  sp ra w ę  b e z ro b o c ia  i
szczegółowo całą dz ia ła lność  u s t ę p u ją ­
cego Z a rzą d u .

S p ra w o zd an ie  kasow e złożył sk a rb n ik ,  
ob. N ies iobędzk i .

P o  o d czy tan iu  przez  tegoż p ro to k ó łu  
K o m is j i  Rew izy jne j ,  W aln e  Z e b ra n ie  
p ro to k ó ł  ten  p rzy ję ło  i udziel i ło  u s t ę ­
p u ją c e m u  Z arzą dow i  ab so lu to r ju m .

P rz y s tą p io n o  do w yborów , w wyniku  
k tó ry c h  sk ła d  obecnego  Z a rz ą d u  Koła 
je s t  n a s tę p u ją c y :  p rezes  —  ob. dr . B o ­
les ław Sieńkiewicz,  v ice-prezes —  ob. 
Mieczysław D ąb ro w sk i ,  s e k re ta r z  —  ob. 
B oles ław  W ik to ro w icz ,  sk a rb n ik  —  ob. 
W ac ław  N ies iobędzk i ,  cz łonkow ie  —  ob. 
ob.:  W ładys ław  Dzięgielewski,  B o h d a n
Mościcki ,  S tanisław B udny , Jó z e f  K u ­
czyński,  J a n  Ł azarsk i .

Do K o m is j i  Rew izy jnej  zostali  w y b ra ­
ni ob. ob.:  Jó z e f  Sulimowicz, Jó z e f  Do- 
b rzyck i ,  S tan is ław  W róblew ski .

N a  de leg a tó w  n a  Z jazd  O kręgow y 
w y b ra n o  ob. ob.:  Je rze g o  N iczy p e ro w i­
cza i W acław a  N ies iobędzkiego.

P o  pow zięc iu  sz e re gu  w ażnych  u- 
chwał,  do tyczących  w szczególnośc i za ­
t r u d n ie n ia  b e z ro b o tn y c h  peow iaków , 
u w zg lędn ien ia  w p ie rw szym  rzędz ie  p o ­
dań  o n a d a n ie  ziemi, z łożonych  p rzez  
peo w iak ó w , w reszc ie  t r a k to w a n ia  p e ­
ow iaków  p rz y  ro z p a t ry w a n iu  ich p o d ań  
o kon ces je  p ań s tw o w e  n a ró w n i  z in w a ­
lidami W. P. —  z eb ran ie  zakończono .

S IE R P N IO W E  URO CZY ST O ŚCI 
L E G J O N O W E .

D zień  6 -go s ie rpn ia  je s t  18-tą rocz ­
n icą  w y m arszu  L eg jo n ó w  pod do w ó d z­
tw em  Jó z e fa  P i łsudsk iego  z K ra k o w a  
w k i e r u n k u  g ran icy  rosy jsk ie j.

S k ro m n e  s t r z e le c k ie  nosili Legjoniści  
m u n d u r y  —  lecz n a  szarych  m ac ie jów ­
k ach  b łyszczał k le jn o t  na jd ro ższy  
sym bol n iepodleg łośc i,  o rze łek  s t r z e ­
lecki.

I zwyciężali,  a zwycięs twa ich u w ie ń ­
czone zostały  p r zy w ró c en iem  naro d o w i  
p o lsk iem u  niepodleg łego  pańs tw ow ego  
bytu .

W ie lką  h is to ry czn ą  chwilą  był więc 
w ym arsz  P ie rw sze j  K a d ro w e j .  U ro c z y ­
ście też  obchodzą  o d tą d  P o lacy  dzień 
6 -go s ie rpn ia .  W  tym  ro k u  odbędzie  
się rów nież  w całej Po lsce  szereg  u r o ­
czystości.

K o m e n d a n t  główny Zw iązku  S t rz e ­
leckiego ogłosił  z o kaz j i  rocznicy  w y­
m arszu  P ie rw sze j  K ad ro w e j  n a s tę p u ją c y  
ro zk az  do szeregów  s trze leck ich :

—  Strze lcy!  P rz e d  o s ie m n a s tu  la ty  
w dn iu  6  s ie rpn ia  wyruszyli  z k r a k o w ­
skich O le a n d ró w  w k i e r u n k u  gran icy  
rosy jsk ie j  p ierwsi  żo łn ierze  polscy. N o ­
sili s t rze leck i  m u n d u r ,  a na  m ac ie jó w ­
k ach  sym bol  zb ro jn eg o  n iepodleg łośc io ­
wego czynu  —  orze łek  strze leck i .  N a t ­
chn ien i  p rzez  wielk iego sw ojego W odza,  
p ie rw si  na p rzes t r zen i  pół w ieku  p o ­
t r a f i l i  się zdobyć na  p rze jśc ie  od słów 
i m a rz e ń  o n iepodleg łośc i  do rea lne j ,  
z b ro jn e j  walki  z zab o rcą ,  k tó r a  p r z y ­
niosła  szereg św ie tnych  zwycięs tw nad  
w rog iem  i p rzyw róc i ła  n a ro d o w i  p o l ­
sk ie m u  n iepodległy ,  p ań s tw o w y  byt.

Dziś w w olnej  Po lsce ,  s te row ane j  
m ą rd ą  i dośw iadczoną  rę k ą  W s k rz e s i ­
ciela Ojczyzny, św ięcimy pam ięć  w ie l­
k iej  h is to ry czn e j  chwili  w ym arszu  
P ie rw sze j  K a d ro w e j  do K ie lc  i dum ni
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je s te śm y ,  że  n a m  p rzy p ad ło  w szczęśli­
w ym  udz ia le  być  sp a d k o b ie rc a m i  ideo* 
w ym i p ie rw szych  żo łn ierzy  polskich ,  
k tó r y c h  czyny zap isane  są z ło tem i 
zg łoskam i w h i s to r j i  n a ro d u .

S trzelcy!  W dniu ,  k ied y  na  p a m ią t ­
kę  b o h a te r sk ie g o  czynu  L eg jonow ego , 
o d b y w am y  t r a d y c y jn y  M arsz  —  Szla­
k ie m  K a d ró w k i ,  w zyw am  W as,  byście 
p a m ię ta l i  zawsze o swoich ce lach  w 
w olnej  O jczyźnie  i byście do celów tych 
us i lną  p r a c ą  dążyli , k ie ru ją c  się w s k a ­
zan iam i  ideo log ji  T w ó rc y  sie rpn iow ego  
czynu, M a rsza lka  J ó z e fa  P i łsudskiego.

S to łeczny k o m i te t  obch o d u  rocznicy 
6 -go s ie rpn ia  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  dyr. 
W acław a  Ję d rz e je w ic z a  op racow a ł  n a ­
s tę p u ją c y  p ro g ra m  uroczystości:

D n ia  6 -go sie rpn ia  o godz. 6 -ej p o p o ­
łu d n iu  z b ió rk a  w szystk ich  organ izacy j  
w o jskow ych ,  spo łecznych  i m łodzieży 
ze  s z ta n d a ra m i  n a  PI. Jó z e fa  P i ł su d s k ie ­
go, gdzie n a s tą p i  z łożenie w ieńca  na  
G ro b ie  N ieznane go  Żołnierza.  W ieniec  
z żywego kw iec ia  u łożony  będzie  w 
ksz ta łc ie  o d zn ak i  I B rygady .  Po  zło­
żen iu  w ieńca  z e b ra n i  udad zą  się w p o ­
chodzie  z o rk i e s t r ą  do B e lw ederu .

D n ia  7-go s ie rpn ia  p r o g ra m  p rz e w i­
d u je  u ro czy s tą  mszę świę tą w kościele 
g a rn izo n o w y m  p rz y  ul. Długiej —  o 
godz. 10-ej min. 30. O godz. 12-ej w 
p o łu d n ie  odbędz ie  się akad e in ja  w sali 
F i lh a rm o n j i ,  n a  k tó r e j  p r o g ra m  złożą 
się: hy m n  pańs tw ow y,  zaga jen ie  przez  
p rezesa  o k rę g u  sto łecznego Z w iązku  Le- 
g jon is tów  dr. Dziadosza ,  przem ów ien ie ,  
k tó r e  wygłosi p re z e s  z a rz ą d u  g łów ne­
go Z w iązku  S trze leck iego  mec. F r a n ­
ciszek P asc ha lsk i ,  dalej  pieśni  łegjotio- 
we w y k o n an e  p rzez  o rk ie s t r ę  r e p re z e n ­
ta cy jn ą  36 p. p. Leg- Ak. p o d  b a tu tą  
m jr .  Ś ledzinskiego,  d ek lam ac ja ,  k tó r ą  
wygłosi znany  a r ty s ta  d ram a tyczny ,  p. 
K a ro l  A dw entow icz ,  pieśni  legjonowe^ 
w y k o n a n e  p rzez  c hó r  „ H a r f y 44 pod k ie ­
r o w n ic tw e m  p ro f .  L achm ana .  A kadem -  
ję  zakończy  h y m n  L eg jonów  —  „ P ie r w ­
sza B ry g ad a“ .

P o z a te m  p rzew id z ian y  je s t  specja lny  
p r o g ra m  rad jo w y ,  a m ianow icie  o go ­
dzinie  16-ej min. 40 do 17-ej odczyt m jr .  
dr . L ip ińsk iego  p. t. „D laczego  święci­
my dzień  6 -go s ie rp n ia“ , o godz.  2 0  do 
20.15 p rzem ó w ien ie  red .  W ojc iecha  
S tp iczyńsk iego ,  w reszcie  o godz. 21-ej 
20 do godz.  21.50 s łuchowisko n a d a ­
w ane  z K r a k o w a  p. t. „ R o z k a z “ .

Z JA Z D  L E G J O N IS T Ó W  W  GDYNI.

K o m i te t  o rgan izacy jny  XI-go Z jazdu  
L eg jon is tów  w G dyn i  u s ta li ł  o s ta teczn ie  
p ro g ra m  uroczystośc i :

Godz. 6 -ta —  przy jazd  pociągów  do 
G d yn i;

Od godz.  6 -ej do 9-ej — myoie, kąpiel 
w m orzu ,  śn iadan ie ,  p rz e ja ż d ż k i  po m o ­
rzu ;

Godz.  9- ta  —  przybyc ie  s z ta fe t  m o ­
tocyklow ych , k o la r sk ich  i marszow ych , 
zb ió rk a  ogólna i w y m arsz  na  n a b o ż e ń ­
stw o;

Godz. 9-ta  min. 15 —  zb ió rk a  p ocz­
tów s z tan d a ro w y ch  w sali k ina  „ M o r ­
skie  O k o “ ;

Godz. 9-ta min. 45 —  przybycic
sz ta n d a ró w  Z w iązk u  L e g jon is tów  Pol 
skich n a  n ab o żeń s tw o ;

Godz. 10-ta min. 15 —  salwy m a r y ­
n a r k i  w o jenne j  dla o d d an ia  h o łd u  h i ­
sto ry czn y m  sz ta n d a ro m  p u łków  legjo- 
now ych;

Godz. 10-ta  min. 30 —  u roczys te  n a ­
bożeńs tw o;

Godz. 11-ta min. 30 —  a k a d e m ja
z jazdow a ;

Godz. 12-ta m in .  15 — w ręczen ie  m a ­
r y n a rc e  w o jenne j  W ie lk ie j  L eg jonow ej  
N ag ro d y  p rz e c h o d n ie j  dla je d n o s tk i  b o ­
jow ej  za  na j lepsze  w ynik i  w m o rsk iem  
strze lan iu  a r ty le ry j s k ie m ;

Godz. 12-ta min. 30 —  def i lada ;
Godz. 14-ta —  obiad  żo łn ie rsk i ;
Godz. 16-ta —  z eb ran ia  kół  p u łk o ­

wych;
Od godz. 16-ej do 19-ej —  popisy

uczes tn ików  M iędzynarodow ego  Z lo tu  
Sk au tó w  M orsk ich ,  zaw ody  h ipp iczne,  
p rze jazd y  po m o rz u  i zwiedzanie  
G dyni ;

Godz. 19-ta  —  wieczerza ;
Godz. 2 0 -ta min. 30 —  p rz e d s ta w ie ­

nie t e a t r a ln e ;
Godz. 22-ga —  wieczór  pieśni legjo- 

nowych. w iank i  na  m orzu ,  sz tuczne 
ognie.

N ab o że ń s tw o  na  Z jeźdz ie  Leg jon is tów  
w G dyni  ce leb ro w ać  będzie  ks. b iskup  
po m o rsk i ,  dr .  O kuniew ski .

W G dyni pow sta ł  p o m o rsk i  k o m i te t  
obyw ate lsk i  p rzy jęc ia  u czes tn ików  z jaz ­
du. W sk ład  ho n o ro w eg o  p re z y d ju m  
k o m i te tu ,  k tó r e g o  p rzew odn iczącym  
jes t  dow ódca  f lo ty  w o jenne j ,  k o m a n d o r  
U nrug ,  weszli: ks. b iskup  p o m o rsk i  dr. 
O kun iew sk i ,  w o jew oda  S te fan  K ir t ik l i s ,  
in s p e k to r  a rm j i  gen. dyw. Norw id-N eu-  
g ebaue r ,  dow ódca  o k ręg u  k o rp u su  p o ­
m orsk iego  gen.  bryg. Pasław ski  i
s t a ro s ta  k r a jo w y  Łącki.

P rz ew o d n iczący m  k o m i te tu  w y k o ­
nawczego został  k o m isa rz  r ząd u  m.
G dyni p. Z y g m u n t  Zab ie rzow ski .  Sze­
fem  B iu ra  Z ja zd u  L eg jon is tów  je s t  p r z e ­
w odniczący  o k rę g u  gdyńsk iego  Z w iąz ­
k u  L eg jo n is tó w  P o lsk ich ,  p. A r tu r  
Brie f ,  a k w a te rm is t r z e m  —  p. M a jew ­
ski k o m e n d a n t  o k rę g u  gdyńskiego
Z w iązku  S trze leck iego .

P ro f .  W ojc iech  J a s t r z ę b o w sk i  z a p r o ­
je k to w a ł  p r z e p ię k n ą  o k ła d k ę  a r ty s ty c z ­
ną  k a r ty  z jazdowej.

K a r t y  z jazdow e w y daw ane  b ędą  w 
o k rę g a c h  Z w iązku  L eg jon is tów  P o l ­
skich, a w G dyni  zam ien ian e  b ędą  na 
k a r ty  uczes tn ic tw a ,  k tó r e  —  po o s te m ­
p low an iu  ich w kas ie  ko le jow ej  w G d y ­
ni —  u p ra w n ia ją  do bezp ła tnego  p o ­
w ro tu  zw ykłem i poc iągam i osobow em i 
lub  je d n y m  z pociągów  nad zw y c za j ­
nych.

K o m i te t  o rgan izacy jny  Z ja zdu  L e ­
g jon is tów  w G dyni  podziel i ł  się na  10 
sekcyj,  p om iędzy  k tó r e  podzielił  p r z y ­
go tow an ia  techn iczne  do z jazdu  w y zn a ­
czonego —  ja k  w iadom o —- na n ie ­
dzielę,  dn ia  14-go b. m. w Gdyni. U tw o ­
rzono sekcje :  p o r z ą d k o w ą ,  aprowiza-
cyjną,  techn iczną ,  k w a te ru n k o w ą ,  r e ­
p re z e n ta c y jn ą ,  im pre z  lądowych, im ­
prez  wodnych , k o m u n ik a c y jn ą ,  s a n i ta r ­
ną  i f inansową.

K o m i t e t  o rgan izacy jny  liczy —  w e­
dle do tychczasow ych  zgłoszeń na  p r z y ­
jazd  p o n a d  12 tysięcy osób. Z a k w a te ­
ro w an ie  w szystk ich  p rzyby łych  —  w o ­
bec t rw a jąceg o  w G dyni  sezonu  k ą p ie ­
lowego —  będzie  n iem ożl iw e  i d la tego  
spe c ja lne  okó ln ik i ,  rozes łane  do z a r z ą ­
dów okręg o w y ch  Z w iązku  L eg jon is tów  
Po lsk ich  zapow iedz ia ły  zgóry,  iż p r z y ­
byw a jący  na  z jazd  liczyć się m uszą  z 
opuszczen iem  G dyni w ieczorem , dnia 
14-go b. in., n a ty c h m ia s t  po z a k o ń cz e ­
n iu  u roczystośc i  z jazdowych.

P oc iąg i  zdąża jące  do  G dyni b ę d ą  w 
ciągu nocy z dn ia  13-go n a  14-ty b. m. 
z a t r z y m a n e  na  d w o rc u  w Tczew ie ,  skąd 
oko ło  godz. 5-ej ran o  b ę d ą  k o le jno  w y­
chodziły  do G dyni bez z a t rzy m y w an ia  
się w G dańsku .

W  G dyni śn iadan ie  odbędz ie  się w 
n a m io tach ,  u s taw ionych  nad  m orzem . 
Msza święta  odbędz ie  się na molo ry- 
b a ck iem  p rzy  o ł ta rzu ,  k tó ry  został 
wznies iony n a  „Św ię to  M o rza“ . O biad  
żo łn ie rsk i  spożyją  uczes tn icy  z jazd u  w 
nam io tach ,  u s ta w ionych  na  K a m ie n n e j  
Górze ,  sk ą d  ro z tacza  się wspan ia ły  w i­
dok  na m orze ,  m ias to  i por t .

K A R T Y  Z JA Z D O W E .

Zw iązek  L eg jon is tów  P o lsk ich  p rz y ­
pom ina ,  że k a r ty  z jazdow e nabyw ać  
należy  w b iu ra c h  za rząd ó w  o k rę g o ­
wych. W W arsz aw ie  k a r t y  z jazdow e 
w y daw ane  są w lo k a lu  p rzy  ul. M o ­
niuszk i  Nr. 11, codzienn ie  od godz.  5-ej 
do 7-ej popo łudn iu .  K a r ty  z jazdow e z a ­
o p a t rz o n e  są w k u p o n ,  k tó ry  w Gdyni 
w ym ien iony  będzie  na  k a r l ę  u czes t ­
n ic tw a, u p o w ażn ia jąc ą  do udzia łu  we 
wszystk ich  u ro czys tośc iach  i im prezach ,  
do o trzy m an ia  wyżywienia i do b e z p ła t ­
nego pow ro tu .

P O C IĄ G I N A D Z W Y C Z A JN E .

Pociągi  nadzw yc za jne  do G dyni na 
Z jazd  L eg jon is tów  w yjdą  z cz te rech  
m iejscow ości  w dn iu  13 b. m.: ze L w o ­
wa o godz. 8  min. 15, z W ilna  —  o 
godz. 1 2 , z K r a k o w a  —  o godz.  13 
min. 50 i z W arszaw y  —  o godz 19 
m. 40.

W yjazd  p o w ro tn y  poc iągów  n a d z w y ­
czajnych  z G dyni  n a s tą p i  w nocy  z dnia  
14 na  15 b. m. P oc iąg  do W arszaw y  
ode jdz ie  o godz.  0.29 min., do K r a k o ­
wa o godz. 0.37, do L w ow a o godz. 
0.48 i do W ilna  o godz. 1  min.  10.

W ID O W IS K O  T E A T R A L N E .

W dniu  z jazdu  w ieczo rem  pod  gołem 
n iebem  odbędz ie  s ię  w ie lk ie  w idowisko 
te a t ra ln e ,  inscen izow ane  i r e ż y se ro w a ­
ne p rzez  Iwo Galla.  W idow isko  to o d ­
będzie  się tak że  w dn iach  13 i 15 s ie r ­
pn ia ,  ażeby  um ożliw ić  obe j rzen ie  go 
n ie ty lk o  u c zes tn ik o m  Z ja zd u  L e g jo n i ­
stów, ale rów nież  ludnośc i  m iejscow ej 
i l icznym gościom le tn im  w Gdyni.

!\a  w idow isko  złoży się od tw o rzen ie  
„ H o łd u  P ru s k ie g o “ . P rz e d s ta w ie n ie  o- 
p a r t e  będzie  na  z n a n y m  obraz ie  
J a n a  M ate jk i ,  a p rzem ó w ien ie  k ró la  
Z y g m u n ta  I, o raz  sk ła da jącego  hołd  
księcia  A lb re c h ta  P ru s k ie g o  p o w tó rz o ­
ne  będzie  na  pods taw ie  au ten ty czn eg o  
d ja r ju sz a  z 1525 ro k u .



WIADOMOŚCI Z KRAJU I ZAGRANICY
Zosta ło  pow ołane  do życia  C e n tra ln e  

T ow arz y s tw o  P o p ie r a n i a  P rz em ysłu  
K ra jo w eg o ,  k tó r e  będz ie  m ia ło  za za ­
d a c ie  po łączen ie  w ys iłków  o d rę b n y c h  
do tychczas  p laców ek  o ty m że  c h a r a k t e ­
rze, dz ia ła jących  w różnych  m iastach  
R zeczypospol i te j .

Sow iety  p ro w a d z ą  z szereg iem  f a ­
b ry k  p o lsk ich  ro k o w a n ia  o dostaw ę 2 0  

p aro w o zó w  i 80 w agonów  dla swoich k o ­
lei. W a r to ść  ogólna tego zam ów ien ia  
w ynos iłaby  około  4 i pół m il jona  z ło ­
tych .  W ra z ie  pom yślnego  zako ń cz en ia  
ro k o w a ń  duży  zas tęp  ro b o tn ik ó w  p o ­
n ow nie  znalaz łby  pracę .

N a raz ie  na p rzeszkodz ie  s toi sp raw a  
czaso k resu  k r e d y tu ,  k tó r e g o  Sowiety 
ż ą d a ją  na  28 miesięcy,  a f a b ry k a n c i  
chcą udzie l ić  na  18 miesięcy.

Je d n o cześn ie  p ro w a d z o n e  są r o k o w a ­
nia  o d os taw ę  dla  Sow ietów  wagonów 
tow aro w y ch  ty p u  spec ja lnego , w ie r ta re k  
e lek t ry czn y ch  i c y n k u  e le k tro l i tyc znego .

W k ońcu  l is to p ad a  lub  na  p o c z ą tk u  
g ru d n ia  b. r. spod z iew an e  j e s t  u r u c h o ­
m ienie  wielk iej  f a b ry k i  e le k t r o te c h n ic z ­
nej  w Żychlin ie.

D a  to  m ożność  p o w r o tu  do p racy  p o ­
w ażne j  ilości b. p ra c o w n ik ó w  te j  f a ­
b ryk i .

P o m im o  ogólnego  k ryzysu  i z m n ie j ­
szenia się o b ro tó w  tow aro w y ch  we 
w szystk ich  p o r t a c h  św ia ta ,  p o r t  gdyński 
w ykazu je  s ta ły  i n o rm a ln y  rozwój,  
zw iększa jąc  swój o b ró t  z m iesiąca  na 
miesiąc .

W p o ró w n a n iu  z cze rw cem  im p o r t  w 
Ijipcu był w iększy  o 14.000 to n n  (o 
50$) ,  a e k s p o r t  o 75.000 to n n  (o 21^).

G D A Ń S K IE  B IU R O  P O L S K IC H  K O L E I  
P A Ń S T W O W Y C H .

Zgodnie  z o rzeczen iem  R a d y  Ligi N a ­
ro d ó w  z m a ja  r. b., m in is te r  k o m u n i ­
k a c j i  inż. Kiihn,  wydał o s ta tn io  ro z p o ­
rządzen ie ,  n a  pods taw ie  k tó r e g o  s tw o ­
rzone  będzie  w najb liższe j  przyszłości 
B iu ro  G dań sk ie  P o lsk ich  K ole i  P a ń ­
stwow ych.

B iuro  to  będzie  miało sw oją  s iedzibę 
w G d ań sk u ,  a ce lem  jego je s t  a d m in i ­
s t ro w a n ie  z r a m ie n ia  P o lsk ich  Kole i  
P a ń s tw o w y ch  siecią k o le jo w ą  na  obsz a ­
rze  w. m. G dańska .  B iu ro  to  ro zp o cz ­
nie  swą dzia ła lność  jeszcze  p rzed  p r z e ­
n ies ien iem  gdańsk ie j  d y rek c j i  ko le jow ej  
do T o u ru n ia  i pod legać  będzie  d y rek c j i  
to ru ń sk ie j ,  k tó r a  o be jm ie  rów nież  sieć 
ko le jow ą  na  obszarze  w. m. G dańska .  
B iu ro  dzielić się będz ie  na  t r zy  sekcje :

osobow ą, ru ch o w ą ,  t a ry fo w ą  o raz  se- 
k r e t a r j a t  nacze ln ika  b iura .

P rz y  b iu rze  te in  m oże  is tn ieć  b iu ro  
d e lega ta  władz w. m. G d a ń s k a  dla 
sp raw  ko le jow ych  dla  p ro w a d z e n ia  
sp raw  zas trzeżonych  m u  w um ow ach  
po lsko-gdańsk ich .

W najb l iższym  czasie na leży  o c z e k i ­
wać m ianow an ia  n acze ln ik a  gdańsk iego  
B iu ra  P o lsk ich  K ole i  Państw ow ych .

M iesięcznik  rzy m sk i  „R iv is ta  M il i ta ­
r e  I t a l ia n a 44, k tó r e g o  r e d a k c j a  mieści 
się we w łosk iem  m n r s t e r s t w i e  w ojny,  
zamieścił  w o s ta tn im  n u m e rz e  d ługą  i 
n iezm ie rn ie  p rzy ch y ln ą  recen z ję  p ió ra  
p u łk o w n ik a  A. Bogliolo, pośw ięconą 
f r a n c u s k ie m u  p rz e k ła d o w i  dzieła M a r ­
sza łka  P i łsudsk iego  p. t. „M oje  P i e r w ­
sze B o je 44.

P u łk o w n ik  Bogliolo p rz e d  p r z y s tą p ie ­
n iem  do sam ego  sp ra w o z d a n ia  kreśl i  ż y ­
cie i czyny p rz e d w o je n n e  M arsza łka ,  
z aznacza jąc ,  iż ch ;e w le n  sposób u św ia ­
dom ić  czy te ln ików , k im  był czł wiek, 
k tó r y  tę  k s ią żk ę  napisa ł .  N as tęp n ie  r e ­
cen ze n t  s t reszcza  ob sz e rn ie  t rzy  ro z ­
działy  k s ią żk i  i kończąc  opis,  zaw a rtych  
w o m a w ian em  dziele  w y d arzeń  pisze: 
„T o ,  co uczynił  On p o te m  dla Po lsk i  
i co uczynił  On z P o lsk i  —  należy  o d ­
tą d  do h i s to r j i44.

R ów nież  n iezm ie rn ie  p rzychy lną  r e ­
cenzję  o dziele M a rsza lka  P i łsudsk iego  
zamieścił  w ie lk i  dz ienn ik  włoski  .,Gior- 
na le  d 4I t a l ia 44.

W y tw ó rn ia  f i lm ów P u c h s te in  w B e r ­
linie n a k rę c a  fi lm p. t. „ J e n se is t  de r  
W eichse l44 („Po  t a m te j  s t ro n ie  Wisły44). 
Scen a r ju sz  op raco w a ł  l i t e ra t  wschodnio-  
p ru s k i  E rn s t  W iech e r t .

P r a s a  P ru s  W schodn ich  pisze m. in., 
że zad a n ie m  f i lm u  je s t  związać jeszcze 
b a rd z ie j  o d e rw a n e  P ru s y  W schodn ie  z 
re sz tą  Rzeszy i że p r zed s taw ia  on n ie ro ­
zu m n e  p rzec iągn ięc ie  now ych  granic , 
izolację  w schodu  N iem iec  od cen t ró w  
g o spoda rczych  Rzeszy,  zag rożen ie  n ie ­
m ieck ie j  g o sp o d a rk i  żyw nościow ej o raz 
c iężkie  po łożen ie  ro ln ic tw a .

W zw iązku  z 15-leciem b i tw y  pod  Kre-  
chow cam i u k aza ły  się n a k ła d e m  W o j ­
skow ego B iu ra  H is to ry czn eg o  „D zie je  
1  p u łk u  u łanów  k ie c h o w ie c k c h 44, o p r a ­
cow ane  p rzez  m jr .  L i tew sk iego  i r tm . 
D ziew anow skiego .

Ciekaw a ta  p ra c a  o b e jm u je  dzieje 
je d n eg o  z n a jzas łużeńszych  pu łków  
jazdy.  T e k s t  z a w a r ty  w przesz ło  500 
s t ro n a c h  o p a t r z o n y  zosta ł  w b ardzo  
ob f i ty  i d ob rze  w y konany  m a te r ja ł  i lu ­
s t racy jny .  P ra c a  ta je s t  j e d n ą  z n a j ­
lepszych pu b l ik acy j  d o tychczasow ej  h i ­
s to r j i  naszych fo r inacy j  wojskow ych .

K S IĄ Ż K I  I CZASOPISM A 
N A D E S Ł A N E .

D r .  H E L E N A  W IĘ C K O W S K A  —
„N a  m arg ines ie  n ieznanych  listów A d a ­
m a M ick iew icza 44 —  W-wa, 1932 r. Nakł.  
Min. W yzn. Rei.  i Ośw. Pub l .

J e s t  to  o d b i tk a  pu b l ik ac j i  p. D r.  H e ­
leny  W ięck o w sk ie j  d ru k o w a n e j  w tom ie  
X, zesz. I „ P r z e g lą d u  H is to ry czn eg o 44. 
A u t o r k a  w p racy  tej om aw ia  p ięknym , 
zwięzłym ję z y k ie m  treść  i h i s to r ję  3 -ch 
l is tów A. M ickiewicza pochodzących  z 
o k re su  1853 r.,  p isanych do Sew eryna  
G ałęzow sk iego  s k a rb n ik a  R ady  Szkolnej  
Szkoły  Po lsk ie j  w Batignolles ,  k tó r e j  to 
R a d y  Mickiewicz był na jp ie rw  cz łon ­
k iem , a późnie j  v iceprezesem  (luty 
1853 r.).

L is ty  te  pochodzą  z na jm n ie j  z n a n e ­
go o k re su  życia wieszcza i s tanowią  
c iekaw y  p rzy czy n ek  do jego c h a r a k te ­
rystyki .

P rz e d  w y jazd em  na  w schód  p oe ta  
spalił  swe pap ie ry ,  a s k u tk ie m  tego b rak  
było d o k u m e n tó w  do tyczących  jego 
dzia ła lności  w tym  czasie.

L is ty  te  p rzech o w a ł  u siebie  S ew e­
ry n  G ałęzow ski,  a w spuściźn ie  po n im  
w la ta c h  70-ch uh. s tu lec ia  dosta ły  się 
one do B ib l jo te k i  na  Ba tignol les  i w raz 
z nią  p o p rzez  B ib l jo te k ę  K ó rn ick ą ,  
gdzie p rzez  zgórą  pó łw iek u  były w d e ­
pozycie, dos ta ły  się do B ib l jo tek i  N a r o ­
dowej w W arszaw ie .

P a n i  Dr.  H. W ięck o w sk a  pub l ik ac ją  
swą p rzysporzy ła  c iekaw ego  m a te r ja łu  
dla  b adaczy  doby  m ick iew iczow skie j  i 
w zbogaciła  po lską  wiedzę  h is to ryczną .

H E N R Y K  JU S Z K IE W IC Z  —  „R o k  
190544. W -wa, 1932 r. N a k ła d e m  k s ię ­
g a rn i  F e r d y n a n d a  Hoes icka .

Są to w spom nien ia  b. r e d a k to r a  c z a ­
sop ism a „M łodość 44 w ydaw anego  w o k r e ­
sie rew oluc j i  1905 r.

K s ią ż k a  zaw iera  c iekaw e  przyczynki  
c h a r a k t e ry z u ją c e  ówczesnych działaczów 
i n a s t ro je .

„ P A Ń S T W O  P R A C Y 44 —  d w u ty g o d ­
n ik  O gó lnopo lsk i  O rg a n  L eg jonu  M ło­
dych  Z w iązk u  p ra c y  dla pańs tw a.  Kie- 
row n. r e d a k c j i  A le k s a n d e r  Ś lusarek ,  
w ydaw ca:  K -da  Gł. Leg jonu  M łodych—- 
W -wa, R o k  I, N r .  3.

N u m e r  z a w ie ra  sprecyzow an ie  za ­
gadn ien ia  l i t e r a tu r y  w życiu pań s tw a ,  
w spom nien ia  o ś. p. Je rz y m  Żuławskim . 
B a r th lu  de W ey d e n th a lu ,  o raz  szereg 
a r ty k u łó w  p ro g ra m o w y c h  i ideowych.

„ I N W A L ID A 44 —  N acze lny  o rgan  
Zw iązk u  Inw alidów  W o jen n y ch  R. P. 
Zamieszcza tab e lę  ren t ,  o raz  omawia 
w y cze rp u jąco  sp raw ę  bo lączek  życia in ­
walidzkiego.

R E D A K C JA  I A D M IN ISTR A C JA : W arszaw a,  ul. W idok  12 m. 1, teł . 698-53. K on to  w P. K. O. N r .  24.961.

R e d a k to r  p rzy jm uje  w poniedziałk i  w gedz.  od 18-ej do 20*ej. N ades łanych  rękopisów R e d ak c ja  n ie  zwraca.

CENY PR E N U M E R A T Y : kw ar ta ln ie  21. 1.50, pó łroczn ie  Zł. 3, rocznie Zł. 6  wraz z przesyłką pocztową.
CENA OGŁOSŹEŃ: 1/1 s t rony  Zł.  400,  1/2 str. 225, 1/4  str . 120, 1/8 str.  21. 70. Ogłoszenia  tabelaryczne ,  fantazyjne
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IX LISTA PEOWIAKÓW, ODZNACZONYCH KRZYŻEM LUB MEDALEM 
NIEPODLEGŁOŚCI.

K R Z Y Ż  N IE P O D L E G Ł O Ś C I  
O t r z y m u ją :

B e u lh  J a n ,  m jr .  D łużn iak iew icz  T a ­
d eusz ,  ś. p. D z ia d e k -T a rn o w s k i  S ta n i ­
sław, H e r b e r t  F ra n c i s z e k ,  Ja s n o c h  K a ­
z im ierz ,  Jó z e fk o w ic z  M a r ja n  K az im ie rz  
F ra n c i s z e k ,  K o s ib a  J a n ,  K o s te r s k i  S ta n i ­
sław, K o n a r s k i  R o m a n ,  d r .  L il jenfe ld -  
K r z e w s k i  Szym on, M a d z ia r  Bron is ław , 
M o r r i s  Je rz y ,  M oskw a K a ro l ,  k tp .  R a ­
t a j c z a k  Jó z e f ,  k n t .  R obaszk iew icz  R o ­
m a n ,  ks.  Sałaga  A n a to l  A lb in  Ja n ,  Sko- 
r a sze w sk i  R o m a n ,  ś. p. Słoński  E d w a rd ,  
S zy m ań sk i  Jó z e f ,  m j r .  T h u n  Stanisław, 
T im m e  Mieczysław, U rban iec  J a n ,  Wit- 
czyńsk i  E d m u n d ,  p p łk .  W olsk i  E dw ard ,  
S t ry n k ie w ic z  F ra n c isz e k ,  k o m .  P .  P. 
S z m i d t  S te fan ,  W odzis ław sk i  H e n r y k  
J e rz y ,  Z a b ło tn ia k  J a n ,  Z b o ro w s k i  P io t r .  
Z d a n o w sk i  S tan is ław , st. m aj .  w. Z ie­
l iń sk i  P io t r .

M E D A L  N IE P O D L E G Ł O Ś C I  
O t rz y m u ją :

A d ru c z y k  W acław ,  Albowicz Teofi l ,  
- A n d re jc z y k  W in c e n ty ,  B e rna tow icz  
J a n ,  B ogda now icz  W ładysław, B ro d o w ­
ski  Jó z e f ,  B rz o z o w s k i  J a n ,  B u d z ik  B o ­
les ław, C hm ie lew sk i  A n ton i ,  C hm ie lew ­
sk i  Jó z e f ,  C hm ie lew sk i  P io t r ,  Chrostow- 
sk i  Boles ław , p lu t .  Ciep l ińsk i  G rzegorz ,  
C y b u lsk i  L u c jan ,  C z a rn ieck a  A nna,  
Czyż Michał , D ą b ro w s k i  Mieczysław, 
D r a ż b a  F e l ik s ,  D r e s z e r  T adeusz ,  D rzym - 
k o w s k i  A d am ,  D u d a  Stanisław, D uda-  
now icz  L e o n a rd ,  D z ie m i tk o  Jó z e f ,  Dzię-  
gie łew ski  W ładys ław ,  E n g le r to w a  W a n ­
d a  F ied o ro w icz  F ra n c isz e k ,  F i e d o r o ­
w icz S tanisław , G ajew sk i  Józef ,  G a je w ­
sk i  F ra n c isz e k ,  G lńsk i  F e l ik s ,  G o łu b ek  
W in c e n ty ,  G ó rn y  W in cen ty ,  k p t .  G r a ­
b o w sk i  L u c j a n  J a n ,  G ra b o w sk i  W ła d y ­
sław, H o lew iń sk i  Ja n u sz ,  Ja c h im sk i  T e ­
le s fo r ,  J a k u b a n i s  Jó z e f ,  J a k u b o w s k i  
B ro n is ław ,  ś. p. J a n a s  S te fan ,  Ja n isz e w ­
sk i  Czesław, J a n k o w s k i  W ik to r ,  ś. p. 
Ju n g ie w icz  S tan is ław , J u r e k  Szymon, 
Ju rg ie ła n i s  F ra n c isz e k ,  Ju rk ie w ic z  A n ­
d rze j ,  Jurslc i A lek s an d e r ,  J u r s k i  Anton i,  
K a le j t a  D o m in ik ,  K a le m b a  Jó z e f ,  por .  
K a l in o w s k i  Czesław, k p t .  K a l iszczak  
W ito ld ,  K a m iń s k i  P io t r ,  K a rp o w ic z  A n ­
to n i ,  K ar ło w icz  S tanisław , K a u f m a n  
A n to n i ,  K ie r sz ty n o w s k i  B ron is ław ,  K ie-  
w la k  P io t r ,  K lu c z n ik  Michał,  K łys ik  B o ­
les ław, K o j a k  P io t r ,  K o m p iew sk i  B r o ­
nisław , K o p ro w s k i  A le k s a n d e r ,  K o ro n -  
k iew icz  A le k s a n d e r ,  K o sak o w sk i  W ła ­
dysław, K o t l iń sk i  Mieczysław, K o w a l ­
c zyk  S tan is ław , K o w alew s k i  B ron is ław ,  
K ra s z e w s k i  J a n ,  K r ó l  Jó z e f ,  K rzes ic k i  
L eo n ,  K rz y ż a n o w s k i  Z y g m u n t ,  K rzyżew - 
sk i  P io t r ,  K u b is ia k  R o m a n ,  K u c h a r s k i  
J ó z e f ,  K u c z y ń s k i  Czesław, K u czy ń s k i  
K o n s ta n ty ,  K u ła k o w s k i  S tanisław, K ą-  
s ie l  Ignacy ,  K n isp e l  B ron is ław a ,  Krzyż-  
k iew icz  J a n ,  K u b e c  R o m a n ,  K u c h a r e k  
Boles ław , K u r e l s k i  Z enon ,  K w aśn iew sk i  
F ra n c i s z e k ,  K w a ś n ie w sk i  T adeusz ,  K w a ­
śn ie w sk i  W acław ,  K w a ś n ie w sk i  Z y ­
g m u n t ,  K w ia tk o w s k i  K saw ery ,  L u p a  
S tan is ław ,  p p o r .  L achow icz  Z y g m u n t ,  
L e w a n d o w s k i  F ra n c isz e k ,  L iszew ski  
F ra n c i s z e k ,  L u to  P io t r ,  Ł ab acz  A n t o ­

ni ,  Ł ozow sk i  A n to n i ,  M a jc h e r  W ła d y ­
sław, M a rk o w s k i  S tan is ław , M alinow ski  
P io t r ,  M a rc in ia k  S te fan ,  M ichna  B o le ­
sław, M ichniewicz  B ro n is ław ,  st . sierż. 
M ie lc a re k  F ra n c i s z e k ,  M iko lan is  W in ­
cen ty ,  M ilew ski  W in c e n ty ,  M is iukan is  
K o n s ta n ty ,  M iszkiel  J a k ó b ,  M iszk ie l  K a ­
z im ierz ,  M iszk ie l  W acław ,  M it tag  Rej-  
m ond ,  M oroz  F ra n c i s z e k ,  M ą dz ik  J a n ,  
M ę k a rs k a -W a l ig ó rs k a  H e le n a ,  M irosz  
A n to n i ,  M yśliński  S te fan ,  N a m io tk o  B o ­
lesław, N au m o w icz  J a n ,  N e s t rz y p k e  P a ­
weł, post .  P .  P .  N ie c iu ń sk i  G abrye l ,  
st. post .  P .  P .  N ie r a d z ik  Jó z e f ,  N iew ę­
głowski W łodz im ie rz ,  N o w a c k i  W ła d y ­
sław, N o w a k  L u d w ik ,  ś. p.  N o w a k  M a r ­
jan ,  O b u c h o w s k i  K o n s ta n ty ,  O górk is  
Ignacy,  O łow nik  J a n ,  O s tro w sk i  Józef ,  
O r łow sk i  R o m u a ld  J a n ,  Ks. P a sz k o  R y ­
szard ,  P e t r y e z u k  Jó z e f ,  P a c h u t k o  W ła ­
dysław, Pa lew icz  A n to n i ,  P a n e k  W ła d y ­
sław, P e c h k r a n c  Ignacy ,  P ia se c k i  F r a n ­
ciszek, P i e t ro ła j  S tan is ław ,  P ie t ru s z k o  
S tanisław , P ła c h ta  J a n ,  P o d h a j s k i  L e ­
on, P o d z ie m s k i  W in c e n ty ,  Pod z iew sk i  
S tanisław , P o g o rz e l sk i  J a n ,  P o la k o w sk i  
F ra n c isz e k ,  P r z y b o ro w s k i  P io t r ,  R a c z ­
k o w s k i  S tan is ław , R adzew icz  W ła d y ­
sław, ś. p. R au łu szk iew icz  W ito ld ,  R o ­
m a n o w s k i  S tan is ław , R o p p e l  Z y g m u n t ,  
Soporowslci R y s za rd ,  S a rn e c k i  P io t r ,  
S a rn eck i  S tanisław, p łk .  ś. p. Sawicki 
A le k sa n d e r ,  Saw ick i  K o n s ta n ty ,  Seidel  
Ludwifc ,S e lw eu t  A n to n i ,  S e r te l  A n ton i ,  
ś. p. S ido r  M acie j ,  S ieczkow ski  K a z i ­
m ierz ,  S o b ań sk i  B ron is ław ,  S tan is ław ­
sk i  L eo n ,  S uchow olsk i  A le k s a n d e r ,  Sul- 
żyńsk i  S tan is ław , Szulc J a n ,  Sas Ja n ,  
Sas M a r jan ,  T o n a je w sk i  K a z im ie rz ,  Tu- 
j a k o w s k i  F ra n c i s z e k ,  p o r .  W aw rzk ie -  
wicz T ad e u sz ,  W ęgrzynow icz  M., W isz­
n iew ski  W acław ,  W o d zy ń s k i  K az im ierz ,  
W o ź n ia k  F ra n c isz e k ,  W o ź n ia k o w a  Zof-  
ja ,  W ró b le w s k i  B ron is ław ,  W ró b le w sk i  
Mieczysław, W ró b le w s k i  L u d w ik ,  W ia t r  
R o m a n ,  W s ze lak i  Jó z e f ,  Z am ie ro w s k i  
B a l ta z a r ,  Z a re m b a  A n to n i ,  Z a rze ck i  S ta ­
nisław , Z e g a rs k i  W in c e n ty ,  st. sierż. 
Z ie l iń sk i  K a z im ie rz ,  Z im n y  Stanisław, 
por .  Z u b ic k i  K a z im ie rz ,  Zubow icz  F r a n ­
ciszek, Z y n d a  P aw eł ,  dr . Ż eńczykow sk i  
Jó z e f ,  Ż y lińsk i  A le k s a n d e r ,  Że laźn ik  
Boles ław , Ż e laźn ik  W ładys ław ,  ś. p . ' Z u ­
b ick i  A n ton i .

P ro c h a s k a  S tan is ław , post .  P . P. P a ­
n as iew icz  J a n ,  P a ty r ó w n a  F ra n c i s z k a ,  
s ierż . P e r y t  W ładys ław ,  post .  1 \  P . P i e ­
k a r s k i  S tanisław , sierż. P io t ro w s k i  K o n ­
s ta n ty ,  P a ła c  J a n ,  P a ły g a  J a n ,  Pas ie r-  
b iń sk i  L eo n ,  P a s t e r n a k  J a n ,  P a s z ta  K a ­
z im ierz ,  P a s z t a  T eof i l ,  P a ź d z io r  Jó z e f ,  
P e r o ń  P io t r ,  P ę c z a k  P io t r ,  P ią tk o w s k i  
W ładys ław ,  P l e b a n e k  M ichał ,  P łess  
P io t r ,  P lu t e c k i  B ogus ław ,  P o c z ę tn y  J ó ­
zef , P o l  A n d rz e j ,  P r a s a ł  J a n ,  P ra s a ł  
Jó z e r ,  P ra s a ł  S tan is ław , P r ę d k i  Jan ,  
P ru c n a l  S tan is ław ,  P y rz  A n to n i ,  ś. p. 
P a c a n o w s k i  A d am ,  P io t ro w ic z  Jozef ,  
P io t ro w s k i  S te fan ,  P lu t a  A n to n i ,  Pló-  
c ienn iczak  A n to n i ,  s. l> .  R os iak  L u c ja n ,  
R y d e r  M a r ja n ,  R ych łiń sk i  W ładysław, 
R a c h ta n  W ładys ław ,  ś. p. R a d o m sk i  R y ­
sz a rd ,  R a fa ł s k i  J ó / e f ,  R o b a k  J a n ,  Ro- 
r a r z  Boles ław , P ó w n ie k i  F ra n c isz e k ,  
R u d e c k i  Ja n ,  R u d n ik  Jó z e f ,  R u d n y  S te ­
fan  M ikoła j ,  R us ieck i  J ó z e l ,  ś. p. iir.t-

k o w sk i  Izydor ,  R a d z ik o w sk i  E d w a rd ,  
p rzó d .  P .  P .  B ie d a k -R y b o w sk i  T om asz ,  
R a d z k i  T o m a sz ,  k p t .  R e l ik  S te fa n ,  R u t ­
k o w s k i  S te fan ,  S łow ikow ski  A n to n i ,  
S o ch ań sk i  Jó z e f ,  Sosnow sk i  Jó z e f ,  S to ­
l a r s k i  E u g en ju sz ,  Surow icz  A n to n i ,  Swi­
d e r s k i  Z y g m u n t  W ładys ław , Szczep a ń ­
ski  W ik to r ,  Szyd łow ski J a n  S te fan ,  st. 
p os t .  i P .  P .  S ob o lew sk i  P io t r ,  Szeląg 
A n d rz e j ,  S t ro j e k  J a n ,  S z p o n a r  J ó z e i ,  
st. post .  P .  P . S z tych le r  M a r ja n  AieK- 
s a n d e r ,  ś. p .  S a ła ta  M ikoła j ,  Sępio ł  J a n ,  
S ied leck i  W acław ,  S ik o ra  R o m a n ,  Si,- 
m iec  F ra n c i s z e k ,  S iwek A lek s an d e r ,  
S k a lb m ie rs k i  Boles ław , S k ib ińsk i  F e r ­
d y n a n d ,  S k ib ińsk i  J a n ,  S k ib ińsk i  T a d e ­
usz, S k o w ro ń sk i  S tanisław , S k rz y p e k  
J a n ,  Ś lif ie rz  F e l ik s ,  Ś lizowski A n to n i ,  
Śm ig ie lsk i  F ra n c i sz e k ,  Sobczyk  W in c e n ­
ty ,  S obczyk  W ładys ław ,  S oko łow sk i  K a-  
z im erz ,  S roczyńsk i  S tanisław, S ta jn ia k  
J a n ,  S ta n ia r sk i  Michał ,  S ta ro m ły ń s k i  
P aw e ł ,  S ta ro m ły ń s k i  W ładys ław ,  S t ę ­
p ień  A n to n i ,  S to b n ick i  R o m a n ,  S trzę-  
b a ła  K a ro l ,  Su ch a rk iew icz  W acław ,  Su- 
cha rk iew icz  Z bigniew , Sw at  J a n ,  Swł- 
t a l sk i  A n d rz e j ,  S za łaehów na  Ja n in a ,  
Szczygieł F ra n c i s z e k ,  Szczygłowski S ta ­
n isław , Szczygłowski Ju l j a n ,  Szem kie-  
wicz B ron is ław ,  S z lach e tk a  K a ro l ,  Szta- 
f ro w s k i  J a n ,  S zw aczka  S tan is ław , Szy­
d łow sk i  H e n r y k ,  S zym ańsk i  A d am ,
S zym ańsk i  Jó z e f ,  S zym ańsk i  S tanisław , 
Szym ańsk i  W ik to r ,  Salsk i  L u c ja n ,  Sci- 
b o r  Jó z e f ,  S ęk o w sk i  W a le ry ,  S ieczko 
S tanisław , S k o ru p s k i  Z y g m u n t ,  Śliz M a ­
teusz ,  Smus Jó z e f ,  S ob ie ra j  Jó z e f ,  So ­
k o łow sk i  A le k s a n d e r ,  w achm . S o k o ło w ­
ski  S tan is ław , Soszyński A n to n i ,  So­
szyński  K a z im ie rz ,  S p u ch a ls k i  L eo n ,  ś. 
p. S taw sk i  E d w a rd ,  ś. p. S t r ę t  S te fan ,  
S t ry jew sk i  A n to n i ,  Ś w ide rsk i  E d m u n d ,  
Sw orow sk i  A n to n i ,  S yp n iew sk i  K a z i ­
m ierz ,  Szczep a n ia k  W aw rz y n ie c ,  Szuł-
k iew icz  Z y g m u n t ,  S zym czak  A n to n i ,
S zym on iak  R o m a n ,  T ło c z e k  J a n ,  T re -  
baczk iew icz  M a r ja n ,  T u ła za  F r a n c i ­
szek, T a b o r  Szczepan ,  T k a c z  W in cen ty ,  
T rz m ie l  S tan is ław ,  T u r e k  W ojc iech ,  
T u ta j  Jó z e f ,  T y m iń s k i  Jó z e f ,  s ierż .  T o ­
m a s ik  A le k s a n d e r ,  inż.  Tomczyclci M a r ­
jan ,  T ru d n o s  W ładys ław ,  T y m iń s k i  L e ­
opold ,  U ch o łc  S tan is ław , U rb a ń c z y k  
Czesław, W a le n d o w s k i  K a z im ie rz ,  W a ­
w rz y n ia k  S te fa n ,  W iśn ie w sk i  Teofi l ,  
W o jc iech o w sk i  M ieczysław, W o je w o d a  
J a n ,  W o r o b ik  S t ro jn o w s k a  W ładys ław a , 
W ojtow icz  Jó z e f ,  W ró b le w sk i  Jó z e f ,  
W rzes iń sk i  B e rn a r d ,  W rz e s iń s k i  Maksy-  
m il jan ,  W rz e s iń s k i  W a le n ty ,  W al ig ó ra  
K o n s ta n ty ,  W a r ę ż a k  J a n ,  W asi lew ski  
A n to n i ,  W ąsa la  F ra n c i sz e k ,  W ie c z o re k  
Jó z e f ,  W ieczo rk iew icz  K a ro l ,  W i tk o w ­
ski  J a n ,  W lec ia ł  M a r ja n ,  W o jc ie c h o w ­
ski  J a n ,  W ó jc ik  A lojzy ,  W ó jc ik  Ja n ,  
W ó jc ik  S tan is ław , W aliszew sk i  I re n e u sz ,  
post .  P .  P .  W a s ia k  S te fa n ,  W o ź n ia k  
Michał ,  W y t ry k o w s k i  D an ie l ,  W ie c z o re k  
H e n r y k ,  Ż e b ro w s k i  E d w a rd ,  pos t .  P .  P . 
Z b u c k i  J u l j a n ,  pos t .  P .  P .  Ż aczek  Jó z e f ,  
Z a b o ro w s k i  W ło d z im ie rz ,  Z a b o ro w s k i  
M a r ja n ,  Z a k rz e w sk i  E d w a rd ,  Ze łga  B o ­
lesław, Z ie l ińsk i  M ieczysław, Zygała  
F ra n c isz e k ,  Z y n g ie rm a n  E ljasz  E d w a rd ,  
Ż a rn o w ie c k i  E u g en ju sz ,  Ż a rn o w iec k i  
P io t r ,  Z e lek  W ładys ław ,  Z u b e r t  Grze-



gorz ,  ś .p. Z y lb e r t  Z y g m u n t ,  Z y w ert  
"Wejmer J a n ,  W id e r s k i  S tan .  W i tk o w s k i  
M a r ja n ,  W ó jc ik  S tan is ław , W ró b le w sk i  
L u d w ik ,  W ró b le w sk i  S tan is ław ,  Z a r e m ­
b a  Z y g m u n t ,  Z a w a d a  Jó z e f ,  Z ia rk o  Cze­
sław, Z o rc z y k o w sk i  Jó z e f ,  D r .  Z im m e r  
S zczepan  K a ro l ,  Ż a k  L eo n ,  P ra c k a -Z a -  
g ro d z k a  Ł u c ja ,  Z a ją c  F ra n c i s z e k ,  Z a ­
j ą c z k o w s k a  H a l in a ,  Z a ją c z k o w s k i  A n t o ­
ni, Z a j tz ó w n a  I re n a ,  Z a k rz e w s k i  S ta n i ­
sław, Z a k rz e w s k i  S te fa n ,  Załęsk i  L eo n  
R o m u a ld ,  Z b o ro w sk i  A lojzy ,  Zie leniew- 
ska  I re n a ,  Z ie len iew sk i  E d w a rd ,  Z ie le ­
n iew sk i  K a z im ie rz ,  Z ie lińsk i  Michał, 
w achm . Z io m e k  W acław , Z w olińsk i  T a ­
deusz ,  Z w olsk i  A n to n i ,  Zwolsk i  S ta n i ­
sław, Z i lb e rm in c  N ik o d e m ,  Ż e lechow ski  
S tan is ław , Ż o ch o w sk a  Z o fja ,  Ż ochow ski  
Ja ro s ła w ,  Ż u liń ska  Ja n in a ,  Źu lińska  
K s a w e ra ,  Żu lińsk i  Z yg m u n t .

C Z A SO PISM A  N A D E S Ł A N E .

„ P O I  AC Y  Z A G R A N IC Ą “  —  m iesięcz­
n ik  pośw ięcony  sp ra w o m  spo łecznym , 
k u l tu r a ln y m  i g o sp o d a rcz y m , o rg a n  R a ­
dy O rg an izacy jn e j  P o l a k ó w  z zagran icy .  
R e d a k t o r :  S te fa n  L ep eck i ,  w ydaw ca
S te f a n  L en a r to w icz .

B a rd z o  s t a r a n n ie  o p ra c o w a n y  i w y ­
d a n y  N r .  7 za  l ip iec r . b. z a w ie ra  b o g a ­
tą  t r e ść  om a w ia ją c ą  życie  P o la k ó w  z a ­
g ran icą ,  s t a n  o św ia ty  p o lsk ie j  w k r a j a c h  
obcych  i t.  p.

D o p e łn ie n ie  w y d a w n ic tw a  s ta now i d o ­
d a t e k  p. t.  „ S p o r t  i W y c h o w a n ie  F i ­
zyczne“  p o św ię cony  s p ra w o m  s p o r tu  
p o lsk iego  n a  w ychodź tw ie .

„ O C IE M N IA Ł Y  Ż O Ł N IE R Z “  —  O r ­
gan  Z w ią z k u  S to w arzy sze ń  O c ie m n ia ­
łych  Ż ołn ierzy  R. P. —  C zasop ism o to  
w ych o d zą ce  w W arsz aw ie  p o d  r e d a k c ją  
M ik o ła ja  W ro czy ń sk ie g o  za p o z n a je  s p o ­
łeczeńs tw o  z lo sem  n a js t r a s z n ie jsz y c h  
o f ia r  żo łn ie r sk ie j  doli  —  oc iem nia łych .

„ P O W S T A N IE C  Ś L Ą S K I“  —  Organ .
Z w ią z k u  P o w s ta ń c ó w  Ś ląskich

N u m e r  z a w ie ra  sze reg  c iekaw yc h  pu-  
b l ikacy j  o m a w ia jący ch  życie o rg a n iz a ­
cy jne  i spo łeczne n a  Śląsku.

O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I .

S y b i ra k .  —  Z am ieśc im y  w n u m e rz e  
l i s topadow ym .

Ob. B r .  D ą b ro w a -C h o jn a c k i .  —  D z ię ­
k u je m y  za  re lac ję .  S k o rz y s ta m y  z n ie j  
w j e d n y m  z n a jb l iższych  n u m eró w .

Ob. K . Ł azow sk i .  *—  S k o rz y s ta m y  w 
n ie d a le k ie j  przyszłości .

Ob. B. M ik o ła jcz y k  w K a m ie n ic y  P o l ­
sk ie j .  O p r z y z n a n ie  K rz y ż a  Zasług i  w in ­
n a  się zw róc ić  o rg a n iz a c ja  spo łeczna,  z 
o d p o w ie d n im  w n io sk ie m  do p. p re z e sa  
R a d y  M in is t rów .

P e o w ia k o w i  w M iń s k u  M azow ieck im .  
P e o w ia c y  m a ją  p r a w o  do u b ie g a n ia  się 
o K rz y ż  L eg jonow y .  Z w róc ić  się na leży  
do  K o m is j i  K rz y ż a  L eg jo n o w eg o ,  W a r ­
szawa, ul. F o k s a l  18, k t ó r a  n a d e ś le  f o r ­
m u la r z  do  w ype łn ien ia .  K rz y ż  P .  0 .  W. 
j e s t  p r z y z n a w a n y  ty lk o  peo w iak o m .

Ob. J .  K w ia tk o w s k i  w D o b re m .  0  
f o to g ra f j e  i w sp o m n ie n ia ,  o p a t r z o n e  
p o d p ise m  Z a rz ą d u  K o ła ,  b a r d z o  p ro s i ­
my. F o to g r a f j e  n ie u sz k o d z o n e  z w ró c i ­
m y  p o  w y k o rz y s ta n iu  w „ P e o w ia k u “ .

DZIENNIKI  
TYGODNIKI  
eZAJOPIJMA  
K J I Ą l K I  *
A O Z K Ł A D Y  J A Z D Y  
P L A N Y  M 1A 3T  
M A TER IA ŁY  PIJEMNE 
PO C ZTÓ W K I
6ALANTBRJA PODRÓŻNA  
W Y R O B Y  T Y T O N IO W E  
K A R T Y  DO GRY

KUPUJCIE W KSIĘGAR­
NIACH KOLEJOW YCH.

D L A  O D B IO R C Ó W  H U R T O W Y C H  W  C A Ł E J  P O L S C E

POLSKIE TOWARZYSTWO KSIĘGARNI KOLEJOWYCH 
„ R U C H ”

S p ó łk a  A kcy jn a  w W a rsz a w ie ,  Al. J e ro z o l im s k a  63. T e le fo n  6 6 8 - 6 1  

P O S I A D A  H U R T O W N I E
D zienn ików  i C zasopism  (te l; 670-87 i 668-70) 

M aterja łów  p isem nych , pocztów ek , p rzy b o ró w  b iu row ych  i szko lnych  
(te l. 668-42) 

f c i ą ż e k  z zak re su  b a le try s ty k i i  w łasnych  w ydaw n ic tw  tu ry s ty c z ­
ny ch , rozk ładów  ja z d y , p lanów  m ia s t i t .  p . (te l. 668-62)

INSTYTUT REKLAMY T o  w.  , , R  U C H ”
(te l. 670-06 i 668-62) 

um ieszcza w szelk ie  re k la m y  n a  sz lak ach  k o m u n ik acy jn y ch  t.  
n a  s tac jach ; w  w agonach  i p rz y  to ra c h  ko le jow ych , n a  lo tn isk ach  
i w  sam o lo tach , w  k o le jach  e lek try czn y ch , w  u rzęd ach  pocztow ych  
i te leg ra ficzn y ch , w  ro zk ład ach  ja z d y  i sp isach  ab o n en tó w  te le fo ­

n icznych , o raz  w  d z ien n ik ach  i czasopism ach.

O f e r t y  i p r o j e k t y  a r t .  m a l a r z y  i g r a f ik ó w  n a  ż ą d a n i e .


